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Ni, pótrakzbyńi nigdy zrozumieć, z 
taką łatwością tak wiele pifzą Pamię- 
tnikow , gdybym ptzekonanym niebył, 
że te częfłokroć bywaią tyłko igtzyskiem 
tozbulałey myśli; skutek ow iaki tana 
fercn fprawuie, nie tyle zaifte czuć fię 
zdaie, iak famey rzetelności, bo ina% 
czey powątpiewam bardzo, aby mogła 
na świat wychodzić tak wiełka liczba 
podobnych płodow rozumu. 

Jet to iefzcze błędem według moit- 
go zdania rozumieć, że człowiek 0- 
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g$owiadaiąc fwe umartwienia ulgę fobie 
j przynofi. Jeżeli tak ieft: to chyba 
- wtenczas, kiedy fię znayduie dofyć fło- 
dyczy, i przyiemności w znofzeniu o- 
nych, albo kiedy los pomyślnieyfzy miey- 
fce onych zaftąpił. Co fię mnie tycze, 
ktory niefzczęściem nie ieftem w ża- 
dnym z pomienionych przypadkow, i“ 
ktorego rany dotąd nawet krwią plu- 
fzczą, zaledwie mi pioro nie wypadnie 
z ręku. 

Zarzuci mi kto podobno, że fię znay- 
Aui} pewne umartwienia fłodkie, w 
ktorych. człowiek zwykł miewać u- 
podobanie i że to mię zwiodło. By- 
naymniey, Moie tey fą włafności, że - 
niemi fię brzydzę aż do famego nawet 
onych wfpomnienia. Same tylko zofta- 
ie mi czynić fobie wymowki: kto in- 
ny na moim mieyfcu u fiebieby one 
zachował. Ja przeciwnie rozumiałbym, 
że na przyganę zafłużyłbym nową , gdy- 
bym pozbawił Powfzechność tego po- 
żytku, iaki ztąd zebrać może4 Owoż 
moy zamiar. jeżeli zkądinąd mam o 
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iakie przebaczenie profić, to nie dla - 
mych poftępkow > ktore fam wcześnie po- 
tępiam, ale dla mego ftylu, ktorego zbyt 
wielkie roztargnienie, nigdyby mi nie 
pozwoliło dobrze ułożyć. 

Hiftorya moiego życia może nade-- 
wfzyftko fłużyć za przykład dla mło- 
dych ludzi. Im w fzczegolności czynię 
z oney ofiarę , aby fię nauczyli zawczae, 
fu rozumować, i trzymać fwe namiętno=. 
ści na wędzidle. Jeżeli one fą zdol- 
ne wprawić w naywiękfze obłąkania, o- 
foby naylepfze maiące doświadczenie ? 
czegoż fię nie maią obawiać ferca ie- 
fzcze profte, i uftawicznie porufzane ? 
Nakoniec nie pierwfzy raz by to dopie- 
ro pożytek wyniknął z tey fprawy; te- 
go ia fię fpodziewam, i dla tego wcho= 
dzę w materyą. : 

Ze mieyfce urodzenia moiego na nie- 
ktorey tylko ofobney znaydnie fię map- 
pie; dofyć mi będzie powiedzieć, że ic- 
item z Prowincyi Szampanii, a tey 
części ktora przytyka do Lotaryngii. 
Moi Rodzice fzlachetni iak fam Krol 
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niebyli przecież dla tego nazbyt boga- 
ci. Zyli względem doftatkow w tey 
fzczęśliwey mierności. ktora była nay- 
befpiecznieyfzym fchronieniem pra- 
*wdziwego fzczęścia i poczeiwości. Dla 
czego, to tylko zawfze naymocniey fo- 
bie wymawiać mogli, że na świat wy- 
dali fyna, ktory oddalaiąc fię od ich 
fzlachetney pr 'oftoty, pogrążył fię w prze- 
paści błędow i nędzy. a 

Moy oyciec był to. ieden z nayle- 
pfzych oycow ; matka moia niemniey 
miała włafności dobrey matki, ale 
śmierć wydarła mi ią w moim dziecin- 
nym wieku. Moy oyciec widząc ią 
blisko śmierci, pytał iey co z nami ma 
zrobić.  'Twoiecorki, odpowiedziała, 


, pomiętać będą, fpodziewam fię omoich 


naukach. Rozmawiay z niemi o skrom- 
ności, ofzczędności, a ofobliwie niepo- 
zwalay , aby fię zatąpiały w prożnowa- 
niu. Co fię tycze twych fynow; ta 


'twoia fprawa, wley wnich to co po- 


fiadafz od Przodkow fwoich , to ieft do- 
bye imie i oraz poczciwość pokazującą 
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porządne obyczaie. W tym ofłathim 
względzie, rzekła wzdychaiąc prawie 
„juž raz ofłatni,: czuway nad fwoim 
ftarfzym fynem; obawiam fię bowiem 
po iego temperamencie namiętności ż ży- 
wych i płochych. Nieftetyż o mnie to 
była mowa! Matka moia wtey ofta- 
tniey chwili: fwoiego życia zdawała fię 
przepowiadać moie przyfzłe nierządy 
i niefzczęścia. 

Umarła narefzcie. Załoba wielka ca- 
ły dom okryła. Oyciec moy ią nofił 
do końca fwoiego życia. W dowieńłtwo 
ktoremu fię poddał , naymnieyfzym iey 
było znakiem. Płakał iey uftawicznie; 
a ofobliwie w pierwfzych leciech. Czę- 
ftokroć brał nas wfzyftko czworo do 
_fiebie dla ięczenia z nami nad włafną i 
nafzą ftratą. Bodayby , mawiał częfto= 
kroć w tych zdarzeniach, żadne z was, 
nie dało mi „BASY inney przyczyny, 
płaczu! 

Ze moie foty potrzebowały iefzcze 
PT i » zdarzyła mu fię iedna do= 
fyć zdatna do wychowania anych.we: 
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` dług zamierzonego przezeń zamiaru na. 
uk. Moy oyciec podiął fig fam mego; 
iako też moiego brata, to ieft. wzglę= 
dem prawideł fławy , utrzymywania fię 
przyftoynego i obyczaiow. _Wrefzcie 
mieliśmy nauczycielow wfzelkiego gå- 
tunku, ktorzy. zarowno i nam i fio- 
ftrom nafzym fłużyli: nafze lata nie 
wiele fię od fiebie rożniły , a nafze mło- 
dości tak fię z fobą miefzały, że ztru= 
dnością była rozeznać Morije od 
młodfzych. a y 
Ledwieśmy fię z bratem nauczyli te= 
- go, wczym nas wfpolnie doskonalone 
z fioftrami, tak razem fprowadzono na- 
uczyciela dla nas do nauk początkowych. 
Zaczęliśmy więc uczyć fię łacińskiego 
ięzyka. Dofyć z początku pokazałem 
w onym poftępku, i podobno dalekobym 
| więkfze był uczynił, gdybym niebył 
roztargniony przybyciem iedney `mo- ` 
iey: ktewney w moim właśnie wieku, 
ktorey także matka umarła. Było to 
pierwfze niebefpieczeńftwo dla fpokoy- 
mości. Widzenie tey piefzczoney Pane: 
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ny; pełney tyfiącznych przyiemności , 
i przybraney w cienką żałobę , dotknę- 
ło mię do żywego. 

Tego tylko wten czas dowiedziałem ź 
fię był od niey,że fobie wielką obiecy- 
wała pociechę znawiedzenia {wych 
fioftr wuiecznych , ale go iuż żałowa- 
ła przeto, iż nie mogła tak długo fię 
bawić iak fobie życzyła. Jey młoda 
mina, iey dziecinny tłomaczenia fig 
fpofob, zupełnie mię przeniknęły. Ka- 
żde w niey rufzenie zdawało fię wła- 
ściwe i czyli gadała, czy fię rufzyła, 
byłem tym uciefzony coraz tobardziey. 
Zen nie opufzczał żadnego ztych fło- 
wa, ktore iey fię z uft były wymknęły; 
pytałem iey fię, iakby z natchnienia, 
czy prawda że tak krotko z nami zaba- 
wi. Odpowiedziała mi, że tak ieft w 
famey' iftocie, gdyż oyciec iey za- 
wieść ią ma do klafztoru, i że na do- 
pełnienie przykrości oglądać go dopie- 
ro będzie za powrotem iego z kampa- 
- nii, ktorą ma odprawić we Flandryi. . 
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T'a wiadomość, ktorą lepiey iak pier- 
wfzy raz zrozumiałem zrobiła mię za- 
razem pofępnym i zamyślonym. Gdy- ` 
by mię fię pytano o przyczynę, nie u- 
miałbym cale odpowiedzieć co innego, 
oprocz tego, żebym był chciał, iżby zo- 
ftała, i nigdy fię ztamtąd nie oddalała. 
To tylko iedynie młodość moia myślić 
mi pozwalała , lecz wkrotce pokazałem, 
że fię trzeba było obawiać Regi tem- 
peramentu. 

Moia mała fioftrzyczka "ofądziła fu- 
fznie powiadaiąc, że niedługo nam to- 
warzyftwa będzie pomagać. Jey oy- 
ciec, a brat zmarłey mey matki, oraz 
Kapitan Jazdy przeieżdżaiąe tylko przy» 
wiozł ią z fobą. Przymufzony iechać 
„, na kampanią, a bardziey iefzeze tro=- 
skliwy ofwoię corkę niż był moy oy- 
ciec owłafne, zawiozł ią do klafztoru 
o pięć mil ztamtąd. Ani me proźby, 
ktore fię zdawały nie nieznaczyć, ani 
proźby fioftr moich, ani nawet moiego 
oyca, nie mogły go nakłonić do od- 
miańy {wego poftanowienia. Moy wuy 
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bowiem napifał iuż był do Abatyfsy; 
fłowo iego iuż było dane, i tośmy 
- wskorać iedynie mogli, że przyrzekł o- 
debrać fwą corkę za powrotem z kam- 
panii i przyiechać z nią razem dla prze- 
pędzenia z nami zimowey pory. 
Mufiałem fię odważyć na widzenie ` 
odiazdu naymilfzey wżyciu moim o- 
foby. Uściskałem ią potyfiącktoć razy. 
Z iey ftrony; i zmoiey były iedynie 
znaki, i profte wyrażenia miłości. Dzi« 
wowano fię nam wielce. Ale iak fię 
grubo ofzukiwano rozumiejąc, że ten 
mały zawod był iedynie skutkiem pro- 
ftoty albo wfpolney skłonności ferca. 
Ledwie co ftraciłem z oczu wuia me=. 
- go i iego corkę, zaraz wpadłem w nu- 
dność i fmutek. Niemogłem więcey 
powracać do fwoich nauk, ktore mi po- 
'zwołono podczas ich przemiefzkiwania 
żaniedbać. Obraz moiey fioftrzyczki 
'wfzędzie mię ścigał. Chodziłem po 
wfzyftkich mieyfcach, gdziem z nią fwy- 
- wolił, anie SKIE oE płakałem. 
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'To zamiefzanie, w ktorym mię moy oy- 
ciec co chwila podchwytywał y przypo 
mniało mu oftatnie fłowa matki moiey. 
Ale że wiedział iż to czego chciałem, 
chciałem zaraz tego iak naymocniey; a po- 
tym fam przezfię tego odftępowałem, ro- 
zumiał iż to co nieraz widział, iefzczefię 
zdarzy. Taki był w iftocie moy zawfze 
charakter, łatwy do wzrufzenia, itakbat= 
dzo gwałtowny, że niemogł trwać dłu- 
go. Niechay fię więc nikt niedziwuie 
potym, ieżeli w (zkole Paziow i Mufz- 
kieterow, a wfzkole rownie świetney 
ak niebefpieczney, widziano mię czę-" 
ścią na łonie miłości, częścią we grze, 
a. częścią w domu fzynkownym zawfze 
bez podziału i opufzczaiącego iedno 
za drugie. Dziś nawet wyfzedłfzy z 
tych nierządow; zachowuię przecież ic- 
dnakowy grunt charakteru. Bywam 
iefzcze co dziennie ofzukiwany niekto* 
remi związkami przyiaźnisbo na nie zaraz 
fię fpufzczam. Prawda ieft, że iak skoro 
poftrzegę iaką nieprzyzwoitość, używam 
tey iaką mam do odłączenia fię łatwo- 
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ści, na zerwanie onych RAKS Q 
nich niemyślenie. 

Spodziewał fig zatym moy oyciec, że 
fię ufpokoię w żalu z nieprzytomności 
moiey krewney, ale ta chwila była od- 
legleyfza niż myślał. Nigdy nic nie 
czułem takiego, coby fię zbliżać mogło 
do roskofzy widzenia oney, ani do 
fmutku fprawionego mi z iey odiazdu. 
Chciano mię rozerwać nowemi wido- 
kami, ale żaden nie mogł iść na wagę z 
owym, ktorym ia byłem przerażony. 
Tym czafem moy nauczyciel widząc 
żem coraz bardziey wpadał w niedbal- 
ftwo, radził fię moiego oyca, iakim fpo- ` 
fobem ma fobie zemną poftąpić. Moy 
oyciec zdał mię na iego rozfądek za- 
lecaiąc ztym wfsyftkim, aby używał, 
ile będzie można, da waże łagodności, iak 
furowości . 

Według iego rakia zażył moy 
ńauczyciel. fztuki, ktora mu fię udała. 
Było ta, iż mi obiecałże poiadę do fwoiey 
fioftry. Naten czas czyniłem niepoię- 
„te ufiłowania. Zabawiał mię iak nay- 
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l dłnżey mogł tą obietnicą, ale gdym wi+ 
dział, że nieptzychodziła do skutku s 
śzyntewałeń fię ża to, i mńiey nad 
wfzyftkie czafy robiłem. 

Po tym pomyślnym skutku, iaki miała 
fztuka moiego nauczyciela, oyciec moy' 
ktory fię zkąd inąd niemogł unieść o- 
ftrościa, iakiey wyciągała okoliczność, 
zmiękczył fię przez miłość ku mnie i za=/ 
dofyć uczynił moiemu zaślepieniu. Ah 
iak to ieft złe kochanie dziecięcia 5 że- 
by tak fię poddawać iego woli! Oyco= 
wie i matki nie widzą częftokroć co - 
fobie przez to ściągaią; żałowałbym 
ich, gdybym niewiedział, że iefzcze bar- 
dziey f} godnemi za to nagany. 

Jednego poranku , gdym fię naymniey 
fpodziewał, oyciec mię moy zapytał: 
czy nie zechcę znim iechać? kazałem 
przydał uśmiechaiąc fię, okulbaczyć 
twego podiezdka; poiedziemy do two- 
iey fioftry, ale pod tym warunkiem, że 
twoy nauczyciel nie będzie fię więcey. 
skarżył na ciebie. Nie ieftże to ie- 

-fzcze ofzukanie, moy kochany oycze, 
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odpowiedziałem z  zapłakanemi oczami? 
Nie ieft, upewniam cię, rzecze z dobro- 
cią, byleś mi obiecał to, czego żądam 
od ciebie. Uczynię to; zawołałem na- 
chylaiąc fię ku niemu. Uściskał mię 
więc i poiechaliśmy natychmiait. 

, W nieporownaney byłem niecierpli- / 
wości przez całą drogę. Z trudnością 
pozwoliłem, ażebyśmy fię zatrzymali na 
obiad, u iednego Szlachcica z nafzych 
krewnych. Nakoniec przybyliśmi, a 
tam moy /oyciec przed wyzuciem fię 
nawet zbotow zaprowadziłmię do Kla- 
fztoru, gdzie fię znaydowała moia fioftra. 
Odmalować to, co fię widząc ią działo we 
mnie, byłaby rzecz niepodobna. Zoftawa- 
„łem przez czas nieiaki niby zadumiały £ 
niewzrufzony. Wyfzedłem pomału z tego 
miłego pomięfzania, a gdy zmyfły moie 
do fwego powrociły fiedliska, dałem 
iey iak mogłem naylepiey pocatowanig 
przez kratę. 

"Niemniey i ona wzrufzonabyła. Za- 
konnice z nią fię znayduiące dziwowały 
fię czułości z obudwoch ftron okazancy. 
Nie odefzliśmy od fiebie aż w nocy i nis 
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by aż nazajutrz, bo radość ta ktotączu- - 
łem, i ta iakiey fię iefzcze fpodziewa- 
łem, fpać mi przez całą tę noc nie po- 
zwoliła. Wftałem bardzo rano i obu- 
dziwfzy mego oyca, nie: przeftałem go 
dręczyć poty, pokiśmy nie powrocili 
w to micyfce, gdzieśmy byli wczoray. 
„Tam tedy przybywfzy na dopełnienie 
moiey pociechy wfzedłem. z łaski mo- 
jey młodości w śrzodek klafztoru, kie- 

dy tym czafem moy oyciec pofzedł 
do niektorych przyiacioł fwoich. 
Widząc ia fię w klafztorze i prawie 
na ręku moiey naymilfzey fioftry „ f4- 
dzić można o moiey radości. Nie mo- 
głem wytrzymać zbytniey moiey pocie- 
chy, chociaż pomiefzana była przyto- 
mnością naprzykrzoną niektorych Za- 
konnić, życzyłbym fobie był,żeby dłużey 
trwała. Jadłem obiad, i przepędziłem 
dzień cały w klafztorze, ale gdy wje- 
„czorem moy oyciec przybył, mufiałem 
fię pożegnać ; nie było to bez ciężkości, 
ani bez przyobiecania fobie, iż fię 
wkrotce oglądać będziemy. Gdyśmy 
wy- 
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wyfzli, moy oyciec utwierdził te nadzie+ 
ie. Ja umocniłemfię męftwem i pofzliśmy 
ipoczywać końcem „wyiechania nazar 
iutrz. 

Powtociwfzy do domu, trzebą było 
zafpokoić troskliwość moiego nauczycie- 
ła. Nie dotrzymałem tak ściśle ftowa, że. 
by nie miano potrzebować użycia ze- 
mną iefzcze iakowey fztuki. Naysku- 
tecznieyfza była ze wflzyftkich grozić 
mi, że moiafioftra wuieczna, ktorey fig 
- fpodziewałem, nieprzyiedzie, ieżełi nie 
uyrząwe mnie więcey pilności. Trzy- 
mano mię przez to w zafłanowieniu. 
Zdawałem fię mieć nieiaką chęć do na- 
uki, i moie poftępki byłyby znaczniey- 
fze , gdyby tyfiączne roztargnienia , nad 
ktoremi nie miałem fam mocy, niebyły 
onych zaftanawiały biegu. 

Pewny przypadek zdarzony w moim 
domu , zatrzymał, a nawet pozbawił 
mię pociechy widzenia moiey krewney. 
Ofpa nas prawie rażem wfzyftko czwo- 
ro opanowała. Chociaż ta choroba 
mniey niebefpieczna w aż: bywa 

Pan „de Ravanne. 
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Peowincyi jak w Paryżu, z tym wfzy: 
ftkim źle bardzo byliśmi od niey uda-. 
rowani. Rozumiem przeprofiwfzy do- 
ktotow „ że im mniey pomagaią w ofpie 
tym ią mniey. czynią niebefpieczną. 
Sądzę to bowiem ztrzydzieftu dzie-, 
ci chłopskich, ktore w tymże czafie ro- 
wnie iak my były złożone tą chorobą, 
g.ktorć mimo pory czafu iuż dofyć zi- 
mney i małey oftrożności uttzymywa- 
nia ich nawet w domu, były prędzey 
i lepiey wyleczone iak my, choć fzcze- 
golnieyfze o nas miano ftaranie. Za- 
dne znich nawet nie było w niebe-. 
fpieczeńftwie, kiedy tym czasem moy 
oyciec ledwie nas WIR razem 
nie ftracił. 

„Gdy fię to działo, tym czafem moy 
wuy, aoyciec moiey krewńey powro- 
cił odprawiwfzy kampanią. Widząc 
zamiefzanie nafze „ i obawiaiąc fig nie» 
befpieczeńftwa ztąd dla corki fwoiey, 
gdyby fię trzymał pierwfzey fwoiey my- . 
sli, „ wolał ią zoftawić tam gdzie była. 
Było to iedyne dziecię z ulubionego mał- 
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` żeńftwa, ktore był zawatł taiemnie w ` 
Garnizonie. Oprzocz tego, że ią ko» 
chał ferdecznie, byłby. z nią ftracił wię 
cey dochodu, niż miał zfwoiey kome 
panii, a rzadko bywa, żeby go Officy» 
er miał wiele. s 
Już od trzech niedziel moy wuy e 
dowałfię wdomu, aiamnic otym nie 
wiedział. Niepowiedano mi o nim, nie 
tylko dla tego, żem był bardzo chory, 
ale i.przeto, że wiadomość oiego przy- 
byciu mogłaby była powiękfzyć nie- 
cierpliwości moiey widzenia fioftty i 
uczynić moy ftan zdrowia niebefpiec= 
cznieyfzym. Niemniey byłem kocha 
ny od mego oyca iak ona od (wego, 
Boiaźń dręcząca ich obydwoch byłaby 
mię dłużey. utrzymywała w błędzie 
gdybym zaczynaiąc wftawać i roztwie- 
, faiąc oczy;nie poftczegł gobył z okna me- 
go pokoiu, ktore wychodziło na ogrod. 
Zobaczywfzy ga podskoczyłem, co oka+ 
zało dobrze , iakieby było niebefpieczeń- 
ftwowiftocie,gdybym fię byłoiegoptzy= ` 
yciu prędzey dowiedział. Nie iefiże 
: |» BUJ 
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to moy wuy , rzekłem podskoczywfzy do 
gory iuderzywfzy w ręce. Nie nie, 
odpowiedział mi lokay ktoremu taić 
kazano, mylifz fię WPan. Co toto nie? 
odpowiedziałem fpoyrzawfzy znowu; 
nie mylę fię, on to fam, i chciałbym 
widzieć moię fioftrę wuieczną. Ten 
dokay widząc żem dofzedł prawdy, 
śmiać fię' zaczął i dla przefiieżokia 
nas otym wyfzedł. 

Gdy wfzyftko dobrze ułożono, wi- 
działem natychmiafi prawie wchodzą- 
cego moiego wuia, wraz z moim oy- 
cem. Zdaiefzfię bydź zdrowym, rzekł do | 
mnie wchodąc moy oyciec. Otọ twoy 
"wy, a. cofię tycze twoiey fioftry, przy- 
iedzie w ten czas, gdy będziefz w fta- 
«nie przyięcia oney. Czyż iey tu nie- ` 
mafz iefzcze ? pytałem fię ufilnie. Nie 
prawdziwie, odpowiedział moy oyciec 
czyliżbyś chciał, aby tu była w nie- 
*befpieczeńftwie -zarażenia fię chorobą . 
*i podobno ftracenia życia? w twoich o- . 
"czach. Stracenia życia odpowiedzia- 
stem; nie, ale chciałbym ią przecież. wie 
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diich * Zobaczyfz ią, rzekł. Na ten cżas 
zbliżywfzy fięmoy wuy;, a potym wzią+ 
wfzy mię za rękę i zaprowadziwfzy przed 
zwierciadło śmieiąc fię przydał: Ty 
tak fzpetny iak iefteś, czybyś fię odwa- 
żył ią ścifnąć, choćby tu była? W fa- 
mey iftocie byłem bardzo ftrafzny i 
wierzyłem wten czas temu ONA e 
mu; co mi mowiono. 

Tym czafem dofyć byłem dobrym 
frantem i niecierpliwym, żebym mogł 
fię dać ofzukiwać długo, wtey okoli- 
czności, ktora me ferce - obchodziła. 
_ Miałem wprawdzie aż dotąd cierpli- 
wość., poki twarz moid; ktora zawfze 
była niezmiernie zmieniona, nie ftała 
fię do widzenia milfzą. Gdy mi bez 
przeftanku przytaczano , że moia fzpe- 
tność nie tak prędko minie, odpowiedzia- 
łem na wzaiem i iako człowiek po- 
ftrzegaiący, żę z niego żartuią, iż gdy- 
by chciano czekać, żebym tak wyglą- 
dał iak moia fioftra młodfza, mufiałbym 
całe życie czekać. Ta fioftra zkąd inąd 
dość piękną będąc. naymniey 4zkody 
poniofła od oP: 
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JE, m ję 
"Moy oyciec-wraz z moim wiietn itas 
kowy żart rozumieiąc nie mogli fię 
wftrzymać od głośnego śmiechu. Wio- 
{na fię iednak przybliżała. Moy wuy 
mowił nawet o powroceniu na kampa- 
nią ; rzekł do mnie na ten czas: Słu- 
chay; wkrotce mam iechać „ ftaray fię 
itać pięknym chłopcem, żeby fię twoia 
krewna więcey ciebie niebała, a ia cię 
zawiożę zfobą w iefieni na to, żebym 
cię iuż więcey nie odfiępował. "W ie 


. fieni; moy kochany wuiu, odpowiedzia 


łem iemii, nie tożeś mi iuż obiecy- 
wał iefzcze przed rokiem? Bez wąt- 
pienia powtorzyłem po nim. Oh ptzyfię- 
gamci, że fię nie doczekam w życiu mym 
tego czafu: widzę dobrze, kczyknąłem 
zalany łzami, iż ze mnie żartuią. O 
Boże! czyfię godzi aby kto był rownie 
okrutnym. Chciano mnie ufpokoić z 
lecz niebyło fpofobu. W padłem prze- 
ciwnie w nieiakie niby fzaleńftwo. Stu- 
kałem nogami, i krzyczałem ze wfzy- 
ftkiey fiły: nakoniec tylem mowił i 
czynił, że moy oyciec, dla ktorego 


ABBYY x 
45,38 DA 
traciłem ufzanowanie. + kazał mi 
| wziąść i zamknąć ha klucz w pokoi. 
Nieomylnie powinienem był daleko oe 
ftrzeyfzą otrzymać karę. Wuy moy na- 
wet toradził, lecz moy oyciec temu fig 
Aprzeciwił. Moy charakter wyciągał albo 
zupełney łagodności, albo zupełney o~ 
ftrości. Tym to fpofobem częftodla nie- 
przyzwoitego poftępowania można fię za- 
wieść w wychowaniu młodzieży. Nie 
trzebaby nigdy zaniedbywać radzenia fię 
ich charakteru i poczynaniaz niemi tak 
„porządnie iak. zofobami doroftemi. 
Nigdy nie widząc, żeby poftępowano 
ze mną ztaką oftrością, iakiey das 
oświadczałem w moim więzieniu» bya 
(łem tym wielce zdziwioity. Zaftano= 
"wiwfzy fię nad fobą ocierałem łzy, i 
układałem tyfiączne małe zamyfły. O- 
fzukano mię , mowiłem do fiebie, żara 
towano ze mnie, ale ponieważ tak pon 
żyteczna ieft zdrada, kto mı przefzka” 
dza, ażebym iey nieużył, i żebym foa . 
bie nie uczynił zadofyć. Moia krewną 
dako miarkuię, nie icf daleko, Wiem 
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drogę do klafztoru, czyż tam poyść nie- 
‘moge? Bez wątpienia, przydałem, i 
będę mogł iak czytałem w niektorych 
Xiążkach wykraść ią i żyć z nią wie- 


cznie. Gdy mi fię to rownie łatwym; | 


iak myślałem, zdawało, krzyknąłem głoż 
śno: Tak iet moia fioftrzyczko, będę 
cię widział mimo woli wfzyftkich i 
ofiągnę cię prędzey, niż kto pomyśli. 
Te fłowa, ktore wymowiłem był w 
famey iftocie dofyć głośno, fłyfzane 
były od fłużącego, ktory obchodził da 
koła moie więzienie, i nie omiefzkał 
natychmiaft tego donieść moiemu: oyci, 
31 wuiowi. Takowe znaki nie okazuią- 
proftey przyjaźni, ale żywą miłość; ' 
ofądziki tedy, że fię nałeży temu fprze- 
ciwić,  przynzymniey w czafie mych na- 
nk; i zniewolić mię do tego, ażebym 
fię ukfztałcił. Miałem na ten czas o- 
koło lat dwunaftu. Już byłem znacznie 
w naukach wyzwolonych poftąpił. Moy 
Gyciec maiący już chęć pofłania mię z 
moim bratem do Nancy, abyśmy tam 
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dokończyli nafzych: nauk; zwietzył fię 
tego memu wuiowi , co on potwierdził. 
Obadwa fpodziewali fię,że mię na no- 
wy, niby świat wyprowadziw fzys wpra- 
wią mię w zapomnienie "6foby ; ktora 
we mnie tę zapaliła miłość. Ofzukiwali 
fię iednak na tym, bo to była pierwfza 
ktorą czułem, i fama tylko rozpacz 
mogłaby mię przywieść do odftąpienia 
'oney. Po przedfięwziętym poftanowie- 

niu, myślano iedynie, aby go do skutku 
przywięść. Stało fię to nawet przed 
odiazdem moiegowuia. Ze miał iechać 
wtym roku do Alfacyi ofądzono że 
obroci drogę na Nancy, i że mię tam 
zawiezie z moim oycem. Moy nauczy- 
ciel z ktorego moy oyciec był kontent, 
i ktorego ofądził że i nam ieft iefzcze a 
ofobliwie mnie dofyć potrzebny „ wie 
dział o wfzyftkim. On to mi pierwfzą. 
otym doniofł wiadomość. Byłem mo- 
cno zmartwiony, ale pomyśliwfzy tro- 
chę zważyłem, że skutek pomyślny za- 
myfłu mego nie będzie po to da 
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¡wykonania trudnieyfzy, i owfzem pos ` 
dobno ftanie fię łatwym. 

Nauczyciel moy powrociwfzy nazad, 
zdziwionym był, że mnie znalazł zupeł- 
< nie .przyfpofobionym. - Uczynił. otym , 
 doniefienie i prawie natychmiaft wy- 
pufzczono mię z mego więzienia. Sta- 
„ńąłem po dwoch dniach niewoli przed ` 
. moim oycem i wuiem, ktorzy aż dotąd 
nie chcieli mię widzieć. Uciefzyła ich 
moia pokora; poczytywali ią za skutek 
kary,ktorą mibyli naznaczyli, ale tó nay- 
 więcey do tego pomogło, że z tęsknoty 
w ktorey byłem, wyfzedłem. Nie wie- 
działem o tym,że pietwfza moia taiemni- 
ca była zdradzona, lecz druga tak mi 
fię zdawała bydź łatwa, żebym był 
chętnie uczynił podziękowania za ła- 
twość; ktorą w wykonaniu iey ZARY 
wałem. 

- Zamiaft odwłaczania moiey podroży; 

Pod fię fpodziewano, przyfpiefzałem o- 
ney. Moy wuy obowiązany zkąd inąd 
będąc ftanąć u woyska, tyle tylko u- 
czyniono odwłoki; ile było potrzeka ' 
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czafu do rozporządzenia. woiennych 
fprzętow.. „To gdy fig; ftało poiechali- 
śmy. Cała'moia w drodze była uwaga 
nad tym, aby. pofirzeżenia czynić da 
wykonania zamyfłu odemnie presadis 
wziętego fłużące. yon TRT 

Tyfiąc zarzutow przezemnie czynios 
nych, a ofobliwie względem nazwiska 
mieyfc, przez ktote przeieżdżaliśmy, by« 
łyby mię zdradziły; gdyby fię godziło 
naymnieyfze o moiin- przedfięwzię- 
ciu mieć podeyrzenie. Nakoniec ptzy= 
byliśmy: drugiego dnia, a nazaiuttz 
brat moy i iawraz z nauczycielem na 
fzym ofadzeni byliśmy w konwikcie s 
moy wuy poiechał zaraz do woyska» 
a moy oyciec do domu; gdzie Bo. dos 
mowe powoływały potrzeby. Gy 

Mimo moiey. niecierpliwości - przez 
trzy tygodnie blisko: lub miefiąc nie dos 
kazałem. fwego zamiaru. Chodziłem niee 
przerwanie do fzkoł do Xięży Jezuitows 
i powtatzałem też fame nauki w domu 
z moim nauczycielem. W fzyftko fzło tak 
wyśmienicie że otym oznaymił mojemu 
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oycu. Dowiedziawfzy fię 6 tym, tozu= 
miałem, że to był czas do wykonania 
mego zamyfłu. Niewiem ia, czyli to 
miłość dodaie przemyfłu, ale gdyby nie 
śmiefzna fztuka, ktorą mi był wyrzą- 
dził moy nauczyciel, dokazałbym fwe- 
go zapewne. 

Pożegnania, ktore z bratem: czynili- 
śmy rozmaitym krewnym > napełniły na- 
fze małe a wfpolne worki; tych zaś 
rząd do mnie należał. Moy wuy pra- 
wie nas zbogacił odieżdżaiąc, iak gdy= 
by wiedział omoich myślach. Mogłem 
więc bydź zabefpieczonym; że mam 6 
czym umknąć i wypuścić na wołność 
moię krewną. Nie tak wiele mię to 
trapiło, że niefpokoyność znaczną fpra- 
wię w mym domu, lecz fię o totro- 
skałem, czyli moia mała fioftrzyczka bę- 
dzie rownie iak ia odważna. Po tym 
mowiłem do fiebie; zobaczę ią przynay- 
mniey. Ale Niebo, chcące zaftąpić ffa- 
bość moiego rozumu w tak młodym wie- 
„ku fptzeciwiło fię małym moim zamy- 
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flon i niewidziałem - nawet sf uko- 
chaney kręwney« i;i ; 

W wilią tego dnia, kiedym miakofzeł: 
kać moiego nauczyciela 3 pokazywac. 
łem fię  wefołym i*iak naylepiey mu. 
dogadzałem.  Nazaińtrz rano T 
dził nas do fzkoły „ według fwego zwy» 
czain.. Ledwie co nas tam zoftawił, 
zaraz nakłoniłem do uwierzenia moie- 
go brata, żem fłaby. Profiłem Regen- 
fa o pozwolenie, żebym mogł powrocić 
do domi, co on uczynił. Widząc fię wol- 
nym, dofiałem fię do bramy mieyskiey, | 
a daley w pole. Przybywfzy do pier- 
wfzey wioski, wyciągnąłem kartę z kie- 
fzeni i z niey pytałem fię odrogę do dru- 
giey » itę mi pokazano. Tym czafem 
i tak błądziłem, a utrudzenie przymu- 
fiwfzy mię do zatrzymania fię ptzy fchył= 
ku dnia, nocowałem w chałupce , o czte- 
ay mile od Nancy. : 

'Boiaźń zbłądzenia powtornego atge 
czona z niezmiernym ;zmordowaniem 
nakłoniły mię do naięcia konia i prze- 
wodnika, Pizy tey pomocy uiechałem 
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nazajutrz mil dziefięć, a że wygodnie 
mi było z koniem i ofądziłem że będę 
go potrzebował do dokonania moiego 
przedfięwzięcia, kupiłem go od mego 
przewodnika, do ktorego należał. Za- 
płaciłem ma tak'hoynie konia i iego 
prace, że fię podiął zaprowadzić mię ` 
do Stenay ; gdziem mu powiedział że 
| Mdę.- Ow chłop niebył tak>ptofty, że- 
by niepoftrzegł, że coś było w tym 
przypadki nadzwyczaynego. Już mię 
fię był wypytywał; alem fię miał na ó- 
ftrożności. /[a'baczność , ktorey uży- 
wałem względem niego ita iaką iefzcze 
miałem względem i iego ofiar s: nakłoniły 
go raz do mowienia' wte fłowa do mnie: 
Zdaiefz mi fię WPan Szlachcicem zte- 
go kraiu, i choć młody iefteś; dorozu- ` 
miewam fię; że mafz' iakąś nagłą potrze- 
bę. Zwierz fię .przedemną i i nieobawiay 
fię niczego: ieżeli ci można 'wyświad- 
czyć iaką ufługę ; hE abi A. z 
chęcią. 
_Wfpaniałość tego «chłopa fadlęttwai ie- 
fzcze ziego miny i z proftoty, niźli zkąd 
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inąd nakłoniły międo przyjęcia iego dla 
mnie. ofiar. Jedź zatym zemną, odpo= 
wiedziałem, a ieżeli mi wyświadczyfz 
jakie ufługi, możefz bydź pewnym do- 
brey za nie nadgrody. Nie powiedzia- 
łem mu więcey. Myślałem w famey, 
iftócie, że mi potrzebny bydź może ro- 
wnie iak i koń iego, ale wolałbym 
był iefzcze fię bez niego obeyść. Gdy- 
śmy poiechali i przybyli potym do -Stè= 
nay, wyfiadłem w pierwfzey aufteryi. 
Tam to rozmyślaiąc co raz bardziey nad 
tym zamyfłem, ktory mnie tam fpro- . 
wadzał, uznałem że będę potrzebował 
chłopa. Zwierzyłem.fię jemu wfzy- 
ftkiego, a on nie wiedział, co miał na 
to z początku odpowiedzieć.  Pczewi- 
działem był iego boiaźń, i czetwony, 
złoty, ktory mu dałem, uleczył gow tyms; - 
oraz nakłonił na to wfzyfiko, czego tyl- 
ko chciałem. Pomagał mi nawet fwe- 
mi radami. Zgodziliśmy G ię na to wfzy- 
ftko, co nam myśl moja i iego donai 
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nia! Moy RAY tak dobóżć roz-. 
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porządził wfzyftko, że podciął fam ko= 
rzeń złego, ktore tak wiele (prawiało 
zamiefzania. pa 
Przyfzedł(zy dla wzięcia nas ze fzko-- 
ły, a mocno tym zdziwiony, co mu 
moy brat powiedział, niechciał dru- 
giraz powtorzenia. W ięcey fobie nie 
dawfzy czafu iak tyłe , ile było potrze» 
ba do zoftawienia drugiego fwego ucznia 
lokaiowi; wziął Pocztę, a zamiaft fzuka- 
„ nia mię w drodze, lub oznaymieniao. 
tym moiemu oycu, poiechał profto do 
klafztoru , gdzie fię znaydowała ma kre- 
wna. /Znaiąc mię dobrze, nie powątpi-- 
wał o pobudce moiey ucieczki, i o- 
fądził u fiebie, że nigdy nie będzie fpo- 
koyności ze mną, pokitotrwać będzie 
powinowactwo. GG: 
Czas ten, ktorymbył obrocił na drogę, 
zoftawił mu tyle zbywaiącego, że mię u- 
przedził. Profił nayprzod o Przełożo- 
ną i opifawfzy iey moię hiftoryą, za- 
końcyzł proźbą w imię Boga i całego 
domu, aby zmyśliła, gdy przyiadę, że. 
mioia krewna umarła, i aby tak dobize 
ta 
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to niewinne i pożyteczne prowadziła- 
do końca ofzukanie, iżby {woy skutek 
otrzymało. Przełożona to mu obićca- 
wfzy dotrzymała tak dobrze fłowa, że 
nigdy komedya lepiey grana nie była. 
Moy nauczyciel niewątpiąc że mię , 
fchwyta na ftanowisku, pofłał tylko 
umyślnego do mego oyca z doniefie- 
niem mu otym, co fię działo i z proźbą, 
aby do nich przyiechał w żałobnych 
fukniach. -Tym czafem am zoftawizy, 
oczekiwał na mnie i widział pomyślne 
powodzenie fwey fztuki. 

Chłop: moy i ia dalećy będąc od ro- 
zumienia, że nafze zamiary były dare- 
mne Giignelióny nafzą ja w całey 
proftocie dufzy. Zapi wadziłem goz 
fobą do klafztoru , i poftawiwfzy go 
w pewnym dla oczekiwania na mnie 
mieyfcu wfzedłem do gadalnicy i pro- 
ftem o moię fioftrę po imieniu. Panna 
kołowa wiedząc .o wizyftkim kazała 
mi powtorzyć . drugi raz. O kogo fig 
WPan pytafz, mowiła $ Pytam, sodz, 
powiedziałem o Pannę N. Ah właśnie, 

Pan Qe Ravenne, CZ 
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rzecze, ieżeli fię niemylę, byłeś tu roku 
przefzłego. Ale gdzie ieft Jegomość 
„oyciec WPana? Czyli WPana to fa- 
` mego przyfyła dla zaftąpienia iego miey- 
(ca. Tak byłem tym zmiefzany, żem nie 
wiedział, co nato odpowiedzieć. Jakto 
Mci Panie,rzecze złośliwa Kołowa,zdaie 
fię, iż WPan niewiefz że jego krewna 
umarła, że już dwa dni w trumnie, i że 
tylko czekamy na oyca W Pana z odpra- 
wieniem pogrzebu. Nie wiem, iak mo- 
- głem nawet dofłuchać tych fłow ofta- 
tnich. Ledwie co one' wymowiła, tak 
zaraz z podziwienia upadłem bez zmyć 
fow i prawie nieżywy.. 

Przełożona przybiegł(zy do kraty na 
krzyk kołowey, wfzelakich do otrze- 
„świenia mię używała efiencyi. Przy- 
fzedłem do zmylfow, ale iedynie dla 
płakania, (zlochania i dawania dowo- 
dow nayżywfzego żalu. Kołowa fama 
była zmiękczona. Czyniła to co dla po- 
ciefzenia mię robić mogła, nigdy ie= 
dnak niewyiawiaiąc prawdy, coby by- 
ło przecie nayskutecznicyfzym lekar- 
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ftwem.  Opowiedziałem iey niewinnie 


o tym; oczym ona wiadoma była, żem. 
porzucił był moiego nauczyciela w 
Nancy, że moy oyciec nie wiedział o 
tym i że na dopełnienie mego niefzczę- 


ścia obawiałem fię iego niełaski. Zam 


befpieczyła mię przęciwko. tey boiaźni. 
- Ufpokoy fię, mowiła do mnie, pewna ic- 
ftem, że was pogodzę i niemafz fię cze- 
go ztey ftrony obawiać. Zatrzymała 
mię dzień cały u fiebie ocieraiąc łzy. 
moie, i toż famo mi zawfze powtarza- 


iąc. Gdy wieczot nadfzedł, zaprowa- - 


dziła mię do moiey auftetyi. Znala- 
złem tam mego chłopa, ` ktory fptzy- 
krzywfzy fobie czekać był przyfzedł. 


Miał tyle rozumu, że mi nic nie mowił ` 


przy niey, ale kiedy ona skończyła 
mię zalecać jego ftaraniom i wysalas po- 
fzedł zamną do mego pokoiu 1d rzekł 
do mnietefłówa: Poftrzegam dobrze; 
iż WPana intereffa źle idą. Obawiam 
fię tedy i profzgę W Pana, abyś mi po- 


zwolił odiechać. Możesz to uczynić, od- . 


powiedziałem, i co więcey, wziąść fwe- 
Ci 


mm 
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go konia, ktorego iuż więcey nie po- 
trzebuię. Uchwycił mię za fłowo ipo- 
fzukawfzy gofpodarza, przed ktorym po- ` 
wtorzyłem też fame fłowa, podzięko- ` 
wał mi w wyrazach takich, iakie mu 
' przepowiadała iego deiere i'za- 
raz odiechał.. | 
Zoftałem w aufteryji. według umowy 
"moięy z Panną kołową, i według iey 
fłowa czekałem fpokoynie moiego oy- 
ca, ktory miał przybydź.  Przyprowa- 
dziła go nazajutrz ‘w południe.  Czu- 
łość moiego wftydu łącząc fię zarazem 
'z moią żałością, rzuciłem fię w iego rę- 
ce iakoby wzywaiąc miłofierdzia. Dla 
tego tak mu wydarłem refztę pozofta- 5 
łego gniewu; iż łzy mu płynąć z oczu 
zaczęły, i o nic więcey iak o wyprawie- . 
„nie mię nie szło. Nie wątpię nawet 
iż dotknięty miłością i politowaniem 
byłby wyznał przedemną fztukę mi wy- 
> rządzoną, gdyby moy nauczycici nie 
był oświadczył, iakom fię dowiedział 
( potym, Że będzie przymufzonym moie- 
go czak odftąpić, ieżeli mu. tey 
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nie ułatwią zawady. Tak mu przypa- 
dła ta komedya do ferca, że w boiaźni 
aby naymnieyfzego nie dał mi podey- 
rzenia, iuż był poiechał dla powroce- 
nia do Nancy, zoftawuiąc mię memu 
oycu; i czekaiąc skutku. pomyślnego 
fwsy fztuki. 

Gdy fię kołowa oddal ita; zoftałem fam 
zoycem moim. Zamiaft powiedzenia 
mi iakiego fłowa, ktoreby tchnęło poła- 
daniem ; ciefzył mię po mniemaney ftra- 
cic i przyfpofobił mię, abym iey oddał 
wraz znim oftatnią powinność. Moy - 
nanczyciel tak dobrze umiał dać obrot 
tey całey fztuce, że tylko czekano na 
mego oyca ze fpiewaniem „Mfzy po- 
grzebowey. Pofzliśmy nazaiutrz do Ko- 
ścioła klafztornego; byłem przytomny . 
obrządkowi nayżałośnieyfzemu z tych, 
iakiem kiedy widział w mym życiu, a 
'coieft ofobliwego, że fama moia fiofłra 
- wuieczna znaydowała fię na nim; i ro- 
wnie fak ia modliła fię za odpoczynek 
dufzy. Przez nieiakie. przeczucie żą- 
dałem ią widzieć przynaymnicy w tru- 
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„nies ale mi odpow aianei iż tak mo- 


cno: podrofłems że nie mogę wchodzić 
w śrzodek klafztoru, -że łaski mi wy». 
świadczoney roku przefzłego, niemo- 
gą mi pozwalać) w teraźnieyfzym, a 0- 
procz tego, ponieważ fię Mfza skończy 
ła więc” moia: krewna iuż była pocho- 


"wana. Trzymałem fię tegó i ta tragi- 


komedya dopiero fię rozwiązała w kil- 
ka lat potym. - 

Chociaż młody byłem i miłofny, mo- 
głem jednak zrozumieć; że. niebyło 


ma śmierć lekarftwa. To- co przedtym | 
"nic na mniec wymodz niemogło, teraz . 


wzięło ten skutek, ktory fobie -moy na- 
uczyciel zakładał: uipokoiłem fię po- ~ 
tym pomału. Gdy mię moyoyciec wziął 
z fobą, a kiedy iuż byłem dofyć fpokoy- 
nym, on fam zawiofł mię da Nancy, abym 
tam, moich. dokończał nauk. Moy na» . 


- uczyciel mię przyiął nic nie pokazat 


wfzy gniewu po fobie. W ymowił tyl-" 
ko kilka fłow do mego ‘oyca: względem 
moiey ucieczki, i więcey mi aniey, nie 
wfpominał, 


da del bz A 


Refzta' „iednakże melancholii; dość 


długo moie przerywała nauki; ale te 


roztywkijiakich mi doftarczano, i te zna- 
iomości, iakie pozabierałem, oftatek iey 


= 


rozpędziły. Moy nauczyciel wielki za- 


chowywał wybor w zabieranych przeze-- 


mnie przyiaźniach, a ofobliwie wzglę- 


dem płci białey, do ktorey - gdym 
przyftępował, patrzył na to z boiaźnią. 


Obawiał fię nawet tego wfzyftkiego co ‘` 


mię mogło mocno przywięzywać, i gdy 
poftrzegał, żem miał więcey upodobania 


w iedney rozrywce jak w drugiey , 


ftarał fię wftrzymać mię 'od niey. Był- 
- bym był fzczęśliwy, gdybym miał aż do 
pewnego wieku tego nauczyciela tak 
mądrego i tak mię dobrze znaiącego. 
'Ze iego czułość rozciągała fię ofobli- 
wie poza fzkołami, i rozumiał, że fię 


niema tam czego lękać , właśnie bez. 


wiedzy fwoiey mało ce ofzukanym nie- 
_ zofłał. Znaydowałem fię na Filozofii. 
Ten nowy zawod, i Regens pod kto- 
rego rządy wchodziłem, -tyle mi fię u- 
podobali, żem nietylko chciał bydź Filo- 
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zofem ale Jeznitą. Moie powołanie tys 
le fię utwierdziło, że pewnego dnia . 
bardziey nadzwyczay uciefzonym bę- 
dąc ze fłyfzenia rożumuiącego mega 
Regenfa, poftanowiłem otworzyć «mu 
fię z moim pszedfięwzięciem. © Uczyni+ 
łem to wyfzedłfzy ze fzkoły , a fpofob 
ten jakim moie oświadczenie przyjął, 
tym bardziey mię do tego. nakłonił. 
Już to nie głupia mię owa pobudzała 
miłość, ale piekne przywiązanie da 
"Filozofii i do biretu xjezuickiego.. 

W fzyftko zważywfzy pewnieby Syete 
:moy był wolał daleko bardziey ową 
z ktorey fię wyleczyłem, i od ktorey . 
"mię przez tezy lata oddalono dla te- 
go, aby is BE nie przebudzała. 

Przez cały ten przeciąg czafami tyl- 

ko widywałem moiego wuia, 0 kto- 
rym mi zawize powiadano że fięznay- 
duie w woysku albo; w Paryżu. Gdy 
„raz moy ayciec przyfzedł do nas we- . 


dług zwyczaiu i przyprowadził z fobą rj 


moie fioftty, ktoreśmy fobie od dawne 
go czafa widzieć życzyli, obiawiłem 
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przy SPARE moy zamyfł. Moy na~ 
uczyciel, ku ktoremu fiẹ moy oyciece 
obrocił „ iakoby fię pytaiąc czyli wię 
o czym;'zoftał cale zmielzany. Oba- 
dwa wftali a chwilę potym moy oy- 
ciec powrociwfzy do nas, rzekł domnie: 
Kto ci moy fynu tak pięknym zamy» 
ftem nabił głowę? , Filozofia, odpowie= 
działem ; ieft to bowiem tak piękna u- 
mieiętność , że z niey mowić i rozu= 
mować można. Naucz fię, przerwał mi 
mowę moy oyciec, rozumować nad f0- 
bą famym, i niefzukać urażenia mię. 
teraz bardziey nad inne czafy. = à 

Mina poważna i prawie iuż filozofi- 
czna, ziaką wyraziłem był me przedfię- 
wzięcie; a ofobliwie oftatnią moię od- 
powiedz, wprawiła umyfł moiego oyca 
w prawdziwą boiaźń. Sioftry moie my- 
ślące,że mię iuż cale ftracą, rzuciły liç 
-iakby. dla zatrzymania mię, na moię 
fzyię. Scena fię skończyłana moim na- 
nczycielu, ktory mię profit ufilnie, abym. 
«mu oświadczył zkąd i. od iakiego cza» 
fm to dziwactwo do głowy mi przyfzło? 


0 8807. 
Ze był duchownym i przyiacielem Je- aN 
zuickim, obawiał fię, żeby moy oyciec 
nie myślał, że on był tego fprawcą;' 
_ albo że- przynaymniey pomagał: Był 
przecież tak uczciwym człowiekiem, 
że niemogł na złe ufności 'pokładaney 
w fobie używać, ani też co przedfię- 
brać lub «czemu. dopomagać, gdyby to 
było przeciwne ułożonym omnie za- 
miatom. Poczytany byłem za podporę 
domu, nietylko iak fyn ftarfzy „.lecz 
iefzcze dla tego, żemoy brat młodfzy 
był tak fiabego zdrowia , iżfię niczego `` 
prawie po nim niefpodziewano. 
Śrzodki owe, iakich moy oyciec przed 
fwym odiazdem użył, oznaczały do- 
'brze, poki aż iege rozciągała fię boiaźń. 
- Pofzedł do Kiędza.Rektora fezuickie- 
go i mego Regenfa, ale zamiaft zalece- 


-- nia mię onym iako miewał zwyczayj 


profit ich, aby mię odwrocili od zamyfłu; 
ktory fię nigdy nieuda, Komuż fię to 
on zwierzał? Lift ten ktory w krotce 
odebrał od Rektora famego i od Regen- 
fa, dowodnie mu to pokazały, i gdy- 


Ie MU. 
by moy nauczyciel niebył. fzczerfzy 
iak oni, nigdy a vpi: zich nid nie” 
wyfzedł. 

Gdy « oyciec: moy i fi tory powroc cjły 


do domu, ia także zbratem powróci= ` 


łem do miefzkania fzkolnego. Wpier= 
wfzym dniu Regens mowił zemną o 
bytności moiego oyca ja opowiada- 

iąc mi' o tym co fię działo przydał: 

Trway moy fynu ftatecznie ' w przed» 
fięwzięciu, aznaydziemy fposob nakło- 
nić go do zezwolenia. -Moy nauczy- 
ciel zawfze obtotny nie przefzkadzał 
mi, iak był uczynił względem moiey 
krewney. Bądź to dla ofzczędzenia so> 

„bie Jezuitow; bądź to dla ufiużenia sku- 
tecznicyfzego moiemu oycuj zdawał fię 
w moie myśli wchodzić. „Przez ten 
{posob dowiadywał fię odemnie famego. 
o tym wfzyftkim, co fig, tylko działo; a 
nie uchybiaiąc fwey powinności; ani 
względow iakie! mieć mogł dla Jezui= 
tow, dawał mu otym począdnie wiado- 
mości. Mimo tych oftrożności ledwie 

iednak ofzukanym nie zoftał, 
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Pewnego dnia batdziey nad zwyczay” 
zachwycońym będąc zoftałem w miè- 
szkaniu Jezuickim, a za namową me- 
go Regenfa pofzedłem do Xiędza Re-. 
ktora, i temú powiedziałem, że inż 
z tamtąd niechce: więcey wychodzić: : 
Co fię wymowiło, to fię natychmiaft 
ftało. Moia izba była iuż w nowicya- 
cie gotowa, i zaraz mię do niey za- 
prowadzono. Tym czafem moy nauczy+ 
ciel ktory był zaprzeftał zaprowadza- 
nia nas, i przychodzenia po nas widząc - ` 


mego brata famego., przeląkł fię. Prży- | 


biegł do Jezuitow i doftał fię wkrotce 
aż do mnie. Nie było iuż czasu zmy- 
ślać; skarzył fię gorzko przed X. Re- 
ktorem , przed Miftrzem Nowicyuszow 
i przed moim Regenfem, ktoty fię tam 
'iefzcze , znaydował. : Opowiedział im, 
że im nie tayno było, iako należało mieć 
im zezwolenie ad mego oyca; że tako 
wym poftępuią fpofobem podobno, z'bo- 
daźni 'nieotrzymania go nigdy; że po+ 
winni zkądinąd palniętać s. iż on był 
przymufzony za mnie odpowiedzieć,i ` 
„żę nakoniec nie rozumiał tego iakim 
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fposobem mogą inu takową fztukę wys 


rządzać 'kiedy.on był zawfze nayprzy=: 
wiązańlzym tego: 'zgromadzenia fugg: 6 

Gniew; uwaza; przychylność iego 
tak ku oycw memu; siak ku: mnie tyle 
. mu dodały wymowy iż łatwo przeko= 
nał tych, ktorych miał za moich pory- 
waczow żeby: oddali mię wiego tęce; 
z .tym iednak "warunkiem przydał, że 
mię odda po napifaniu do mego oyca; 
i otrzymaniu *odniego pozwolenia zu- 
_.pełnie uroczyftego. ' Już -to drugi raz 


moy .natczyciel. ratował: mię od. gluz 


pftwa„ ktore» niemniey. całey moiey 
` wdzięczności: warte było iak pieewfze. 
«Można fię dobrze domyślić, iak fię ob= 
fzedł wyrwawszy mię. z| nowicyaty. 
Napifał zaraz doi mego oyca:. "Rektor i 
Regens mpilaji sowie z:fwoiey ftro- 
ny, ale, niepozwalał poty pokiby nie- 
odebrał odpowiedzi, abym. powracał 
do domu Jezujckiego, ani. teżoabym z 


domu wychodził. Moy: oyciec niefpu= 


fzczając fig na nikogo wziął. pocztę i 
i fam wktotce,. fraie chak: | Chwalit 
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zaraz moiego nańczyciela; podzial 


, mu za iego gorliwość i czułość, anie 
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odwłocząc kazał układać nafze tłomo+ 
ki i nas wywiozł. Obadwaśmy fię nie 
pożegnali z Jezuitami. Co fię mnie ty> 
cze, chciałem zcałego ferca pożegnać 
fig. z Regenfem; - ale załedwie fłuchać 
mię chciano. Przez całą drogę żali- 
łem fię iakgdyby mię z taiu wyrwane; 
moie skargi nie przefzkodziły temu, żc- 
byśmy na miey fce przybydź niemieli. 

Gdyby nie ta okoliczność zatamowa- 
ła, tedy myśl oyca moiego była, żebym ` 
wfzyftkie, nauki odprawił “w Nancy; 
ale gdy fię pierwfzy: raz dowiedział o 
moiey chęci do Filozofii; i moim po- 
wołaniu do Jezuitow ; odmienił zdanie, 
i iuż nawet napifał był'do Paryża. Moy 


wuy nie -znaydował fie witym mie- 


ście, co tzęcz czyniło trudnieyfzą dò 
wykonania. Był w ten czas w woyski; 
ale fąfiedztwo ` iego corki; o ktorą fig 
obawiano, żeby: nie . zmattwychwitała 
przynagliło mego oyca do wyprawie- 
nia mię iak nayptędzey. 'Poftanowio= 
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' no tedy; że. moy brat: fłabowity zofta« 
nie w domu, a ia (am poiadę zmoim ` 
nauczycielem, i że mię nieporzuci aż 
wten czas, gdy moy wuy na kiaia 
zimy tam fię powroci. 

Po wfzyftkich tych épris 
uczynionych- oyciec' moy w dniu tym 
famym, kiedyśmy odiechać mieli, zapto- | 
wadził mię do ofobnego pokoiu. Tam 
mię uściskał, dawał mivożne napomnie-, 
nia, i ze łzami w oczach zakończył? 
 Niechay Niebo ma politowanie nad to~ 
bą, niech cię zachowuie i rownie iak 
mnię błogofławi. Przydał do tego bło+ 
gofławieńftwa kilka czer: złł: a gdy ï 
_ moy nauczyciel był od niego opatrzany, 
na drogę, wyiechaliśmy: razem. Í 
- Tylem fłyfzał mówy o Paryżu, że famo 
wyobrażenie onim całegomię zabawiało. 
Zapomniawfzy dawno o pobiidce, ktora 
mię przyprowadzała do. Nancy; niemy- 
ślałem prawie iuż o tey, ktora mię. 
ztamtąd oderwała. Nakoniec przybyli- 
śmy do tego miafła i tu fię zaczęły fce 
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ny, ktotych wfpomnienie na fercu mi cię« 
ży; i nigdy mię nieprzeftanie uciskać. 

* Poomiędzy liftami, w ktoreśmy fię byli 
opatrzyłi, był ieden do Pana'Hrabiego J- 
Pana z nafzey Prowincyi aścifłego przy- 
jacieła moiegooyca. U niego tedy wy- 
fiedłiśny,„ niewidział mię iak iefzcze 

„dziecięciem. Jsedwie; mię uznał, lecz 
ńiemniey mi. przeto okazywał przy= 
* ehylności i piefzczot. On fam fię pod= 
jął to wfzyftko uczynić, co wuy moy 
mogłby robić, gdyby. fię znaydował w 
Paryżu. Bawiliśmy /kilka dni wiego' 
Pałacu, a z tamtąd z nim famym whas 
dłem do iego kaitety, dla naięcia po- 
koiów blisko Luxemburgu, i niedale- 
ko Akademii konney; gdzie miałem fię 
cwiczyć codziennie. Już gadał o tym zo- 
wym fławnym koniulzym. Kazawfzy go 
pofzukać teyże famey godziny zalecił 
mię ićmu jak naymocniey a ten po nieia= 
kich oświadczeniach nad tym; czego fię 
+ «sfpodziewał po moiey fpofobności, miie | 
pił od nas. 
X j z: Naj; 
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Naypietwfzą rzecz oświadczył mi moy 
"nowy nauczyciel, abym pofzedł do ie 
go Akademii, i to uczyniliśmy. Kilka 
nauk, ktore dał zaraz w fwoiey fzkole 
konney niektorym młodzieńcom  czeka= 
iącym na niego, wielce mi fię upodo- 
bały. Pofzliśmy potym oglądać ftayniąn.. 
i nie mało byłem zdziwiony. widzeniem 
, tam czterdzieftu aż do pięcdziefiąt dziel- 
nych koni, ktore zdawały fię dawać po- 
chwały sposobiącey.ichręce. Szkoła kon- 
na na óbiad nas zatrzymała.  Jeże- 
lim iuż w fobie czuł dofyć upodobania; 
miałem nie mnieyfze z towarzyftwa 
młodych kawalerow , z, ktoremi obiado= 
wałem, i ktorych mina i obyczaie nie- 
zoftawiały . mi nic do życzenia, iak tyl- 
ko „abym ich wkrotce mogł naśladować. 

Wfzyfcy fig fłarali oświadczyć mi 
fwoie grzeczności i przyjaźń. Jeden 
z nich, z ktorym mię pewna iuż skłon= 
ność ferca łączyła, pytał mię o moić na- 
 zwisko i Prowincyą, w czym mu zadofyć 
uczyniłem. Pytał mię potym o moie 
miefzkanie „a ia rownie dowiedziawfzy 

Pan ĝe Rauaniie, 
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kę; o iego; nie odftąpiliśmy fiebie Aż; po 
"odwiedzeniu fiebic na wzaiem. Naza- 
iutrz rano przyiechał dla wzięcia mię 
zfobą. Dzień przefzedł na przechadz- 
kach i rozrtywkach, i potyśmy ich uży- 
wali,poki wfzyftko niebyło gotowo do 
dania dla mnie pierwfzey nauki. Tego 
dnia częftowałem nauczyciela i tych,ż 
ktotemi znaydowałem fię u ftołu. Ra- ` 
dość z wefołością tam panowały. Jaka 
tożnica, mowiłem fam do fiebie , tego 
kraiu od mego, i tey. fzkoły do Pwiey 
Nancenskiey . - 
Moy nauczyciel, ktory niepowątpiwał, 
żeby mi fię ten nowy rodzay życia nie 
miał nieskończenie podobać, i ktory fię 
nawet obawiał, żeby wkrotce w iego 


< włafnych oczach daley niezafzedł 5 iak / 


fobie on życzył, zaczął mi przepowiadać 
naukę moralną, gdyśmy fię obadwa fam 
na fam znaydowali . Mości Panie „cze= . 
cze „do mnie; owoż ieft nowy rodzayży- ` 
cia „ ktory mu fię zdaie tyle podobać, że 
fię otni obawiam , aby mu fię wkrot- 
ce nie upodobał nazbyt. Pamiętay o tym, 
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że iefzcze mam odpowiedzieć za ciebie. 
iże poki będziefz pod moim rządem, 
poty powinieneś fię dać powodować i 
fłuchać rad fwoich. Spodziewam fię tey 
łaski po W Panu, ale fi ię obawiam mo- , 
cno, abyś mię niemaiąciuż więcey, nie 
zapomniał wkrotce o mnie augam io- 
moich radach. 

Przeftaliśmy na:tym. Sen ktory. mi le- 
„dwie pozwalał ftuchać tey nduki, ie- 
szcze-mniey pozwolił o tym pomyślić. 
Obudziwfzyfię potym pofzedłem do fzko- 
ły konney. Przez fześć blisko miefię- 
"cy, to ieft, przez cały czas, kiedy moy; 
nauczyciel miał ze mną zoftawać, nie 
byłem czym innym zabawny procz nie- 
ktoremi toztywkami , gdzie iefzcze mo- 
ralność mię iego pilnowała. Bardzo by- 


ła dobrze: umie(zczońa, bo ieżeli nieczy- A 


 niłem nad ńią na ten czas zupełney i ia- 
kiey godna była uwagi, i ieżeli mię naa 
"wet utęskniała, miałem przyczynę po- 
znania w dalfzym czafie, iak. błądzą mło- 
dzi ludzie w takim przypadku. W ízy- 
dcy por podlegaią temu niefzczęściu. 
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Zafypiaią gdy im okazane bywaią nie- ` 
fzczęścia, iakich fi ię od fwoich namiętno- 
ści lękać powinni. Ale iak częfto by- 
'waią ftrafzliwym fpofobem przebudzo- 
nemi. Wfłyd, żal, i boleść naymniey- ` 
fzemi z tych fą EA ktorych fię 
mogą fpodziewać. 

Wuy moy, ktoregośmy codziennie o- 
czekiwali, przybył nakoniec i moy na- 
uczyciel wziął od niego odprawę. Je- - 
żeli mię kochał, iam go też rownie kochał. 
Gdy przyfzedł dla pożegnania mię ści- 
. fnąc, tak fig przypiąłem do iegofzyi,żefię 
niemogł oderwać. Nie, moy kochanku, - 
rzekłem do niego, niechcę ia tego, abyś 
mię porzucał, cofię ze mną ftanie po 
"twym odiezdzie?  Nieftetyż, miałem 
przyczynę, lecz nie w tym rozumieniu, 
iak mi moia miłość tłumaczyła. Nie 
fmuć fię, odpowiedział mi ze łzami w 
"oczach. Pamiętay przynaymnicy o mnie. 
czafami. Nie mogłbym ci więcey po- 
wiedzieć nad to, com ci tyfiąckroć po- 
wtarzał. _ Wfiadłem z nim do karety i 
*odprowadziłem go aż ną tó mieyfce, 
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kędy wfiadł do publicznego. poiazdu«. 
Widząc go że odiechał, powrociłem 

_ do wnuia mego, ktory na mnie czekał w 

moim domu. Ze dla niego było oboię- 

tną rzeczą gdziekolwiek ftanąć, uftąpi- 

łem mu przeto fwoich pokoiow, a:o- 

brałem dla fiebie pokoy mego nauczy= | 

ciela. Zamykał fię przez fiedm lub ośm 

dni dla odpocznienia po trudach wy- 
trzymanych i dla rozporządzenia inte- 
refow. Przy końcu tego czasu wyfzli- 
śmy na oddanie wizyt niektorych. Pier- 

wfza z nich była P. Hrabiemu J. 

'. Znaleźliśmy tam P: Barona H... ie- 
go brata, a między innemi Panią Hra- . 
binę C. a potym Marfzałkową D. Ta 
Dama była naten czas w zupełnym bla- 
sku fwoiey piękności. Xiążę: Aareli- 
anski przez całe fwe życie znaiący fię 
na niey, widywał ią częfto, i chociaż pa- 
nowanie iey niebyło długie, trwało ic- 
dnak tyle, że miała czas umiefzczenia 

mię w liczbie paziow tego Xiążęcia. 
Jey tedy famey' winienem tę łaskę. Po- 
dobno byłaby mi pożytecznieyfza, gdy- 
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by nieftateczność niebyła fię wmiefzała, 
i nie odmieniła poftaci rzeczy. 

Tego dniaPani Hrabina przeftała na 
daniu pochwał poważney moiey minie, 
j naokazywaniu mi fwoiey dobroczyn= 
ności. Po skończonym obiedzie każdy | 
fig oddalił, alem ia zoftał z moim wuiem, 
i refztę dnia przepędziliśmy na rozma- ` 
„wianiu poufale z Hrabią ]. . std iego bra- 
tem. Zawfze prawie była o mnie mo- 
wa. Dowiedziałem fię z tey- rozmowy, 
że oyciec moy przeznaczał mię był do 
życia proftego iakie fam prowadził; żejuż 
chciał, był, abym powrocił do niego, ale 
nikt mu tego nieradził .  Wuy moy o- 
%brociwfzy do mnie fwą mowę śmieiąc fię 
rzecze: _A ty fioftrzeńcze, coo tym my- 
ślifz? Ja odpowiedziałem , moy kochany 
wuiu,niemyślę co innego od ciebie. Sześć 
miefięcy ważą tu.więcey, iak wiek cały 
w Prowincyi. Takieft, odpowiedział , 
a ofobliwie kiedy kto niema Dozotcy, i 
mniema fobie, że ma ręce wolne. Gdy fię 
wieczor przybliżał, pożegnaliśmy fię z 
Hrabią i pawrogili do domu. 
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Nic nad tonie było prawdziwfzego, 
co moy wuy powiadał o tey wylności» 
iakiey miałem używać. Wychowany i 
wyhodowany będąc na woynie, skru- 
pulatnym niebył nauczycielem, żeby mię 
uftawicznie. miał gnębić fwyą moralno- 
ścią. O fławie tylko i męftwie zawfze 
mi gadał. W refzcie maiąc on fwoie na- 
łogi, nabrałem i ia włafnych, a oprocz 
wieczora i poranku, nie widywaliśmy fię 
z fobą „chyba tylko fpotkawfzy; z wolno- 
"ści przefzedłem prawie natychmiaft do 
tofpufty. Zaprzyiazniłem , fię zaraz bar- 
dzo ściśle z dwoma albo trzema tor 
warzyfzami memi w fzkole konney, a 
ofobliwie z Kawalerem d Arcis, bo ten 
ze wfzyftkich naylepiey mi fię podobał w 
ten czas, gdym iadł pierwfzy raz był obiad 
w {zkole:rycerskiey. < 

Ten młodzian pod poftacią nayptzy- 
iemnieyfzą i nayfpokoynieyfzą, miał na- 
miętności naygwałtownieyfze. _ Umiał 
z tym wfzyftkim układać tak dobrze mi- 
nę częftokroć fwoiey twarzy, że uie- 
_ dnych uchodził za Katona, u drugich zaź 


E c. 
o://rólgzarQ+PE"". 


z x » 
« ` $ "A w, 


© AGRE_. x 
miany był za fwywolnika rownie śmia- 
łego iak miłego. Nieznałem goiak tylko 
przez połowę, gdy maiąc zupełną do- 
świadczenia go fwolność, OSR ga 
aż,do gruntu ferca ftopniami. 
Naypierwfzy ten znak fwoiego dał n mi 
był charakteru, że mię zaprosił do dzie- 
avcząt karttówncizek, gdzie fię chodził 
częfto przefufzać. Pociągany tam bywał 
przez iednę, ktorą kochał. Pewnego 
wieczóra wychodząc z komedyi tzekł da 
mnie: Poydź ze mna ptofzę, zaptowa- 
dzę cię na wieczerżą do naypiękniefzey 
Panny w Paryżu. Pierwfzy raz wżyciu 
miałem fię znaydować w takowym towa- 
tzyftwie. Ueżułem na to oświadczenie 
drzączkę nieiaką, nie wiedziałem czy 
mam go przyiąć, ale uyrzawfzy przed nami 
prożny i otwarty fiakr; wepchnął mię 
do niego i poiechałem. 

Coś to ieft dziwnego pietwlzy ow krok, 
ktory czyniemy. do wyiścia z niewin- 
ności. * Drzwi te, przez ktoreśmy wcho- 
dzili, zdawały mi fię, że na mnie upadną. 
W fiępowałem: na' wfchody bardzo cit- 
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fne drzący, a gdym wfzedł do pokoiu 
zdawało mi fię, żem w piekle. “Stot Fa- 
raona, gdzie w niego grano, taiemnie zda- 
wał fię go dofyć wyfażać. Był otoczo- 
ny famemi niewiaftami, ktorych zapalo- 
ne twarze tyleż pokazywały furyi. Przy- 
iacieł moy 'przybliżywfzy fię fzepnął coś 
do ucha iedney niewieście, i zaraz po_ 

wtocił/do mnie „ ktorym nie dzi tak 


Mewies przybliżyć fię. 


~ Uwaga owa, iaką na grę miano, fiepo- 
zwoliła im wiele mieć. na mnie baczno* 
ści. Sam moy pr zyiaciel tczyniłfię gofpo- 
darzem. W ziął mię za rękę, i przeciągną- 
wfzy mię przezśrzodek kartowniczek ale 
fioiących, pokazał mi to zbliska, key tyk 
ko widział zdaleka. Staliśmy w" tyle 
piękney ofoby, ktorey dał kilka ezért 
wonych złotych, a te ona za niego prze- 
grała. Chciała tego; aby. był "więcey 
jefacze odważył; ale jey odpowiedział, ` 
iż widział dobrze że była niefzcz Jiwa 
a za tym lepiey uczyni: gdy fię oddali. Fo 
prawda, że nie miał więcey pieniędzy 3b0 
dla dofyć uczynienia onej pożyczył a mb 
cztery luidory „ i tę ona jefzcze przegrała. 
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„Oddaliła fię widząc że niefzczęście za; 
nią goniło a bardziey. że więcey nie przy- 
chodziły luidory. Wefzliśmy do .pobli- 
skiey izby, dokąd nas Paniowego domu 
zaprowadziła. Moy przyiaciel profił ią 
o wieczerzą, na co ona zezwoliła bez . 
trudności. Jeft to zwyczay w takowych. 
mieyfcach codziennie częftować dwuna- 
ftu niefzczęśliwych, ktorym nadwerężo- 
no worka. Ze tedy  P.d'Arcis częfto - 
fię znaydował w tey liczbie, dofyć : mu by- 
ło towo powiedzieć. Wieczerza prze- 
dzielona była na dwoie. Jeden ftot na-- 
kryty był na mieyfcu ofiary, a drugi w. 
tey izbie, gdzieśmy fię znaydowali. Do 
nafzego przyłączyła fię gofpodyni do_ 
muy ftary gardekot i bankier, ktorzy tam . 
znaleźli, czymby fobie RAI w 
niedoftatku zapłaty. „ 

Znaleźliśmy tak przyjemny- i rozrywa- 
iący nas wieczor, że nam fię wielce u- 
podobał. Gofpodyni domu a dobra przy- 
iaciołka Gardekora dopełniła zabawy 
przez nieiaki żart, na ktory fięodważy- 
łaa  Rzekła bowiem obrociwfzy fię de 
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Pana d’ Arcis: mam nieiakie politowanie 


nad twoim przyiacielem.  Jefteśmy tu 
wfzyfcy opatrzeni a nie mafz tu nic dla 
niego. Prawdziwie, mowiła daley, mam 
chęć pofłania po pewną panienkę, aby fię 
mogł zabawić. [ak uczynię, mowiła da= 
ley powtarzaiąc mowę. Dobrze, odpo= 
wiedział Pan d’ Arcis. , Natychmiaft wy- 
fłano pofłańca, i prawie zaraz przybyła 
młodka. Jeżelim inż nie raz przedtym 
był zadrzał, daleko było gotzey, gdym 
ią zobaczył, i gdy koło mnic ufiadła. 
Nie śmiałem fię iey dotknąć i wfzyfcy 
fię ze mnie śmieli. Coż to ieft? krzy= 
knął moy przyjaciel, taki W.Pan iefteś. 
nowicyufz? Byłem takim: w famey i~ 
ftocie, i mogę mowić, żem doświadczył 
na ten czas tego wfzyftkiego; co może. 
fprawić niewinność bliska fwey zguby. - 
Panna Angelika, (tak fię zwała ta 
panienka, )lepiey była ośmielona ode 
- mnie. Nigdy niewidziałem żadney, kto- 
raby bardziey godna była nad nią i- 
mienia diablicy. Tak fię dobrze fprawi-- 
ła w tym, co fądziła {wąs powinnością - 
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żem fię nie ftoktotnie zarumienił, ite- 


„dwiem w głowę nie zafzedł. Pamiętam, 


nı mowiła, żem i ia była podobną, ale 
piefzczotami fwoiego ze mną dokazano.. 
Gdybym iednak była męfzczyzną, zda- 
ie mi fię, żebym =nieczyniła tyle tru- 
dności. Podobny ieft, mowiła daley, do 
Hippolita, ktoregom widziała wczoray 
granego na komedyi. Nakoniec, gdym 
ńiemogł daley wytrzymać, moy przyia- 
ciel przez politowanie nademną poza- 
-gafzał fwiece, a my qdpiawialiśmy (wię- 
ta Bachufa. 

Gdy iuż wnoc zafzło głęboko, kaza- 
no ie rozświecić, ażebyśmy fię oddalili" 
€o to ieft takiego? rzekłem do mego. 
przyjaciela, gdym fię znim fam na fam 

„znaydował. Jaką fztukę mi W Pan wy- 


vządziłeś i co powie moy wuy, że tak , 


nierychło powrocę? Dobrze, dobrze, od- 
powiedział, wuy W.Pana nie ieft za- 


pewne iego nauczycielem. Te twarze: 


Ewangeliczne lękaią fip wfzyftkiego, 


ale co fię tycze iego ofoby, fpodzie-- 


wam fię pokazać mu fłuszność,  Gdyśmy 


ak 
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„przybyli, moy wuy iefzcze oczekiwał 
na mnie. Przyiaciel moy pofzedł ze 
mną i przybrawfzy na fiebie fwoię mi- 
nę obłudną czynił wymowki iakie ta- 
kie, lecz te przecie ufzły, i były cale 
dobrze przyięte. Mimo tego położy- 
wfzy fię w łożku fpałem rownie iak 
- winoówayca, ktory na wfzyftkie zafłużył 
męki. Taki był skutek pierwfzey ska- 
zy, z ktorych fię dzifiay wiele odnawia 
i ktorych fądzę, a ich opłakać dofyć 
(nie mogę. 
_ Przyiaciel moy czerfiwy i wefoły, 
przyfzedł zrana, gdym wftawał dla zo- 
baczenia, co fię se mną działo. Trzy 
-albo cztery lata, ktoremi był ftarfzy o= . 
demnie, a ofobliwie mina iego wfzyftko 
przewyżfzaijąca zwiodły do tego pun- 
ktu mego wuia, że mię iemu iak nau. 
czycielowi zalecał. Bardzo dobrze, od-, 
powiedział, ‘Mci Panie, zaręczam  moią 
„ofobą włafną za W.Pana fioftrzeńca. 
Dobry poręcznik! Zakład i poręka pra- 
"wie rownym fzły krokiem, i więcey pa- 
fiąpiłćóm w dwoch miefiącach pod tą za- 
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fonas hóżnyni Ród pontapit we dwoch 
leciech. 

„'Tegoż famiego dnia ENO tamy 
gdzieśmy byli wczoray. Nauczyłem fię 
grać faraona i wygrałem piędziefiąt lui- 
dorow na fptobowaniu. Już dofyć lu- 
biłem grę, ale ten pietwfzy powab tym 
bardziey mię' do niey przynęcił We 
dwoch dniach 'zofłałem tym, czego fię 
naybatdziey dla młodego człowieka o- 
bawiać należało.  P.d'Arcis niechciał 
abyśmy tego wieczora iedli wieczerzą, 
iakośmy dnia poprzędzaiącego uczyni- < 
li. Do W.Pana, rzecze, nałeżyć będzie 
częftować, a przynaymniey go do tego. 
oi te zaś kanalie tego niewat- 

. Jeszcze ieft dofyć zawczafu, iedź- 

kaj mowił dalecy, na małą komedyą, a 
dła ufpokoienia W.Pana wuia, oddal- 
my fię każdy do e iako ludzie icz- `- 
cziwi. = 

To ułożenie ię trochę aaichadii 
Dway przyiaciele, ktorycheśmy fpotka- 
Ji, zaprofili nas z fobą na wieczetzą. 
Ułożyliśmy drugie. przedfięwzięcie na- 
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dzień iutrzeyfzy, żeby tam bydź gdzie 
fię znaydować będą komedyantki. Jeft 
to iefzcze do rozbicia skała dla mło- 
dych ludzi takowa zwierzyna. Tym ieft 
niebefpiecznieyfza, iż miłość, i intrygi 
f} iey rzemiofłem, i pofiada całą wy- 
tworność tey fztuki. Cofię mnie tyczes 
skwitowałem fię piędziefiąt luidorami, < 
ktore miałem w kiefzeni. Był to pier- 
wfzy nierozumny wydatek uczyniony 
przezemnie w tym rodzaiu, i po ktorym 
tak łatwo zafpokoionym na umyśle zo- 
ftałem, iak tylko bydź można po summie , 
zgcy doftąpioney. 

'Moy przyiaciel, Eiht chęć pozy- 
skania ufności w umyśle mego wuia do 
oddalenia fię ńagliła, odiechał pod po- 
zorem,że chce wypocząć na iutrzeyfzą 

zabawę. Odprowadziwfzy mię wfzedł 
ze mną, iak był wczoray uczynił. Moy 
'wuy iefzcze był nie przyiechał. Pan 
d Arcisczekał na niego, aby nie ftracił 
skutku {wey pracy. -Gdy przybył a go- 
dzina iefzcze nie była poźna, zaczęli- 
śmy wlzyfcy trzey rozmawiać przy o- 


AK "6 34 


gniu.» Tam to P:P Arcis ułożywfzy fię . 
pokazał fię  Katonem, i był wiftocie- 
Gdyby iego rozwiązłość nie była m; 
znana, nie tak przez to, com widział» 
'> jako. bardziey przez to; co mi oniey 
powiadał, niemafz wątpliwośći, żebym 
był nią ofzukany, ale wiedząc iakim fię 
pali ogniem, nie'.mogłem zrozumieć, zkąd > 
bierze tak porządny układ. moralności. 

„Moy wuy nawet, ktoremu tayno by- 

ło, że czułość naymniey fię do tego przy- 
kładała, nie mogł fię wftrzymać od po- 

dziwienia, i zapytania go oto. Mof- 

panie, odpowiedział, ieit to cała Hifto- 
rya, opowiem ią W Panu chętnie, ale iuź 
tak poźno; żeby przefzkodziła fpoczyn- 
kowi iego. Moy wuy, tyle go lubił 
klecącego powieści fłyfzeć, że zapo- 
mniał iż fię ma w łożku położyć. Do- 
brze dobrze, odpowiedział, oddaleni ie- 
fteśmy iefzcze od godziny wczotayfzey. 
Chcę kazać przynieść butelkę winę 
kanaryiskiego dla odwilżenia W Panu 
czafami gardła. W refzcie pomyśl fobie, 
że fię iefzcze znaydujefz przy fwey 

ko- 
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wemoy Jobłudnik, ah co W Pan mowifz ? 
Wieleż to mi razy powtarzano, że wi- 
no, gra aofobliwie niewiafty są zarażli- 
wym powietrzem dla młodych ludzi. 
Na ten wyraz, ledwiem fię na głos 
_ cały nie rozśmiał. Miałem wielką cięż- 
~ kość wftrzymania fię od śmiechu aż po- 
ty; pokim nie wziął dla ukrycia fię 
chuftki, i pokim niezatłymił fzeleftem 
moiego nofa tego, ktoregom nie mogł u- 
trzymać dłużey. Dla więkfzegoiefzcze 
bespieczeńftwa wfłałem i pod pozorem 
|rozkazania, aby przyniefiono wina, wy- 
fzedłem za drzwi, dla śmiania fię wy- 
gódnie. Gdy lokay: ftanął z butelką i 
fzklankami, i ia znim wfzedłem. Po- 
fławiono wfzyftko na ftole, a P. PArcis 
‘tak zaczął {wą mowę. . 

‘Mci Panie, rzecze po kilku poprze- 
dzaiących weftchnieniach. Taki jakim 
mię WPan widzifz, ieftem ieden z o- 
wych nie(zczęśliwych dzieci, do ktorych 
fię Rodzice nigdy nieuśmiechnęli. Na- 
zywam fię tu iakwiefz podobno kawa 
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lètèr d'Arcis. To nazwisko nie ieft 
ioie włafne, ani też żadnego z mego 
krewieńftwa. Jeftem wnukiem P. Hra- 
biego de M. i Panny de N. ktorey 
miłoftki niebyły niewiadome nikomu, 
iako też małżeńftwo wielu Panom ftare- 
go dworu, i fam Ludwik czternafty o © 
nim wiedział, ale oprocz tego że nie- 
chciał nigdy pozwolić na oświadczenie 
3 tego małżeńftwa; nie uznawał nawet 
„z niego ówocow. Moy oyciec niefzczę- 
śliwy rownie iak urodzenie iego było 
- wyfokie, wychowany był w ciemności 
i taiemnie. Doftarczano iednak obficie 
naiego utrzymanie pieniędzy, i odte- 
go czafu nawet P. M. ofzczędzała fwo- 
ich dochodow, dla zrobienia mu ftałe- 
go maiątku,.i aż do fwoiey śmierci po- 
więkfzać go nie przeftawała. 

„Gdyby moy oyciec niebył obiecywał 
` sobie mimo małego podobieńftwa, że 
będzie kiedyś dziedzicem ogolnym po 
fwoiey matce, i gdyby był ofzczę- 
dnieyfzym niemafz wątpliwości żeby 
mi był kiej dobra zoftawił. Roz- 
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profzył nietylko fwoieale i moiey mae < 
tki, z'ktor3 fię ożenił w dwudzieftym 
toku. To małżeńftwo zupełnego od 
Panny (M. niemiało potwierdzenia, 
chociaż moia matka była z domu C. ale 
Panna M. życzyła Sobie spowinowace= 
nia z osobami urzędowemi; w łaskach 
u dworu; a zdolńemi do popierania 
praw iey/w fwym czafie. 
- Moy oyciec ożeniwfzy fię, przez lat. 

„ dziefięć zoftawał bez dzieci, co pos - 
mnażało żałości Panny M. i podobno 
iego włafne fprawiało. Nakoniec ma- 
tka moia zofłała w ciąży. Radość by: 
ła powfzechna, ale krotko trwała, przy- 
„ naymqiey dla tych, ktorzy do tego nay- 

więcey należeli. Moy oyciec wptzod 
- umarł, nim fię odrodzonego uyrzał. Po- . 
wiedziano mi, że mu przyśpielzoto 
śmierci, nic otym niewiem. Co fig- 
tycze moicy matki, żyła, ale bądź ią - 
fmutek w niezdrowie wprawił bądź ~ 
że miała iaką inną przyczynę, połog.. 
ktory na nią przypadł w fiodmym mies ` 
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fiacu zgubił onę, a daiąc mi życie fama 
go utraciła. 

Bez oyca i bez AA a | prawie fyn 
" pogrobowy oboyga, przefzedłem z wnę- 
trzności, z ktorych byłem zrodzony , na 
tęce mamki. Panna M. ktora ieszcze 
żyła czas nieiaki po moim urodzeniu, 
miała o mnie godne fwey ofoby ftaranie. 
Starała fię nawet nadgrodzić u(zczes- 
bek, ktory oyciec moy zrobił w docho- 
dach od niey wyznaczonych fobie, i 

to ieft właśnie moy nayczyścieyfzy ma- 
iątek. Krewni moiey! matki z drugiey ` 
trony niezapomnieli o mnie, ale iłarą= > 
. nia ich nie rozciągały fię dalej iak o 
wychowanie moie i nauczenie mię ta- 
kie, iakiego potrzebowałem Rada 
, moich pretenfyi. 

Wychowany ieftem, mogę mowić, ia- 
ko Pan wielki i Rofownie do godno- . 
ści, ktorey mieć nigdy niebędę. | Prze: | 

pgdziłem pierwfze moie lata na ręku 
niewiaft. Odebrano mię z nich dla od- 
dania mię do nauczycielow. Oprocz 
nauczyciela do kaciińskiego ięzyka 


| 
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przydano miie fzcze fosie, do dopełnie- 
nia zamiaru i.ułożeń o mnie czynioż ` 
nych. Ponieważ wnofzono, żem nay- 
bardziey potrzebował polityki, dano 
mi za dozorcę Xiędza Neapolitańskie- 
go, ktory długo przebywaiąc u dworu 
Rzymskiego, u wieluinnych Włoskich 
aofobłiwie u Francuskiego nie omie- 
fzkał dobrze mię w niey wydoskonalić. 
Tu znowu podobny śmiech, ktory mię 
brał, nim moy przyiaciel zaczął mowić, 
ledwie mi fę iefzcze nie «wymknął. 


Przerwałem go wftawfzy z mieyfca t 


` nalawfzy każdemu kielifzek wina. 


Temu to dozorcy, mowił daley wy- 


piwfzy, winien ieftem to wfzyftko co 


myślę. Nietylko miał Bibliotekę wfzy- 
ftkich gatankow Xiążek politycznych, 
przypadkow fzczegolnieyfzych | fumnie- 


nia (a) nauki moralney, ale on fam 


był z wielu miar drugą. Miał uftawi- . 
cznie w fwoiey kiefzeni zamiafł bre- 


wiarza, fławnego Machiawela. ` Cz- 


(a) Libri de cafibus refervatis. 
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 ftokroć brał go i mawiał do mnie: ówo 
moy fynu, ten człowiek to tylko pifał, 
co robili i robią Monarchowie. Przy- 
taczał mi potym Kardynała. Mazarynie- 
. gosiiego dwie maxymy » Miey wfzy- 
(p ftkich za ludzi uczciwych, ale po 
|, ftępuy z niemi iak z ofzuftam 3 
» Pokazuy fig uczciwym człowiekiem, 
>» choćbyś nim cale niebył „= Co do 
tey oftatniey, fam P. d Arcis niemogł 
dey wymowić bez śmiechu. Ja zaś nie 
mogąc dłóżey wytrzymać, uciekłem -ka= 


fzląc; fplawaiąc» d wymykałąe fiedo` 


drzwi, 

Dokąd idziefz ?- moy wuy zawołał, 
Wychodzę w pewney potrzebie odpo 
wiedzałem. Spiefz fẹ więc, krzyknął 
iefzcze, i powracay prędko: W fzedłem 

prawie natychmiaft, ale czyniąc nie- 
poięte do ułożenia fię ufiłowania. P. 
dArcis zfwoiey ftrony prawie był w 
*rowney trudności. . Już był fię udał do 
butelki; i iefzcze ią ttzymaiąc nalałmi 
'fzklankę i przyniofł mi ią ofłabiały, kiedy 
tym czafem moy wuy zagrzewał fobie 
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twarz przy ogniu. Coś to było ofobli- 
wego widzieć dwoch młokosow, roz- 
tywaiących fig nieiako z młodego ofi 
yera, ktoryby nas był porąbał gdyby 
mogł pomyślić , żeśmy przynamniey o 
tym myśleli. To zaśiefzcze była rzecz 
fzczegolnieyfza, iż ia fam byłem ofzu» 
kany od mego przyiaciela, iako o fię wkrot- 
ce-pokaże. 

Więc dobrze, rzecze moy 'wny db: 
P. dArcis, gdyśmy pofiadali na miey- 
fcach, gdzie . iefteś zswoim dozorcą? 
Moy dozorca, mowił, uftawicznie mię 
uczył. "To wfzyftko, co mi dał czytać 
w.Machiawelu ; było według niego to, 
czego fię miałem. obawiać ; „względem 
“zamiaru maiącego mię kiedyś ożywiać. 
Interes; iak mowił, był „termometrem ` 
j praw: wfzyftkich ludzi: a w fzczegolno- 
| sci Miążąt. Pokazywał mi: z iedney 
ftrony_ całą moralność maiącą „mi fłużyć 
/„do odfłonienia oczu, a z drugiey wfzel- 
'ki obrot, ktotego cnota potrzebuje, żeby 
ofzukaną niębyłat i oddała fobie (pra- 
wiedliwość ofobliwie -« w moim pizy- 
padku. 


i RA CZW. 7: 
Jak widzę, przerwał mu mowę moy 
wuy, dozorca twoy. był biegły filut. 
Biegley(zy iefzcze, niż możefz myślić; 
odpowiedział P. Arcis. Ale przez 
niefzczęście dla niego tak miał fizogno- 
mi} wyraźnie o fobie mowiącą, i tak 
ona wfzyftkim widzącym go wyftrze-- 
gać fię go kazała, żeby ich z trudnością 
mogt był ofzukać. Moi krewni, gdy 
dm fię przedftawił do wychowania mo- 
jey ofoby, podzieleni byli ńa iego ftro- ` 
nę. W fzyfcy byli omamieni iegó roz- 
mową , ale że iego fizognomia przeci- 3 
wnie okazywała, wielu znich go nie 
chciało: Aż dopieró przez więkfzość 
—głofow doftał fi fię do moich ufług; i ié- 
fzcze roztrząfanie było za pierwfzym 
razem tak rowne, że go mufiano drugi 
"raz zacząć. Drugie poaedioicz det 7 
tylko iednym głofem. ` bę 
Jaką to miał poftać okropną? ed 
moy wuy. Oh Mci Panie, odpowiedział - 
P.dArcis, wyftaw sobie WPan w myśli. 
głowę z włofami: kędzieraweńni, a przez 
„ połowę czerwonemi i na ramioriach wi- 
fzącemi, twarz fuchą i wynędzniałą 
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oczy małe i zagłębione w głowie, 
przecież mimo tego migaiące, agdy ie 
zaftanowił, zyzowate i przyozdobione 

bardzo gęftemi brwiami podobnego ko- 


Joru iak włofy, i z ktorych włoski zda - 


wały fięchciećgo oślepić. Przyday do 
tego, że był prawie bez czoła, nos miał 
zadarty, brodę nakfztałt worka awfzy= 
ftko ciało Rae skotą: inęy i ieni 


` popielatą. 


Co fię tycze tego; Few daie 
więkfzą wolność. memu śmiechowi, o> 
woż ftrafzliwy portret! -Moy wuy nic 


 miemowiąc śmiał fię z całego ferca. 


U 


W fzyfcyśmy za iego pofzli przykładem; 
żebyśmy zaś czas do tego: mieli pofze= 
dłem fzukać butelki. -Tak mało utg- 
sknialiśmy fobie przy "iego powieści, 


żebyśmy noc byli na ffuchaniu iego prze- 


pędzili, ale,on ktoryby był 'rad fpać 


-fig położyć maiąc w głowie iutrzeyfzy 


zamy ft, wrocił fię do fwego opowiada- - 
nia dlatego tylko, aby go ROG poj 
way róne więzi 4? 
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"Wiefz W Pan, rzecze zimną ktwią 
do mego wnuia, że kiedy kto ma głowę 
zagłębioną w barkach, skłonny bywa do 
apoplexyi. Tak ieft, odpowiedział z 
proftą fzczerością. Tym tedy fpolo- 
bemzakończył moy dozorca, a znim u- 
ftały iego rządy. -Jak to, tak prędko? od- 
powiedzieliśmy obadwa razem, nietrze- . 
© ba nam było kazać powtornie fiadać. 
Oh! ieftem pewny, przydał moy wuy 
-że nas ofzukuiefz. Bynaymniey, odpo- 
wiedział P. @ Arcis, umarł, a WPan 
wiefz iż umarli niegadaią więcey. Po- ' 
-wiedz raczey, że ci comaią chęć do fpa- 
nia, odpowiedział moy wuy; ale pict- 
wey. powiedź nam przynaymniey czyli - 
ieft podobieńftwo, żeby kiedy można by- 
ło używać nauk tych polityki, iakie ci- 
twoy nauczyciel dawał. Nie zaifte, od- 
powiedział mu moy przyidcięl, sisia 
_ profze W Pana żebyś nigdy nie obiawiał 
tego; co miałem. mu szczęście powie- 
dzieć. Jeftem kontent z moiego ostr, 
; nie żyłbym podobno lepiey, ani podo-' , 
we gą dobrze z całego. dochodu Pan- 


” 
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ny M. iak żyię zmego. Starałem fię 
korzyftać z nauk moralnych mego nau- 


czyciela.- Co do- drugich, wiem żeby Ą 


mi więcey złego niźli dobrego uczyni- 


ły. Mafz przyczynę, czek moy wuy 


powfławfzy -z mieyfcać Zoftawuię cię 


wtym dobrym ułożeniu i rozumiem w 
fąmey iftocie; że iuż oai sbyóczy: KŻ ipać % 


położyli. 
‘Moy przyiaciel ebie niczego 


"więcey ukłoniłfię nisko i odszedł. Jam 


fię oddalił do mega „pokoiu, gdzie moy . 


lokay oczękuiący na mnie zdziwiony 
był moim głośnym śmiechem. Zaifte 
niemogłem goutrzymać,gdym fobie przy- 
pomniał, iakim fpofobem P. d'Arcis pra- 
wie fię odmalował, i z iaką dobrą wia- 


tą widziałem wuia mego fmakuiącego for ,{ 


bie w iegómowie,aofobliwie i iego, co fię 


chlubił częftokróć, że tak dobrze zna lu-- 
dzi. Jeżeli to, com widział,zdawało mifię. 


bydź śmiefzną rzeczą „ daleko śmieśniey 
mi było „kiedym fię dowiedział od'przy- 


iaciela, że ta cała i iego hiftorya była bay- 
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ką na prędce MENIO „dla wifey 
. rozrywki. 

Uptzedził mego wuia o ułóżoney na- 
fzey zabawie nic mu więcey niepowia- 
daiąc. / Miał po mnie przyjechać.: Uczy- 
nił to lecz bardzo nierychło bo fię za- 
pomniał w łożku. Już czas minął nie- 
jaki, że byłem gotowy gdy oń przybył. 
Tyle tylko zabawił, ile było potrzeba do 
przywitania moiego 'wuia, i fpytania 
iak noc przepędził. Natychmiaft poie- 
chaliśmy. Ledwiem co fię sam na sam 
z'nim uyrzał, zaraz zacząłem mowić o 
' iego hiftoryi. To coś WPan opowie- 
dział wczoray, f rzekłem do niego, zda- 
wało mi fię bydź rzeczą dofyć śmiałą i 
nadzwyczayną. Założę fię » odpowie- 
dział mi patrząc we mnie pilnie; że ty 
temu wierzysz. Jak to, czy wierzę? 
azaliż to nie prawda? Nie zaifte, przy- 
fięgał fig. przedemną, i to wszyftko -co 
powiedziałem, umyślnie - to wymyśli- 
łem dla ftrawienia czafu, i zabawienia 
twoiego wuia.  Jakabayka! krzyknąłem. 
Tak iet, odpowiedział, to co wczoray ` 


UDO WET TPR 
mowiłem, ale nie to co dzifiay. Wiel- 
ką miałem w uwierzenia mu trudność 
i dopierom to zrobił, gdy mi obiecał o- 
powiedzieć prawdziwą fwoią hiftotyą 
za powrotem z naśzey (chadzki, gdzie 
wkrotce mieliśmy ptzybydź. 

Tym czasem trzymałem fię nieraz za 
boki z wielkiego śmiechu, i profiłem 
go zcałego fercao ftrzeżenie fie, aby moy 
wuy nie potnidrkował, iż żartował z nie- 
go; ponieważ nicomylnie nicby ztąd - 
dobrego niewyniknęło. Nie żartowa- 
łem 'z niego, odpowiedział, i daremnie- 
by brał wtym fposobie „ bom ia chciał 
go tylko zabawić i rozerwać. 'Niechay 
tak będzie, rzekę, ale iakiżkolwięk mafz 
dar do przekonania, rozumiem iednak 
że lepiey będzie, aby o tym cale nie 
wiedział. =- 

Przybyliśmy nakoniec. Nafi dway przy: 
iaciele już na nas czekali. Komedy- 
antki iuż były uwiadomione,'i nic nam 
iak tylko wziąść one nie zoftawała. 
Było ich cztery, to ieft dwie komedy- 
antki i dwie ich przyiaciołki, Te ofta- 
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tnie wf jadły do naszey karety a kome 


«. dyantki do karety naszych prżyiacioł i 


kazawfzy popędzić końmi wyfieść mie- 
liśmy w St: Cloud. W tych pierwszych 
zabawach miewałem zazwyczay w obfzy- 
dzeniu ten podły towar. Nieraz fię ż 
tym chlubiłem i myślałem nawet z te- 
go, fię wywikłać. Tego dnia byłbym 
podobno to zaczął,” Gie” moy przyjaciel 
| ktory mię iuż widział w złymbydźhtimo-= . 
rze, wziąwszy mię na ftronę rzekł do 
mnie: Widzę dobrze, iż nieiefteś koñ- — 
tent z fwoiego losu, tutay zyska nay+ 
'więcey daiący i oftatni płacący; masz wi-- 
dzę dosyć pełny woreczek, obierz tyl- 
ko osobę; a ia fię refzty podeymuię. * 
Ale gdybym ci też powiedział, rze- 
kłem, że chcę twoiey? Tym lepiey, - 
przerwał, ną ten czas prędzey oney do- 
ftaniefz. Kocham ią przecie iak iuż 
jey. powiedziałem, ale nic to nie szko- 
dzi, poydź prędzey a ia odftąpię. Nie 
nie; przyjacielu, odpowiedziałem, ty ie- 
fteś nadto wfpaniałym. Ta dinga, co 
ieit pod obroną tego mifzkietera, tyleż 
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mi iiie podoba , zachoway fwoię a tę 
| mieć ftaraymy fię. Mieć ią będziesz, 
poprzyfiągł, ale trzeba zachować nie- 
ktore względy. Muszkieterowie nie 
opuszczaią łatwo fwoiey zdobyczy, po- 


trzeba na nich albo fztuki, albo też. ; 


fzpady. Jeżeli nie idzie tylko o fzpa- 
dẹ, odpowiedziałem z zapaleniem, pra- 
wdziwie mam iednę. Bardzo dobrze, 
odpowiedział P.d'Arcis, ale fchoway  ' 
ią na inne zdarzenię. Nie chciałbyś 
podobiro, żebym cię zaniofł umarłego do 
twego wnia, Umarłego? krzyknąłem z 
gniewem. Jażbym to miał dać fię Za- 
bić?: Bezrozumny! rzekł do mnie nma 
ten czas, widzę że potrzebuiefz moich 
nauk. Pamiętay otym, że ci trzeba tyl- 
ko pieniędzy a gdyby ci krwi było po- 
trzeba, to nie tu miasz ią wylewać. Sa- 
mym tylko głupcom za niewiafty bić. 
. fię przyftoi. Powiem ci drugi raz wię- 
cey. Co teraz, idź za mną, i gotuy 
fwoie. luidory: $ 
` Ufpokoiłem fiẹ trochę i z powólno: 
Sig to OPN Ra czego mię moy hiftrg ; 
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* Chociaż to niebyła do przechadzania fię 
przyzwoita pora. polzliśmy „przecie 
obeyść zwierzyniec ; nim obiad dano. 
Smieiiśmy fię tam i fwawolili, ale moy 
przyiaciel pawracaiąc. uftąpił fwoicy , 
towarzyfzki mufzkieterowi, i wziął ie- 
go kochankę żartem. Gdybym był znał 
_ owego mufzkietera, iak w dalfzym cza- 
fie poznałem, niebyłyby mię kosztowa- 
ły: piędziefiat moich lnidorow łaski tey 
` Laidy. Ale moy Greczynek i iabyli- 
śmy ieszcze zowey dawney Grecyi. 

Przybywszy na mieysce, gdzieśmy ka- 
“zali przygotować obiad,. P. @ Arcis 
wziął mię ieszcze na fłronę. Interes - 
zagodzony, rzekł do mnie; ty będziesz 
grat ` Komedyą, ale do ciebie należy 
rozporządzić sceny. Są podobno tro- 
chę drogie u dworu, a ta dama. bywa 
częftoktoć na scenach między naywięk- 


'szemi. Paniami. Pofiadaliśmy do dtołu, > 


aabrawszy swe micysca . poftrzegłem, że 
' Komedyantka grać swą rolę zaczęła. 


Niiadła koło mnie i podczas iedzenia 
cała 
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cała iey uwaga na mnie obfocona była. 
Mufzkieter nieutażał fię oto. Już byli 
razem. na Pikniku zfobą i iuż uprze» 
dzony o iey zysku pozwolił i iey robić 
"według woli. 2 

= Tym czaszem ‘iakby fię wszyftkiego j 
obawiać było -iey należało, wielką 
zachowywała skromność względem ba- 
wienia fię sam na sam. Udała, iako- 
by ią przechadzka nabawiła kolką, i 
© wwiławszy naypierwsza od. ftołu oddaliła 
- fię do pobliskiey izby. Ja ktory nieo- 
bawiałem fię trzasku, poszedłem za nią 
ochotnie, i kazałem zaraz rozpalić 
wielki ogień. Przez ten czas muszkie- 
ter iuż fię był zamieniał zemną. Mo- 
ja Lalka była dla niego nowym owo- 
cem; i iedynie dla tego, żeśmy fię le- 
piey nie poznali, nie uczyniliśmy ¿z 
sobą szlacheckiego frymatku. Mowię 
to osobie samym, boco fię tycze iego, 
już był od dawnęgo czasu raz spij 
za wszyftkie razy: 

 Posadziwszy moię chorą blisko ognia 
na krześle, przez nierozumną osądzi- 

Pan Qe Ravanne, 
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łem dyskrecyą że mi należy przeyść 
fię po sali:  Spieszyłem fię tedydo drzwi: 
Ona rozumieiąc że na tym fig skończy; 
krzyknęła namnie głosem żałosnym: 
Coż to? opuszczasz mię WPan. Wro- 
ciłem fię nazad; a dla spieśnieyszego 
powrotu dałem iey trzy lub cztery poè 
i powania ktorych byłem zapomniał. = 
a Jeżeli moia baczność nierozumna by- 
ła, niemniey iednak ftała fię użyteczną. 
AWszedłszy do sali zdziwiony byłem 
nie znalazłszy nikogo w nicy, procz . 
psow i kotow, ktorych także podobno 
kolka wzięła: Cofię tycze mych ludzi 
fłużących, iuż fię krzątali i pracowali 
mad lekarftwem; radośnieyszy niż bydź 
"byłem powinien; ieden tylko skok u- 
czyniłem do moiey Kleopatry. Tam 
*z memi luidorami znalazłem wkrotce 
sprawdziwy elixyr. Ruszyły wszyftkie 
«odemnie. po dziefiątku, bo taką położy- 
łem cenę ;' a gdyby iednym mniey było 
uchybić luidorem, obawiałem fig nič- 
e anA lékarftwa. 
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Gdy. *ożna choroba wszędzie ułeczo* 

na zoftała, zgromadzono fię parami na 


' mieysce, zktorego fię oddałono. My 


iako nayfłabfi przyszliśmy nayniery- 
chley. Każdy z nich ieden drugiego 
pytał, w iakim ieft zdrowiu. Podobne. 
i nam zadano pytanie i myteż onym 


"wzaiemnie.- Wszyscy ‘zdawali fię bydź 


radzi, a muszkieter nad innych. Kolka 
owa, ktorey pozbyliśmy wszyscy nie» 
przeszkodziła nam powrocić do prze- 


'chadzki. Poszliśmy na ten czas bez po- 


rządku.... Wszytko było wspolne 
a tymbardziey szczegolne. W yłączam 
iednak od tego moię chorą, ktora cza 
sami żądała odemnie tego, abym ią brał 
pod rękę, ztey przyczyny zapewne, że 


by w przypadku kolki mogła SRA .. 


czoną za iednę cenę. 
Nasza przechadzka niebyła długa . 


, Weszliśmy nazad wkrotce, a nie wie- 


dząc co robić s poftanowione grę do 
zabawy ; nietrzeba było więcey na zgue ` 
bieńnic mię do oftatka. Z dziefięciu pog 
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ioiai mi łuidorow- przegrałem wiek- < 
` $zą część w kadrylla ; i ledwiem miał 
czym zapłacić należytość wydatku po= 
niefionego : lub maiącego naftąpić. Na- 
sza wieczerza niebyła rownie wesoła 
iak obiad. Nieomieszkaliśmy fię iednak 
rożweselać ale bez zapomnienia o na- 
szym odjeździe:  Wfiedliśmy do swoich 
karèt nie w tym samym iak przybyliśmy 
byli porządku. Połączono fię według 
upodobania, albo raćzey według dzi- 
waćtwa rozpufty. . 
'Przybywszy zoftawiliśmy nasze ko+' 
chanki w ich własnych domach. - Moia 
zdawała fię bydź tak rozkochaną, że 
mię niemogła odftąpić. Tym czasem 
trzeba fię było rozłączyć ale z obie- 
tnicą oglądania fig; a nawet iako nay+ 
predzey: Złączyliśmy fię potym z Pa- 
nem @ Arcis, to jet że rozdzieliwszy 
fię zsobą wyfiadł zswoicy karety A 
wiiadł do moiey , albo raczey naszey. 
| Czas ten ktotyśmy na iechaniu ftrawili, 
- gażyty był na czynienie sobie wzaie- 
mnie wszelakich pytań. Dowiedzia- 
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AVSZY fię otym co mię kosztowało, rzekł 
do mnie: do diabła, sos ieft drogi, ale 
daymy pokoy. sosowi, byle niemał w 
sobie pewnych korzeni. Korzeni? od- 
powiedziałem > Co przez to rozumiesz? 
Rozumiem, rzekł, że gdybym był o tym 
co dziś wiem, wiedział, ftrzegł bym fię 
mocno ufłużyć ci tak źle jak fię oba» 
wiam, żebym ci nie ufłużył. W tym 
razie nietylko mi powiedział co to zna- 
czyły korzenie, ale że Panna Puffeta 
(było to imie Komedyantki ) była fła- 
wną kupcową korzenną, i znana za - 
taką; że zafłyszawszy otym był nie- f 
zmiernie zdziwiony i rozgniewany s. 
gdy fię dowiedział od niewiaft z kto- 
remi był powfocił, oraz o iey nazwi- 
sku i o wielu przyprawach pieprznych 
od niey zadanych -a iemu iuż -=wiado- 
mych! Toprawda, że owa nieboga Pus-- 
seta miała tę niedobrą fławę , ale żeby na 
nią zafłużyć miała, temu cale niewie- 
tzę, ponieważ była daleko wftrzemię- 
źliwsza niźli niektore ziey rownych. 

on iey był wyftępek, że A 
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niezmiernie piękna oraz zwodłiwa a 
poważana lepiey od innych wszędzie; 
gdziekołwiek fię znaydowała ; 'ztąd 
ściągaiąca sobie gniew i zazdrość swo- 
ich wspolniczek, ktore ią Weie na 

zęby. 

"Tym czasem, żem ieszcze o tych wszy- 
ftkich niewiedział szczegolnościach „ 
` nieprzeftawałem bydź mocno nie spo- 
koynym i moy przyiaciel z miłości ku 
mnie. Radził mi zaraz zachowanie no- 
wenny ; a dla pocieszena mię przydał, 
iż miał w kieszeni) Eskulapiusza: Pary- ` 
skiego, przez ktorego nieraz był úle- 
czony a zawsze pomyślnie. Gdy fło- 
(wa te mowił do mnie, w tym razie 
fangret ftanął. Wyfiadłem przed swo- 

im domem i P. d'Arcis toż samo uczy- 
nić kazał przed własnym, 

"Nowenna owa, do ktorey mnie nakło- 
nił, wiele dla mnie dobrych sprawiła - 
„skutkow. Utrzymała moię burzliwość 
powziąłem pomału upodobanie 'do-mo- 
ich ćwiczeń ; czytałem iak miałem nie- 
gdyś zwyczay czynić przy moim nau- 
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czycieln, skał potym; i było | 
to z pożytkiem dla mego ciała, moiey 
kieszeni, a nadewszyftko moiey duszy. - 
Gdyby młodzi ludzie  zaftanawiali fi ię 
nad tym, że niemasz naymnieyszego nies 
rządu, ktoryby nie uczynił uszczerbku 
wiednym: z tych wielkich przedmio- 
tow» a częfto we wszyftkich trzech ram 
zem; wftrzymaliby fię podobno , a przy- ` 
naymnięy chronili pewnych nierządow; 
ktore do nieprzyzwoitości odemnie wy- 
mienionych mgen utratę amy, i ucze 
ciwości. 

Wiem otym, i | to left p 
że wtym ofłatnim względzie zwyczay 
wszyftko wywraca, i kładzie wyfłępek z 
na mieyscu cnoty, ale *kto niewie 
wtymże czafie, że ten wywrot porządku 
iedynie poszedł i utrzymuie fię pomie- 
szaniem niektorych mozgow, ktote so- 
bie maią za zabawę, a prawie za po- 
winność „ obracania tego wszyftkiego w 
pośmiewisko, co ma: poftać na sobie 
«noty; i że ich liczba rownie mała 
iako wzgardzona niemoże iść w potow- 
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manie z mnoftwem tych co ieszcze ża- 
"qłaniaią cnotę, i bronią oney. 

Byliśmy w przypadku tak ia iak moy 
przyiacieł, przecież nie przeftaliśmy 
w podobne wpadać i daley. Nie uży: 
waliśmy na co innego części rozumu, 
ktorey nam Niebo udzieliło, iak na - 
.  zoftawanie głupiemi, iak na wyfławia- 

- nie wyftępku za cnotę , i nim fię szczy- 
cenie tak właśnie, iak gdyby ezłowiek 

fię chełpił i tym cieszył, żeby byłśle- 
- Pym» głuchym i i okrytym trędami. Dwie 
rzeczy w szczegolności nogą młodych 
ludzi w ten nierząd umyfła i serca 
wprawić; to ieft temperament i kowo 
„wanie. 

Częftokroć namiętności oyi tak 
żywe; że bywszy powściągāne` przez 
wiele nfiiowań rozłewaią fię potym iak 
rzeka; w rzymbym sam mogł fłużyć 
za przykład.  Czeftokroć też dla nie- 
doftatku wędzidła nie tylko nie'cży- 
nią zaftanowienia, ale z prawey i zte- 
wey ftrony zbieraią to wszyftko, co ich 
może uczynić wyftępnieyszemi. Czę- 
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ftokroć obce wyftępki przyłączają fię 
do nich i ftaią fię iakby przyrodzone- 
"mi. Ito iet co można uważać w praw- 
dziwey hiftotyi P. d'Arcis, ktorą mi 
obiecał za powrotem z naszey zabawy 
i miał czas dobry opowiedzieć mi onę 
w chwilach osovności, albo raczey w 
czafie wypocznienia naszego, na kto- 
reśmy fię byli zgodzili. Gdyby był miał 
do dozoru wychowania swego czło- ’ 
wieka rownie mądrego, i i bacznego iak 
był ten ktorego mi przydano; mogę 
fłusznie twierdzić, że temperament iego; 
mniey jeszcze iak moy niepomyślny., 
mogłby. bydź umiarkowany , i i że nauki 
podobne dò tych, iakie ia brałem, nie- 
znayduiąc tak wiele zawad n niego iak 
u mnie, byłyby  nieomylnie więcey 
skutku przyniofły. To ieft prawda, że 
nigdy nie byłby obłudnikiem a wcha- 
„rakterze | nayobrzydliwszym : > lubo ten 
-raczey okazywał fię w nim śmiesznym, 
bo mu do niczego niefłuzył graj tjiko 
«do rG s 


Według ułożonego . pofianowienia 
między nami, przyszedł mi towarzyszyć, 
Pierwszego dnia żądałem zaraz od nie- 
go, aby mi dotrzymał fłowa, i żeby- 
śmy zaczęli nasze rozrywki od przyo+ 
biecaney mi iego powieści, Rozumia-. 

"łem, tzekłdo mnie zaraz, żeś zapomniał 
oteyobietnicy. Żałuię prawie, żemci 
ją uczynił. Dwie mi rzeczy, . przydał, 
moy kochany przyiacielu y ciężą, to ieft 
teraźnieysze, i przeszłe. W prawiłem 
fię w to, żebym iak naymniey o tym 
według moiey możności myślił, ponie- 
waż mi to przeszkadza do kosztowania 
teraźnieyszego czasu, gdzie prawdziwe 
znayduie fię szczęście. [Tym czasem 
uczynić ci zadosyć gotow ieftem, ale 
pod tym warunkiem, że zachowasz wszy- 
ftko u fiebie. a osobliwie żetwoy wuy, 
ktorego niechcę sobie obruszać,nic o tym 
nigdy wiedzieć nie będzie. Wiesz do- , 
_ bfłe, śmieiąc fię odpowiedziałem, iak 
„wielce cię kocham; i dosyć jeft dla ` 
mnie rozkazu twoiego, żebym ci był po- 
fłusznym. Ponieważ moy wny był wy- 
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- szedł, i nie namnie przeszkadzało, wzię= 
liśmy sobie do fiedzenia krzeffa'a przy- 
bliżywszy fię do ognia, ktory kazałem 
rozpalić, zaczął mowić wte owa: 
To wszyftko coś mię ftyszał powia- 
daiącego twemu”wuiowi, iet wsamey 
 iftocie bayką şale ta przecież ma. swo- 
ie ztzodło jak wszyftkie inne. Ułoży-. 
łem o. moim urodzeniu tyfiąc innych. 
dziwnieyszych, i ktore podobno nicin- 
nego nie są, iak tyczące fię mię prawdy. 
- Nie tylko iefiem pogrobowym synem, . 
iak mi pszed kilką dnianii przyszło na -> 
myśl powiedzieć; ale nakształt Mel-. - 
chizedeka bez oyca bez matki, i bez 
genealogii : powiedziałbym © nawet bez 
początku i końca życia, gdyby mię co- 
dziennie nie nauczało doświadczenie, 
że fię ludzie rodzą i umieraią. Nie 
znałem nigdy Rodzicow, ani zbliska 
ani zdaleka, nie znam ich nawet na- 
zwisk, i niewiem właśnie zkąd <fię 
wzięło to,ktote dziś noszę. ETT 
Z tym wszytkim ieżeli sobie mam 
wierzyć, urodziłem fię czymfiś: ktę in- 
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ny nić ia paea to wniefienie zepo+ 
sobu tego iakim wychowany byłem, i 
"oraz z sześciuset czerwonych złotych 
ktore ódbieram co rok regularnie, raz 
tym, drugi raz innym sposobem, a 
zawsze z oznaczeniem iak ich mam- 
użyć. 

Pominąwszy to że wsaelkcih używaią 
oftrożności w przyftawieniu mi tey sum- - 
my pieniędzy, ieszcze procz tego przy- 
daią do niey nayftraszliwsze gtoźby, ie- 
` ślibym naymnieyszą pokazał niepowścią- 
gliwość ięzyka. Ty iefteś sam przed 
| ktorym pierwszym odważyłem fię otwo- 
rzyć uftaz ale ia niewiem czy fię nie- 
mylę, mam cię za drugiego fiebie śame- 
go, i ztąd nie dla spełnienia obietnicy. 
moiey zwiėrzam fiętobie, iako raczey 
przez "niezwyciężoną skłonność, ktora 
mię do tego przywodzi. 'Zebym nico- 
puścił naymnieyszego - fłowa sz tego 
wszyftkiego co spamiętać mogę. z moiey 
hiftotyi, chcę ią zacząć od tego wieku, 
gdzie a i záchoiyať można w my- 


~ 
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śli naymnieysze we iakowey 
okoliczności. 

Pamiętam np bardzo fabos żem był na 
mamki oddany do pobliskiey tu wioski, 
i żem miał trzy albo cztery przydane 
sobie niewiafty. Nie lepiey pamiętam £ 
o tym, żem był porwany w trzecim bli- 
sko roku wieku moiego od pewney 
damy w.czarne suknie  przybranęy , kto- 
ra mię wziąwszy do karety całowała 
mię po tyfiąckroć poty,/ pokiśmy nie’ 
przybyli ma przedmieście, gdzie mię 
wysadziła... Ta époka była dla mnie 
tym czulsza, że wyfiadaiąc noga iey 
fię pośliznęła , a upadłszy ze mną. mi 
szliwego narobiła krzyku, a osobliwie 
w tym domu dokąd weszła; i gdzie mię 


rozebrała sama od ftopy aż do głowy: - 


dla zobaczenia pewnie czylim niebył 
raniony. „Szczęście dla mnie, żem nie 
był, a'óna odnowiwszy znown. swoie 
pocałowania wyszła i nigdym iey „e 
cey nieoglądał. 

Częfto sobie ten przypadek przypo- 
minałem. Czasem . myśliłem, że ta da- 
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ma mufi bydź moig: matką. Ale iakie. 
podobieńftwo, żeby mię tam zaprow4= 
dziwszy nigdy więcey nie poftała no- 
gą. Tomifię zdaie niezgadzać z przy- 
wiązaniem matki , mufi bydź że albo 
umarła; albo ią wprawiono w rozumie- 
nie, żem ia umarł. 4 to ieszcze bydź 
żadną miiarą niemoże, a pominąwszy 
nawet toftaranie; ktore maig o utrzymy- 
waniu moiey osoby, sądzę przeciwnie. 
Jakążkolwiek miałaby wtey mierze o+ 
ftrożność > wątpię bardzo żeby moie 
sześćset czer: zło: dochodziły mię tak ` 
regularnie; a zkąd inąd na coby. fię zda= 
ła takowa taiemnica. Oyciec albo kto < 
inny; czyliżby względem mnie przydaje 
mniey nie zdiął swey maski? 
Qeżkolwiek bądź, ta dama KPONEA 
mię: w ręku dwoch innych. Były to w ' 
iftocie damy porownywaiąc ie z nie- 
| wiaftami, ktorem porzucił; alem nigdy 
niewiedział czym są przez cztery. lata 
mego z niemi mieszkania, i same uczy- , 
ły mię tego, co dziecię w moim wieku 
właściwie umieć powinno. Pokazywa- 
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ły mi koleyno czytanie i pisanie. Ni 
gdy iedna nie odftąpiła mnie poty > po- 
ki druga nie zaftąpiła iey mieysce. 
Widziałem około fiebie same ftarania i 
, pilności, robiłem to wszyftko co mi 
fię podobało, oprocz tylko żem niewy- ', 
chodził na ulicę. Daremnie o to profiłem; 

bo nigdy mi tego niepozwolono. Prawda 

ieft, że dom ten w ktorym mieszkałem; 

acz mały w sobie ale pięknie przyczdo- 

biony, i opatrzony: wto wszyftko, co 

mię mogło zabawić, nie zofławował mi 

jak tylko tę iednę rzecz do życzenia. 
Wielki i wspaniały ogrod ktory miał 

w tyle zpięknemi zdrzew ulicami mogł 

zamiaft ulicy wydoftarczyć 'na moię 

przechadzkę. Nie doftawało mi tylko 

dzieci rownego siako iå wieku, ale 

nie znaiąc tey zabawy , obeyść fię héa 

niey mogłem- z łatwością. 

_ Gdym umiał nie źle czytać i pisać; 

nauczyciel odebrał mię ztamtąd, dla. 
ćwiczenia mię: w dalszych naukach. 

Był to Xiądz a ia pierwszego w tcy 

sukni tu pz człowieka, i podabnó 
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pierwszego w świecie męszczyznę, Da- ` 
my owe, z ktoremi bawiłem, ściskały mię 
płacząc i oddały mię , w iego ręce. Z tru- 
dnością mi było one porzucać, a ta 
rożnica, iakąm w krotce upatczył mię- 
dzy prowadzonym miedzy niemi w fłod= 
kości życiem a udręczeniem z Gram- : 
matyką , powiększała moich żałości tak 
dalece, żem onych chciał szukać. Ale 
iak to było uczynić? Moy nauczyciel 
zawiozł mię zaraz do miafta Meldu, a 
ztamtąd wfiadłszy zemną do karety pu- 
bliczney zajechał do Paryża, iak gdy- - 
byśmy przyiechali z Prowincyi: To 
wszyftko ftało fię bez wątpienia dla 
oftrożności; i'wtym samym zamiarze, 
bo mię moy nauczyciel iuż był ochrzcił 
Kawalerem dArcis, a fiebie PAbbć 
de Flewil. 

Obraliśmy zaraz ah RAE w fzko- 

łach Nawarskich, gdzie mię moy nauczy- 

ciel od rana do wieczora zabawiał. Ani 

płacze ; : ani ięczenia bynaymniey nie 

pomagały. Władza iego wielowładna 

była, a ieżelim i iey nie był pofłufznym, 
i naftę- 
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naftępowała kara. W= iednym. to Z 0- 
wych dni niefzczęśliwych: zbytecznie 
zmartwionym będąc umknąłem od mego 
tyrana, i udałem fię do miafta: W iedzia- 
łem dobrze; iż byłem przedtym w Pa- 
ryżu, i że fię tam iefzcze znaydowałem. 
Moia myśl była poty biegać, fzukać i 
do drzwi tak wielu kołatać, żebym nà- 
koniec {potkat ow tray, z ktorego wy- 
fzedłem. Miałem tyle rozumu , żem po- 
biegł zaraz bardzo daleko: wiedziałem 
że prawie nigdy nie przeieżdżały kate- 
ty po tey połaci miafta, ktorey fzuka- 
łem, i to że tak rzekę fłużyło mi za 
ptzewodnika. Przebiegłem pięć lub fześć 
razy Paryż od końca iednego do drugie- 
go. Kołatałem w- samey iftocie do tyfiąca 
drzwi: Zapytywano. mię, czego żądam; a 
iam niewiedział, co na to odpowiedzieć, 
Wielu dotkniętych moim płaczem; i fą- 
dząc żem dziecięciem był zabłąkanym, 
profito mię, abym wszedł do nich, ale 
ia widzącże to nie było to czegom fzu= 

kał, dziękowałem i fzedłem daley. 
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Tym fposobema cztery dni przepędzi- 
łem nie iedząc prawie ani piiąc, i fy- 
piaiąc gdzie mogłem. Tym czafem moy 
nauczyciel, ktory był za mną rozefłał, i 
Mam mię wszędzie śpiegował,. zła- 
pał mię na opty St: Marceau , 
gdziem .- ‘od dwoch dni czynił poszuki- 
«wania, i w tey amey gofpodzie gdziem 
fię był w wilią schronił. Widząc iego 
cały zadrzałem. Jakkolwiek los moy 
był godzien politowania, i iakiżkol- 
wiek mogł fię na potym zdarzyć, prze- - 
: „kładałbym go nad powrocenie pod iego - 
|, karność. Przybliżył fię dla porwania 
mię z sobą. OOdepchnąłem go narobi- 
wszy . „ftraszliwego krzyku. Nie odpro- 
wadzisz. mię nazad , krzyczałem, wolę 
utracić. życie. _Gdyby nie to uszano- 
wanie, iakie wkładał charakter iego, 
nierozumiem, ażeby „dobrzy ludzie. u 
-ktorych fię znaydowałem , mogli byli 
na to pozwolić, ale oni sami zachę- 
caiąc mię wsadzili mię z nim do kare- 
ty, a tak powrociłem do szkoł, 
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* Bądź z niesbokoyności, albo trudów, 
bądź też ze fłabości zkądinąd pochodzą- 
cey, nauczyciel moy zachorował. Poe 
łożył fię włożku i więcey iuż z nie- 
go niewftał. Ile razy pomyśliłem nad 
iego ftratą, lękałem fię czylim go do- 
syć żałował. Ten oftry Xiądz zrobił- 
by ze mnie rozumiem co innego, iak ie- 
ftem. Pewna ieft' rzecz przynaymniey , 
żebym nie był tak nieumieiętnym iak 
dzifiay i że zabrawszy nakoniec upodo- 
banie do nauk większe, niemiałbym go 
tyle do życia tego, ktote prowadzę dzi- 
fiay, a życia ktore mię częfto utęsknia 
i nie ieft bez zgryzot. Tym sposobem 
w posrzodku samey rozpufty sumnienie 
do nas mowi, i nas uciska. Czuie fię 
pomimo omamienia , iaka ieft szkoda 


` w nim fię zanurzać, i byle tylko ode- 


szło lub fię zmnieyszyło, nie można fię 
wstrzymać od nienawidzenia i obrzy= 
dzenia fiebie samego. O nieszczęsliwe 
namiętności! będziecież zawsze mic- 


= szać spokoyność i rozum! 
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= W czafie fłabości moiego naucżycie- 
la, mowił daley P. d Arcis, drugi Xiądz 
przybył iego mieysce wcześnie zaftą- 
pić. Niewiem iak fię to ftało, i dotąd 
fię dzieie, ale ieżeli kto kiedy miał przy- 
czynę wierzenia w duchow, to mnie na- 
leży to czynić dla niepoiętych okoli- ' 
 €zności moiego życia, ktore są wszy- 
ftkie prawie taiemnicami. Ten nowy 
 Xiądz wszedłszy iakoby dla pociesze= 
nia moiego nauczyciela, przybliżył fię 
do iego łożka , i szeptał mu coś do ucha. 
JA sądziłem że to był spowiednik, wy- 
szedłem ńawet z pokoiu; ale wkrotce 
potym przyszedł mię wziąść za rękę i 
y zaprowadził mnie do chorego, ktoty gło- 
sem umierającym: pożegnał fię ze mną. 
Owoż; przydał, tego W Panu zoftawuię. 
nauczyciela. Bodayby nie miał do po- 
noszenia tyle trudności, i smutkow; ileś 
mi zadał. We dwa dni piyon życie za”, 
kończył. 

~ oDalekobym czuley był bolał. nad, 
śmiercią iego, gdyby ten człowiek pos. 
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ezciwy był sobie kupił iak wielu iemu 
rownych względem swych uczniow 
przychylność moię za nikczemne przy= 
podobanie. Sumnienie nim i uczciwość 
powodowały, i mogę mowić że im mniey 
go zdawałem fię żałować, tym większe 
„nieiako dawałem mu przez to pochwa- 
ły. -Jego naślednik zdawał fię ieszcze 
bydź umyślnie na to ftworzońym; aby 
umnieyszał moich żalow. Był to czło- 
wiek, ktoregom dał wyobrażenie w mo+' 
iey bayce poprzedzaiącey, oprocz ie<" 
dnak owey ciała poftaci, ktorą ia tro< 
chę przesadziłem. Dla porownania spra- 
wiedliwego tych dwoch Xięży, dož 
syć będzie powiedzieć, że obadwa ze 
wszech miar byli poapikeję Pe 
mnemi ludzmi. 

Gibelli, tak-fię moy Miftrz alii 
wziął zaraz nazwisko mego dozorcy 
< nie mogł bowiem cierpieć ; żeby go na- 
zywano nauczycielem. Niewiem dla 
czego to czynił, bo iak tego tak dru- 
giego nie był godnym nazwiska. Ja< 
kiego mię wziął był, — i zolła+ 
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wił, z tą iednak rożnicą , że bez nie= 
go nieumiałbym nigdy tak dobrze ukty= 
wać moich skłonności , i częftokroć ro+ 
bić fobie komedyi. Nie tak fię dzia» 
ło iako kiedyindziey pod iego rządem; 
wszyftko fię robiło poważnie i porzą- 
dnie, bo ieżeli nigdy nieściągałem sos 
, bie za to połaiania, iż nie byłem dość 
mądtym, miewałem go zæ to częftokroć - 
gdym fię nim bydź niepokazywał. Wszy« 
'kie do tego zmierzały iego nauki. 
Wreszcie rownie powolny i ułegaiący, 
lak iego poprzednik jbył oftry, pozy 
skał wkrotce moig przyiaźń tak dalece, 
żebym za niego wa i wek moie był 
oddał. 

"Niewiem zkąd fe doftał memu mnie- 
manemu Geniuszowi taki psotnik mło 
dzieży, ale że tamten miał innych pod- 
ftrzegaczow > dowiedział fię przeto o 
naszym poftępowaniu. Moy dozorca ży« 
we za to odebrał połaiania, wiedzia* 
łem o tym a to tym sposobem. Nie 
faz widziałem go smutnym i zamyślo= 

"nym, i daremnie (pytałęm go o przy« 
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czynę. Według odpowiedzi iego, zawsze 
to pochodziło z bolu głowy albo mi» 
greny. Ta choroba tak go potym mo- 
cno i częfto napaftowała, żem osądził. 
iż mu fię co innego działo. Podobno 
byłbym fię tego trzymał, ale w iednym 
z tych dni niepomyślnych poftrzegłfzy 
nie będąc od niego. widzianym lift. w 
iego ręku, poftanowiłem odtąd abia+ 
śnienia szukać w tey mierze. EW 

Dla dokazania tego udałem sam, żem 
chory, i. że fnu potrzebnię, Był to ie= 
dyny do oddalenia go sposob, bo ina- 
czey zawsze był ze: mną, choć: mi to 
niefzkodziło, gdyż: mi: sam wszelakie 
rozrywki wynaydował+ Widząc żem 
fip: był położył w łożku„ wyszedł. id- 
kom przewidział, i poszedł da swega 
przyiaciela do szkoł. Ja. natychmiaft 
wiłaię, idę do iego izby, i bądź tre» 
- funkiem , bądź że nigdy żadney niedoe. 
wierzenia mi nie miał przyczyny, nay= 
mnieyfzych zaniedbał oftrożfości , znas 
łazłem klucz na ARA dosyć mi 
ią było otworzyć. Ze tylko lifty mias; 
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em na myśli, wziąłem zaraz w tękę 
pakiet w ktotym fię onych fpodziewa- 
łem. Znalazłem ie w samey iftocie i 
tam chcąc zadosyć moiey ciekawości 
uczynić, pawiększyłem ią był do te- 
go punktu, że mi odtąd niezoftawiła 
naymnieyfzey fpokoyności. | 

Te wszyftkie lifty były bez odpis 
imienia, ale na dwie ręce, iedne iak 
mi fię zdawało od męszczyzny, a dru- 
gie od niewiafty. Wszędzie w nich 
widziałem nazwisko syna, i kochanega 
syna. Materya onych pokazywała mis 
że o mnie w nich była mowa, osobli= - 
wie zaś w pierwszych, a te były nie- 
mylnie oftatniemi;. ktore moy dozor- 
ca odebrał, i ułożył ie iedne na dru- 
gich» Pierwsze mowię tchnęły dedy- 
nie gniewem i groźbami. Załowałem 
tego hieftaktotnie, żem ich nie zabrał, 
ale boiaźń i ten pośpiech w iakim by- 
łem, zaledwie mi do przeczytania po= 
zwaliły czasu. Spieszyłem fię wyiść z 
mieysca, żebym nie był. zanpa NA us 
czynku. j 


„ip! 


E3 tsi 2% 


Moy nauczyciel: ktory mię nir "na 
długi: czas nieodftępował„ niebawiąc 
przyszedł. Już byłem powrocił na fwo- 
ie łożko ale udręczony tym wszyftkim 
com przeczytał, albo raczey pożeraią- 
cą mię ciekawością. Toż to dziecię » 
mowiłem sam do tfiebie znalezione w 
_kapuście, lub iak grzyb wydobyte. T'a- 
kowe ftoktotnie na moie dziecinne py- 
tania dawano. „odpowiedzi; względem 
ktorych dawno iuż byłem wyprowadzo- 
„ny z błędu, nie będąc przecie lepiey 
uwiadomionym o moim urodzeniu; ni- 
nieysze zdarzenie taką mi dało chęć 
dowiedzenia fię więcey; że miałem 
wielką*w utrzymaniu fię trudność, że- 
bym fię nie wydał przed mym dozorcą. 
To tylko mogłem na sobie wymodz, żem 
fię w tym dniu uspokoił, ale- nazaiutrz 
zacząłem i pie dawać więcey spoczynku 
memu dozorcy iak go sam kosztowałem. 
Nigdy fię niczego niespodziewał, i 
brał wszyfłkie me proźby za skutek 
wieku, ktory mi niepozwalał o sobie sa-. 
„mym niewiedzieć, 
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Cokolwiek ia cżyniłem, on ftałym był 
w swoiey myśli, i nigdy żadnego nie 
miałem w tey mierze oświecenia. Pe- 
'-wny ieftem, mowiłem w kilka czasow 
po przeczytaniu iego liftow, żebyś mię 
mogł uspokoić w sprawiedliwey i okru« 
tney żądzy ktora mię dręczy. Nie. 
cheesz tego uczynić, ale wierzay że 
będę wiecznie pamiętał krzywdę mi od: 
ciebie wyrządzoną. Słuchay ; odpowie- 
dział na ten. czas, twoia. ciekawość ma 
swoie „mieysce , niemniey. i ia ztąd 
cierpię, że iey nie mogę zadość uczy 
nić. Ale czy wiesz coby nas obudwoch 
nieomylnie kosztowało, mnie i WPa-  - 
na. Co takiego? rzekłem. Zycie; mowił 
daley roztwieraiąc namnie oczy i. gębę 
jakoby chcąc mię połknąć. Wyznaię 
żem cale zofłał zmieszany. Poftrzegł-- 
szy to przydał głosem skromnieyszym : 
Ey dobrze, czyliż: twoia ufilna żądzą: 
nie będzie zaspokoiona, czyli mi ie- 
szcze naprzykrzać fię zechcesz? mo=. 
żesz touczynić, ieżeli sobie życie sprzya 
krzyłeś, Przez czas. niejaki nic nie 
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mowiłem, lecz gdy mi flow po zafta- 
nowieniu przybyło, ieszcze go ofłatni 
raz doświadczałem: Kto kiedy, rzekłem, 
dowie fię o tym co mi powiesz. Dwoch 
nas tu tylko zoftaie. Bardzo dobrze s 
odpowiedział, ale kto mi za to zatęczys 
że kiedy ia milczeć nieumiem, WPan 
odemnie łepiey potrafisz? Jeszcze FAZ; 
mowił daley zgniewem, nie dei mi 
więcey o tym. = ` 

‘Jeżelim mu był pofłusznym, to tylko 
było na chwilę. W dalszym czafie, a 
osobliwie w pewnych godzinach, umyfk 
iego mieszałem. Ale on był Włochem, 
a cowięcey Neapolitańczykiem, to ieft 
z przyrodzenia człowiekiem niedocie- 
czonym, a bardziey ieszcze z boiaźni 
żelaza, albo trucizny. Tym czasem 
nierozumiem, aby fię był i przy tym 
wyśliznął. Mniemana iego apoplexya, o 
ktotey namieniłem, była nazwiskiem 
nadanym iego nagłey śmierci, ale gdy- 
by rownie iak ia wiedziano co o tym 
myślić należy, i gdyby go wywnętrza- 
noy przekonany ieftem , żeby fię w aim 
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trucizna była znalazła. Sądzę o tym g 
rożnych okoliczności, a osobliwie że 
nieodftępuiąc sposobu poftępowaniś! swe- 
go ze mną, i podobno gruntuiąc fię na 
tym, że fię go nieodważą odprawić, na 
iaki czas przedtym mało nie był zabi- 
tym. Przypadek był szczegolnieyszy. 
Jam w ten czas ratował iego życie z 
niebespieczeńftwem nawet własnego. 
Pomiędzy wielą mieysc uczęszczanych 
od nas bywaliśmy na iednym nayczę- 
$ścicy przy weyściu na niziny. Od tey 
połaci do szkoł Nawarskich' dosyć da- 
leko. Pewnego wieczora” gdyśmy fię 
. ztamtąd oddalili, i przeieżdzaliśmy przez 
/ plac tracenia winowaycow; nasz fiakt 
zatrzymano. Muf bydź:że fię moy do- 
zorca czegoś podobnego spodziewał. 
 Skoczywszy natychmiaft z karety ; do= 
był dwoch piftoletow , ktore miał, z kie- 
fzeni, wyftrzelił z nich na szczęście, 
a na dopełnienie przypadku trafił >w 
nogę naszego ftangreta. Ja niewiedząc 
o co rzecz idzie, wyskoczyłem rownie 
iak on na ziemię , a dobywszy mey ma« 
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łey. szpadki ftanąłem na przeciw trzem 
zboycom. Miey fię na oftrożności, krzy= 
knął z nich ieden, bo my fię nie my- . 
lemy. Gdy tak oni upattywali gdzie- 

by mieli trafić, druga tym czasem kaa 

reta przy dwoch pochodniach nadie« 
chała. Choć bardzo prędko spieszyła „ 

moy przecie dozorca -ktory fię naywiç= 

cey ofiebie ọbawjáł, a nie o mnie, sko- 

czył w tył oney z lokaiami, a mnie na 

owym mieyscu zoftawił. 

Pewna rzecz ieft, że tylko przeciwko 
niemu samemu mieli zawziętość „ bo iak 
skoro on umknął , zaboycy : zaraz broń 
spuścili, i zaklinaiąc mię razem z pro+ 
źbą nakłonili na to; żebym schował do 
pochew szpadę » i żebym im fię odpro- i 
wadzić pozwolił- I dobrym i złym spo- 
sobem nie mogłem im przeszkodzić. 
 Potwawszy mię w pół, wrzucili w ten 
sam fiakr, a obawiaiąc fię ftraży nocney 
przymuńli ftangreta choć ranionego , 
aby popędzał koni iak. nayprędzey do, 
szkoł Nawarskich. Oni sami dawali rozas 
kaz, co dowodzi że byli dobrze uwia- 
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domieni. Tak byłem wzruszony tą spraż 
wą oraz fłyszeniem ieszcze moich na- 
paftnikow pizeklinaiących, i narzeka- 
iących na to, że uchybili swego razu, 
iż przybyłem bez taty prawie 
oddechu. 

Jeden z nich wyfadłszy zadzwonił; 
a odzwierny maiący zwyczay na nas 
czekać otworzył, ałe szczęściem bez 
swiecy , bo gdyby był widział moich 
przewodnikow maskowanych iak byli 
podobnoby był zamknął, i zoftawiłby 
mię był z niecńotami. Ze był na puł > 
spiący i że ieszcze ciemniey było przy 
drzwiach , iak na ulicy, wszedłem tak, 
że niepoftrzegł iż mego dozorcy nie- 
doftawało. Szczęściem fię ftało, że mi- 
mo wzruszenia mego , miałem tyle umy- - 
fłu przytomności iż nic nie mowiłem. 
Doftawszy fię do mego pokoju , tak iak 
ftałem , położyłem fię w łożku, gdzie 
przyszedłszy do zmyfłow spałem aż po- 
ty, poki mię sam moy dọzorca nie prze- 
VETEN 


16 ate 9/0 


Tak byłem z widzenia iego ucieszo= 
ny żem skoczył do iego szyi iak gdy» 
bym go zmartwychwiłałego oglądał. On 
z swoiey ftrony nie był rad tyle. Wi- 
dzisz WPan, rzecze, w iakie popadam 
niebespieczeńftwa, ale to zoftawmy i 
naucz mię iakim sposobem tu fig dofta- 
łeś. Gdym mu opowiedział, pochwalił 
mię , żem nic nie mowił przed odzwier= 
nym. Uczyniwszy i on podobnież zgo- 
dziliśmy fię na to, żebyśmy naymniey= 
szego o naszym pizypadku niewypu- 
ścili z uft fłowa. Po uspokoieniu fię 
z tey trony, wzaiemnie mi opowie= 
dział, iak noc przepędził. Gdy kareta 
za ktorą był wfiadł, zatrzymała fię na 
placu zwycięftw; on zskoczył z niey 
z lokaiami. Pan iey zdziwiony profił 
go» żeby wszedł do iego dómu, a fły- 
sząc iego przypadek „ ktorego fię sam 
przeląkł , ofiarował mu przez uszanowa- 
, nie podobno dla iego charakięri tożkos. 
ktore on przyiął. 

Gdyśmy sobie zadosyć od. wspól- 
nie; dozorca moy gorzkie ua swoy los 
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wynurzał żale : 'chcą moiey śmierci 
krzyknął, niepowątpiewam o tym. Ale 
czyżby im teraz nienależało fię moiey 
zemfty obawiać. Rozumiałem że to był 
czas do wyciągnienia z niego tey taie- 
mnicy, ktorey nie mogłem dotąd wy- 
czerpnąć. Na coż te lękania? rzekłem. 
Czyż cię niepotrafiłbym zafłonić, ie- 
ślibyś mi to odkrył, o com cię tylekto- 
tnie profit? Nie, odpowiedział, bo mo=. 
ia zguba iuż ieft zaprzyfiężona, i to 
wsżyftko co byś mogł czynić nieodwle- 
kłoby oney; i owszem tym bardzieyby ; 
ią przyspieszyło. Strapienie iego i smu- 
tek tak były wielkie, że moia cieka- . 
"wość odmieniła fię w politowanie , i 
zamiaft naglenia na niego daley, za- 
cząłem go cieszyć. 

-Tym czasem ta fprawa uczyniła go 
nie tylko smutnym i zamyślonym , ale 
daleko bardziey oflrożnym i wiłrzemię- 
źliwym. Zaniedbaliśmy uczęszczać do 
mieysc zwyczaynych, a osobliwie: nie- 
odieżdżaliśmy w nocy. Mimo tego ie- 
dnak niemniey rozumiem, że był umyśl- 

nie 
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nie na tamten świat wyprawiony. 
Oprocz tego bowiem przypadku , ktory 
mi każe rozumieć, że w samey iftocie 
pozbydź fię go umyślono, iuż przed 
dwiema godzinami nim zginął, wiedzia 
łem sam, że ma umierać. Prawda ieft żem 
niemyślił o tym aż po zdarżeniu, ale 
gdybym fi ię był dobrze zaftanowił nad 
tym, podobno znalazłoby fię było ie- 
szcze na to lekarftwo, i byłbym go dru» 
gi raz ratował. 

Gdyśmy ztana dnia tego czy nocy 
w ktotey umarł, wyszli byli razem na 
przechadzkę , zaproszeni zoftaliśmy na 
obiad.. Działo fię to upewney niewia« 
fty, gdzie wiele kobietek młodych i 
pięknych wzywało nas częfto. Nie 
wiem czyli to czynił przez iakoweś 
przeczucie, ale to pewna; że fię opie» 
rał tyfi acznym naleganiom; iak nie miał 
zwyczaju czynić. Podobnoby cale był ; 
fię z tego wymowił, gdyby mu opisa» 
wszy to wszyftko , co mogło smak ie< 
go łechtać , nie wymieniano mu paszte« 
cikow z pieczarkami. Wiedziano że 
' Pan Je Ravanne. 3 WR, 
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ie lubił i był- łakotliwym nadewszy» 
ftko. Nakoniec na swoie nieszczęście 
tam zoftał, i rozumiem, że użyto iego 
chciwości do łakotek, nie tylko dla 
otrucia onego, lecz ieszcze dla tego, 
aby sądzono w przypadku podeyrzenia 
że to iedynie łakomftwo śmierć iego 
sprawiło. Białogłowa do ktorey uda- 
łem fię był dnia pewnego dla mowienią 
z nią otym, taką mi zapłaciła monetą. 

Cożkolwiek bądź, potrawa ta ktorą zo- 
'ftawiono iak ieszcze pamiętam Gibel- 
łemu, nie dała fię zupełnie uczuć aż poź 
ty, poki go nie zgubiła. Tegoż same= 
go wieczora ` iedząc wieczerzą w do- 
mie fzkolnym , pił i iadł według swe- 
go zwyczain, i zdawał fię bydź tak 
zdrow iak nigdy nie był. Po iedzeniu 
gdy on poszedł do swego pokoi, 4 ia 
do mego, fłyszałem pomału otwieraią- 
ce fig drzwi moie. Obrociłem głowę 
dla zobaczenia coby to było; poftrze=' 
głem malutkiego człowieka w maśce, 
ktory przybliżaiąc fię z litem w tęku 
dawał mi znak drugą i mowił: cicho» 
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, cicho. Gdybym był mniey do tajemnych 
rzeczy przyzwyczaiony , byłbym -po- 
dobno upadł ze ftrachu , albo bym krzy- 
czał. Ale ia owszem wftałem choć nie 
bez wzruszenia małego; nie szkodziło 
to iednak, gdyż zbliżywszy fię lift odes 
brałem: Bravo, zawołał cicho malutki 
człowiek oddaiąc mi go, rzecz idzie 
dobrze. Byway zdrow s spodziewam fię 
oglądać cię iutro. Oisiedi potym i tam 
mię zoftawił. 

- Ledwie co fię odwrocił, zaraz pobie- 
głem po światło dla przeczytania liftu, 
ktory nie miał nawet podpisu. Rozwi- 
nąwszy go znalazłem w nim rękę tey 
 samey niewiafty, ktorą widziałem był 
w szafie mego dozorcy. Obiecywałem 
sobie właśnie znaleść w nim iakie ob- - 
iaśnienie. Bynaymniey, nie czytałem 
w nim nawet fłodkich nazwizk: moy 
synu, moy kochany synu! Był to iedy- 
nie profty rozkaz, ażebym poszedł na 
pewną godzinę sam ieden do ogrodu, 
PSIE czo w pałacu abycddęe is d 
SDS 
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powtotzenie znowu onego: abym fię 
ftawić nieomiefzkał. w 

Nieftetyż! nieszczęściem dla niebo- 
raka Gibellego „ wiedziano dobrze iak 
fądzę, że nie będzie ze mną w towa- 
rzyftwie. Ledwiem co skończył czy- 
tanie tego liftu, albo raczey zaftano- 
wienie nad sposobem, ktorym-go ode- 
brałem i co w sobie zawierał, aż mi fię 
zda fłyszeć że fię szamota i upada. Por- 
(wawszy świecę biegłem do iego poko- 
ju, i widziałem go w rzeczy samey na 
ziemi i prawie bez życia, 

Łatwo ieft sobie pomyślić, że gdybym 
był miał zupełną wolność myślenia, i 
żebym go był kazał zaraz ratować, po- 
dobnoby był przyszedł do fiebie, ale 
tak byłem przeftraszony » że sam upa- 
dłem bez zmyfłow, i nie odzyskałem 
„onych ; aż na oglądanie go cale umar- 
dym. 

Nie mieliśmy nigdy innych fłużących 
procz odzwiernego szkoł, i szwaycara 
do odbierania naszych zleceń. Ten 
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przyszedłszy rano według swego zwy» 
ezaiu znalazł drzwi nasze otwarte, 4 
przeszedłszy z mego pokoiu do izby 
mego dozorcy znalazł nas obudwoch 
rozciągnionych na ziemi; pobiegł oznay-. 
mić odzwiernemu i całe zgromadzenie 
szkolne do nas fię w krotce zeszło. Le~ 
karz potym przyszedłszy przypatrywał. 
fię nam i osądził, żem ia nieumarł, ale. 
przyszedłszy do mego dozorcy, żadne- 
go w nim znaku życia nię znalazł. Co 
fię mnie tycze,zmartwychwftałem wktot= ` 
ce, bo niektore wylane wodki do te- 
go dopomogły ; lecz iakie było widowi- | 
sko , gdy otworzywszy oczy widziałeme 
że ie Gibelli zamknął na zawsze, 

Już powiadałem, że ten dozorca był 
odemnie kochany. Nieroztrząsaiąc w ten. 
czas, czy miałem fłuszną lub nie, przy- 
czynę, poddałem fię nayżywszemu ża- 
lowi, robiłem szaleńftwa nad iego cia- 
łem , ktorychby mię wftyd było teraz 
powtarzać.  Nakoniec oderwano mię 
ztamtąd, a co ieft szczegolnieyszega, 
że pomiędzy temi co mię nakłaniali de 
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oddalenia fię do mego pokoiu, ieden ż. 
"nich zoftawszy na oftatku, oddał mi bi- 
_ let do rąk i uciekł z innemi. Nie by- 
łem w fłanie czytania onego, zacho- . 
wałem go przez dwie godziny takim, 
jakim go odebrałem, albo raczey skra- 
piałem go łzami, iak gdyby był tey 
śmierci zrzodłem. Nakoniec go odpie- 
czętowawszy, uyrzałem że to był no- 
wy rozkaz fławienia fię na mieysce u- 
mowione w wilią dnia tego: rozumia- 
no bez wątpienia, że o nłm mogę za- 
pomnieć, w samey iftocie nie myśliłem 
duż więcey o tym, lecz mimo nowey 
przyczyny umartwienia Rawie fig nie - 
'omieszkałem. 

Aż dotąd nie wpadło : mi nawet na 
myśl opanować papiery moiego Ws 
„cy; ta myśl natychmiafł mi przyszła po 
przeczytaniu tego oftatniego biletu; 
wftawszy tedy porwałem iego klucze; 
ale otworzywszy szafę, znalazłem w 
‘niey wroble z gniazda swego wybra- 
ne. Myślić żeby Gibelli miał ie spa- 
| lic, ta bydź nie mogło, bo nie tylko 
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„do czynienia tego nie miał żadney 
przyczyny, ale wiele ich owszem znie- 
walało go, aby ie chował. Rozumiem 
tedy, że moy malutki człowiek nie mu- 
fiał bydź bardzo daleko w ten czas, kie- 
dym flyszał moiego dozorcę upadaiące- 
go i śzamocącego fię z sobą; a podo- 
bno czekał, w iakim kącie naszego przed- 


_pokoiu końca tragedyi, dla porwania 


papierow iakimkolwiek sposobem , ale 
widząc mnie samego rozciągnionego na 
ziemi, i sądząc iż nie było fię czego 
o mnie obawiać, i że podobno nie dłu- 
go w tym fłanie miałem zoftawać , zro- 


 biwszy swoy interes pierzchnął i po- 


tym powrocił. Mowię powrocił, bo to- 
zumiem ieszcze; że to on podsunął 
ii bilet do ręki, a potym uciekł, iakom 
powiedział? 

Cożkolwiek bądź, nie pewny moiego 
łe i tyfiącznemi uciśniony żalami, 
ftawiłem fig na naznaczonym mi miey- 
scu. Gdym przybył i ufiadł na ławie, 
ten sam maleńki człowiek, ktoregom w. 


wilią widział, przyszedł prawie ha- 
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tychmiaft ufieść koła mnie. Mimo cie» 
mności miał ieszcze swoię maskę. Ja 
to; rzecze, wyznaczyłem wczoray WPa- 
nu to mieysce do widzenia. Stała fię 
potym wielka odmiana. W Pana dozor- 
ca iuż nie żyje, wiem o tym, ale za- 
miaft smucenia fię tym, iak fię może 
przytrafić , powinieneś fię owszem ztąd 
cieszyć. Myślałem go bić, gdym fły- 
szał tę ięgo przemowę. Odszedłbym - 
go był na owym mieyscu przynaymniey, 
gdyby mię był nie zatrzymał, biorąc 
mię za rękaw i łagodząc. Ufiądź W Pan, 
powtornie przydał, i chciey mię po- 
fłuchać. Co teraz chcesz czynić ? po- 
wiedz. Chcę, odpowiedziałem.z pręd- 
kością, towarzyszyć moiemu dozorcy aż 
poki nie będzie pogrzebiony, a potym 
mię nieboopattzy. Już opatrzyło, przet- 
wał: oto weź ten worek i zażyi z nie- 
go pieniędzy, na to naco ci naznaczo- 
no, w bilecie tym, ktory w nim znay- 
dziesz. Odbierać będziesz podobną fum- 
mę regularnie co trzy miefiące, ale 
miey oftrożność; bo idzie g twoie żya 
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cie, ieżeli fię niechesz takobchodzić iak 


od ciebie żądaią, ieżeli naymnieysząoka- 


żesz ciekawość, albo ieśli fię kiedy wy- 


mowisz. Nie będziesz mieć odtąd do~ 
.zotcy, mowił daley , i lepieyby było, żE- 


byś go nigdy był nie miał, ale na to miey- 
sce dawane ci będą przeftrogi, ktore 
trzeba zachować, albo umierać. ` 
Umierać, rzekłem ; niebędzie wielkim 
nieszczęściem dla mnie, bo żyię właśnie 
iakoby tylko przez połowę. W ftałem po- 
tym zmieyscachcąc odeyść. Zatrzymaj 
mię ieszcze, a w tym czafie, gdy nie prze- 


ftawał mi naukdawać;dwie osoby przyfzły 


i koło nas ufiadły. Były maskowane iak 
on podobnie , ale iedna z nich pod- 
niofłszy swoiey maski uściskała mię z 
taką miłością, że rowney trudno wyna- 
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leść. Uczułem w tymże samym czafie, - 


że iey łzy padały. Wymawiała też nie- 
ktore Roe głosem cichym i przerywa- 

To tylko naywyrażniey fłysza- 
łem: s; Moy synu, moy kochany synu, 


| » czyń to czego od ciebie wyciągaią 


3 dzieie fię to dla twego dobra; i z, mi- 
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s łości ku tobie, podobno dowiesz fię 
» kiedyś lepiey „ Druga- osoba ktora 
była nadeszła, wziąwszy mię za rękę: 
ścisnęła, i obiedwie oddaliły fię zoftawu- 
iąc mię ieszcze zowym maleńkim czło= 
wiekiem. ' Rozumiem że dla tego iedy- 
nie zofłał, aby mię uważał, i przeszko= _ 
dził temu, żebym był nie poszedł za 
temi ptzywiązanemi do fiebie osobami 
chcąc one poznać. Wnoszę to sobie 
ztego, iż do mnie prawie żadnego po- 
tym nié wyrzekł fłowa, a wftawszy coś 
sobie mruczał między zębami. Czas 
tedy mieli do pożegnania fię z sobą. 

' Wftałem i ia zmieysca, prawie w 
tym samym co i onczafie. Goniłem.go 
poty poki mogłem oczyma, ale fię oba-- 
wiaiąc żeby nierozumiał, że chcę poyść 
za nim w samey iftocie, ftraciłem go 
w krotce zoczu, i obrociłem fię pro- 
ftoku domowi szkolnemu. Znalazłem 
moię i umacłego izbę napełnione lu- 
'sdźmi. Byłem radtemu, bo gdyby fię 
nie znaydowało było iak iedna lub 
dwie osoby, iakom fię spodziewał, wi- 
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dowisko byłoby dla mnie tak żałosne, że» 
bym go niepotrafił wytrzymać. Chciał- 
bym iednak był przeyrzeć móy worek, 
alem przeftał na wyięciu z niego bile- 
tu, i oddaleniu fig na chwiłę dla przce 
czytania onego. Znalazłem w nim pra- 
wie powtorzenie tego wszyftkiego co. 
mi mowił maleńki człowiek; a oprocz 
tego był w nim przepisany moiego rzą- 
dzenia fię sposob, ktory na tym zale= 
żał: Ze oddawszy oftatnie ufługi Gi- 
bellemu moiemu dozorcy, opuścić mam 
szkoły ; że nie mniey mam porzucić 
wszyftkie 'znaióme mieysca,. gdziem 
przedtym uczęszczał, że trzeba iednym 
ftowem, żebym żył innym sposobem, i 
żebym zaczął od oddalenia fię do Pa- 
tacu d'Anspach na ulicę S. Jakoba, aż 
do odebrania nowych rozkazow. 
zZachowałem wiernie te wszyftkie roz- 
kazy... Moy dozorca umarł i pochowa- 
ñy žoftäkj a dla mnie szkoły. “Rad 
byłem nawet z oddalenia fię od nich, 
żebym niemiał wiecznie przed oczyma 
przedmiotow ; ktoreby moię pielęgno- 
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wały żałość. Sprawiłem Gibellemu 
własnym kosztem wspaniały pogrzeb. 
` Wszyftkie szkoły były na nim przyto- 
mne, iak gdyby nic mu niebyło można 
zarzucić. Tym czasem oprocz wielu 
zgorszeń,ktore nasze poftępowanie przy- 
niofło, ieszcze do tego z ciekawości 
dowiedzenia fię ktośmy byli, urofło 
wiele niegodziwych na nas potwarzy» 
a zdolnych do odmowienia iemu pocho- 
wania. Ale pieniądze rubią wszyltko 
bardziey ieszcze po między Xiężą iak 
gdzie indziey, wiec gdy te dotąd po- 
krywały nasze przywary, pomogły ie- 
szcze do pochowania onych. , 

Po odprawionym obrządku pogrzebo- 
wym opuściłem tegoż samego prawie - 
dnia szkoły. Przechodząc przez bramę 
©ddałem klucze od moich pokoiow o- 
dzwiernemu. Dałem mu w nadgrodę 
iego ufług to wszyftko co fię w nich znay- 
dowało; a wziąwszy z sobą swego szwaya 
cara, ktoremu zleciłem niektore fra= 
szki, poszedłem na mieysce mi nazna- 
czobe. Już tam na mnie oczekiwano, 
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Ledwie com zaczął mowić, zaptowa« 
dzono mię zaraz do wspaniałych poko- 
jow. Znalazłem tam nawet fłusznego 
lokaia, ktory mię powitał za swego Pa- 
na, aiam go za takiego przyiął, ża- 
dńego mu nie zadaiąc pytania. Aże- 
bym nie zachował w pamięci żadnego 
wyobrażenia szkoł moich, a osobliwie 
abym nic niemiał, coby mi mego kocha- 
nego przypominało Gibellego , nadgro- 
dziłem moiemu szwaycarowi, i odefła- 
łem onego. 

Naypierwszą z poważnych spraw w 
moim nowym mieszkaniu tę uczyniłem; 
żem przeyrzał moy worek. Już byłem 
pierwey to robił, ale tylko dla wyię- 
cia zniego pieniędzy, i to nie było 
dosyć. Moy malutki człowiek obiecał 
mi tyleż co trzy miefiące. Wiedziałem 
prawie wiele z niego wyiąłem, i chcia- 
łem zrachować, iak wielki moy będzie 
dochod. Znalazłem tam dwieście lui- 
dorow ; a że około piędziefiąt wyiąłem, 
więc to mi wynofiło na tyfiąc luidorow 
na rok. -Dobrze, krzyknąłem sobie, bęa 
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dę miał przynamniey czym fię roztye 
wać. Ta summabyła mi regularnie pła- 
cona przez całe-dwa lata, gdym tam mie» 
szkał. Ile razy mi fię pokazał moy mae 
leńki człowiek, czyli wieczor na prze- 
chadzce, czyli też bardzo rano u mnie, za= 
wsze przychodził zworkiem napełnionym 
luidorami. Nicby bez wątpienia ztych 
pieniędzy był nić odtrącał, gdybym 
był onych dobrze używał, ale gdy pe- 
wna Panna zprowincyi ftanęła wtym 
samym, gdzie iam był pałacu, zakocha= 
łem iię w niey pądło. Nietylko wyda- >- 
łem na nią cały moy dochod, ale mię 
zniewoliła ieszcze do zaciągnienia wie 
lu długow: Pożyczałem na wszyftkie 
ftrony. Moy geniusz był o tym uwia- 
domiony „ to mu fię niepodobało , i ścią- 
nął dla mnie połaiania. 

Gdybym był tylko tyle wyktoczył, po- - 
dobnoby mi nic nie odcięto i za- 
płacono by moie długi, pod warunkiem 
abym ich więcey niezaciągał, ale tak 
byłem uprzedzonym moią miłością, żem. 
zaniedbał wszyftkich przepisanych mi 
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ćwiczeń, Moy geniusz ściągnął mi ié- 
szcze za to napomnienia żywsze niźli 
o co innego miałem. Powtorzone mi by- 
ły trzy ałbo cztery razy. Gdy nic nie 
pomagały ; porwano i niewiem dokąd 
moię wieśniaczkę zaprowadzono. . Ka- 
zano mi wyiść z mego pałacu, i nazna= 
czono mi ten gdzie ieftem ż groźbami 
© ftraszliwómi, ieżelibym natychmiaft fię 
tam nie ftawił, i nie uczył fię ciągiem 
w Akademii Rycerskiey. Pofłusznym 
byłem i ieszcze to zawsze czynię z roze 
paczą w sercu, osobliwie gdy sobie 
przypominam moię kochaną wieśniaczkę, 
ktora mi była wydarta, i ktorey fię nigdy 
niespodziewam ogłądać. —. = 

~ Nié dowiedziałem fię zrazu iak tyl- 
ko o części moich nieszczęśliwości, to 
ieft: żem był uwiadomiony o umnieysze= 
niu mego dochodu aż w sześć tygodni | 
potym od malutkiego człowieka. T'u+ 
tay blisko ogrodu ILLuxemburskiego pier- 
szwy raz go spotkałem. Nic do mnie 
w ten czas niegadał. Poznałem go do- 
brze po ciężarze worka, i gdy dla wię- 
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kszey pewności, chciałem go ptzey= 
rzeć, znalazłem bilet z temi fłowami 
» Dla nauczania cię, abyś był mędyszym 33 
Nie mam zatym więcey od tego czasu 
iak fto piędziefiąt czer: zło: co trzy 
miefiące. Kontent ieftem z tego zupeł- 
nie. Jeft to nawet więcey niżeliby mi 
było potrzeba do życia wygodnego, w 
nadziei lepszego szczęścia, gdyby mi 
tyle dowierzano, żeby mię sądzono. 
zdolnym do dotrzymania sekretu, ktory 
mię tak wielce interefinie. . Ale za 
„miat tego zawsze odbieram pogrożki; 
ieślilbym naymnieyszą. nawet pokazał 
chęć dowiedzenia fię kto ieftem. Tym 
czasem nic niemasz nad to właściwszego; 
i iaupatrnię w dowodach przywiązania, 
ktore odbierałem i odbieram od nich nieia 
kie okrucieńftwo, a to ichsamych wydaje. 
Jakążkolwiek maig przyczynę do za- ` 
taienia tego przedemną, ieftto przecie 
krwawa ofiara ukrywać to przedemną. 
W nieśmy sobie,że sprawcy dawania mi 
sposobu do Życia, a zatym moiego uro< 
dzenia umrą , wcoż ia fig obrocę? Otoż - 
nig- 
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nietylko zofianę na zawsze bez wiado*' 
mości ooycn i matce, ale przymuszo= - 
ny nie wiedzieć, co fię zemną ftanie. 
Gdybym nawet dokazał dowiedzenia fię 
o moim rodzie, iak otym przekonać, 
iak dać poznać -swoię doftoyność i po- 
szukiwać praw- własnych, kiedy tym 
czasem świat cały o mnicby niewiedziałe . 
Jet to dzieło nieszczęsney lawy, kto- 
rey ia będę ofiarą. Czyż podobna, żeby, 
dziwactwo tak przeważało naysetde- 
cznieysze czułości przyrodzenia? Te 
mię udręczaią zaftanowienia, i gdy po- 
glądam na przyszłość; nie szukam do 
omamienia fię czego innego, iak że- 
bym z chwil teraźnieyszych korzyftał. 

Gdy tym ' sposobem moy przyiaciel 
skończył swoię hiftoryą; oświadczyłem 
mu, że iak nayżywiey mię obchodziła, 
i chociaż nie byłem cale zdolnym do 
brania na fiebie osoby cieszącey, ie- 
dnakowoż nieomieszkałem dla niego to 
uczynić. Spodziewam fię czego pomyśl- 
nego dla W Pana, rzekłem do niego; : 
Bądź pewnym że twoy geniusz nieopu- 

Pan de Ravanne. ZĘ 
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ści: cię rownie w przyszłości iak w cz4- 
fie teraźnieyszym, i że uprzedzi wszy- 
ftkie te nieszczęścia, ktorych fię lękasz. 
Naywiększe byłoby.odpowiedział, zofta- 
wać wiecznie nakształt Melchizedeka. 
` Wolałbym bydź mydlarzem, a znać . 
moich rodzicow; ; niż- bydź Monar- 
chą nie wiedząc zkąd pochodzę. Kie- 
dy cię ftyszę mowiącego ' częftokroć 
o:swoim wuiu, a pomyślę o tym, iż nie- 
masz nikogo na świecie, żebym go mogł 
nazwać moim krewnym, to mię prze- 
nika aż do gruntu serca. W samey ifto- - 
cie niemasz nic tak smutnego iak nie- 
mieć żadnego z krewnych, do ktorego 
możnaby fię było odwołać. P.d' Arcislubo 
pochodzący z nayznakomitszych i nayob- 
szernieyszych Domow Francuskich, był 
iednakowoż w całym świecie iak cudzo-: 
ziemiec. Zoftawnię tym co są takiemi, 
albo przynaymniey przeszli z iedney 
prowincyi lub Kroleftwado drngich, aby ' 
sądzili o tym. Oni tosami czynić potra- 
fia: Co fię mnie tycze, ktory w teyieszcze 
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Żyię niepomyślności , rozumiem że 
śmierć ieft lepsza. 

Już był czas obiadowy „gdy! moy przy- 
jacel skończył mowić, i gdy wszyftkie 
nasze maleńkie zrobiliśmy nad tym za- 
ftanowienia. Ponieważ moy wuy wy- 
chodząc powiedział, że nie przyidzie aż 
w wieczor, kazałem nakryć do obiadu 
w iego pokoiu. Gdy był gotowy; ufie- 
dliśmy do ftołu. Mam gardło tak suche, 
rzękł zaraz P.d'Arcis, że muszę wipić 
kieliszek, i dla pocieszenia własnego, 
przerwałem mowę; masz w tym fłuszną 
przyczynę, ieft to rzecz dobra wino. Na- 
lał go sobie;zaraz kieliszek i onego 
doświadczył. Młodzi ludzie łatwo 
czynią rozwod ze smutkiem; zgubi- 
liśmy nieznacznie iego opowiadanie 
z oczu; a wesołość żadnego prawie 
nie zoftawiła pe smutnych wyrazow 
śladu. 

Od ftołu póżztkkny mimo zimnego/cza- 
sn na rozrywkę do Luxemburgu. Nie+ 
wiem. czyli Panna N. roztargniona by- 
ła smutnemi rownie myślami , lecz zna: 
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deźliśmy ią tam w towarzyftwie dwoch 
dam ipamiętam, że P. d'Arcis domnie 
powiedział: radbym żeby: to był moy 
geniusz. Ukłoniliśmy fię im z boku prze- 
chodząc, ale obrociwszy fię w nieiakicy 
odległości spotkaliśmy ie wszyftkie trzy; 
'iuż były obrocone same, i patrzyły na 
nas idących. dy 

Z iakieykolwiek ftrony pochodzą nie- 
jakie względy, miłość 'własna zawsze 
gotowa do sądzenia o wszyftkim sprzy- 
„iaźnie, ma wtym nieiakie upodobanie, 
ale ia poftrzegłem że P.d'Arcis szcze- - 
golnieysze miał w grzeczności Panny 
N. /Zamiaft tego żeby nasz 'poftępek 
miał iey własnemu przeszkodzić „ nie 
przeftawała na nas patrzyć, i można 
było rozeznać, że było u niey coś wię- 
 «cey. niżeli profty powod ciekawości. 
Nieftetyż! tak w iednym iak w drugim 
przyrodzenie dzielność swą okazywało. 
Chociaż ciemne u P. d Arcis; niemniey 
fię iednak czuć dawało iak u Panny N. 
choć było oświecone, W kilka lat po- 
tym maski spadły , i taiemnice fię od-- 
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kryły, a jak fię prawie zawsze zdarza 
z płodem nieprawym, moy ptzyiaciel 
zoftał ofiarą, iak fię spodziewał. 

Przepędziliśmy tak on iako i ia re- 
sztę nowenny wydług naszey umowy; 
to ieft: żeśmy zaniechali uciech i za- 
„ bawiali fię naukami. Prawda ieft, że nie 
miał i szeląga, winien mi będąc kilka. 
iuż luidorow » czekał na bytność may 
lutkiego człowieka, żeby mi one oddał, 
i żebyśmy fię wspólnym kosztem roz- - 
rywać mogli. Czynił tu tym sposobem bez 
moiey wiadomości , lecz gdym fię o tym 
dowiedział, gniewałem fię oto, i w dals 
szym czafie nasz worek był wspolny. 
Zgodność skłonności, ktora zazwyczay 
utwarza przylaźni, tak nas ziednoczyła 
ściśle, że nietylko była u nas wspol- 
ność pieniędzy; ale że tak rzekę byli- 
śmy jednym ciałem i iedną duszą. 
Mimo moiey odmiany ftanu , ktora fię 
wkrotce zdarzyła, nie- ftała fię- żadna 
w naszey . przyiaźni. Związki iedno- 
czące onę tym były mocnieysze, i nie- 
bytność ktora fię czasem zdarzała, po- 
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ńagała do tego, ześmy fię widywali zno* 
wu z większym upodobaniem. 

Nim fię moia osobność zakończyła; 
moy wuy s ktory nieraz widywał fię z Pa- 
nem Hrabią de J. dowiedział fię od nie- 
go,że Pani Hrabina de C. miała ochotę 
zrobić mię Paziem u Xiążęcia d' Orleans. 
Memu wuiowi podobało fię to oświadcze- 
nie. Dziwiłfię sam nawet,że będąc dobrze 
znaiomym  Xiążęciu nie powziął tey 
myśli zaraz po iego przybyciu , ale on 


bardziey wolał, że to fię ftało z ramie- 


nia P. Hrabiny. Pierwszy raz gdy'mi 
o tym mowił, iak naymocniey to miey- 
sce zachwalał. Oświadczył mi bowiem 
że i tamodprawiać będę moie ćwiczenia, 


że będę miał przez to dobroczyńcę, nie: 


tylko inż dosyć przez fię możnego , ale 
tego, co maiąc perspektywę kiedyś Re- 
gencyi, może lepiey nad kogo innego 
posuwać mię na fłopnie i zrobić mi szczę- 


ście. Będziesz tam, przydał, z młodemi 


jak sam iefteś wychowańcami i Bog wie 
dak fię tam cieszyć możesz, 


i 
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“Tak mi fię ne zdawało bydź 
mieysce, żebym był chciał iak naypręd- 
szego dotarcia interesu. Moy wuy na- 
pisał natychmiaft do mego oyca uwiado- 
miaiąc go otym, i tylko na jego cze= 
kaliśmy radę przed widzeniem fię z P. 
Hrabiną de C. i proszeniem iey aby przy- 
łożyła pomocney ręki. Sposob ten z 
iakim moy wuy poftąpił sobie wzglę- 
` dem moiego oyca małuiąc mu umyślnie 
iak to bydź mogło rzeczą pożyteczną i 
dla mnie i dla całego dómu , a w szcze- 


golności nadzieję cieszenia fię zaro- 


wno mną w swoiey fłarości, tyle go 
łechtało, żeśmy otrzymali żądane po- 
zwolenie wiftocie. Jedyną przeszko- 


dą był P. d'Arcis, ktorego bałem fię 


 ftracić, i ktory mi rowną okazał bo- 


iaźń, gdym mu obiawił ofiarowane mi 
mieysce. Pewna rzecz, żebym go był . 


raczey odftąpił niż przyiacieła , aleśmy 
poftrzegli, że to byłftrach prożny, i 
że oprocz widywania fię częftego, co 
zwykło sprawować niesmak, rozłączenie 
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‘nasze nie szkodziłoby nic więcey, iak 
tylko ścifłey naszey iedności. - 

Nie myśleliśmy więc zwuiem iak 
tylko korzyftać z szczęśiiwey P. Hrabi- - 
ny de C. ochoty. ' Ze to oświadcze- 
nie doszło nas przez P. Hrabiego de J 
poiechaliśmy do niego. Podiął fię nam © 
towarzyszyć. Przyiąwszy iego grze- 
czność, Sayen daliśmy znać o sobie. 
Trudno wymowić, iak mile i przyie- 
mnie przyięła nas P. Hrabina de C. 
bo znaną będąc za damę naygrzeczniey- 
szą udworu, zachowywała zawsze one- 
go obyczayność. Nakoniec iedliśmy u 
miey obiad. Przy końcu fłołu kazała 
konie doswoiey karety zaprządz; i za- 
raz. poiecnała dla dokończenia in- 
zeresu. l , 

Tak dabrze w tym sobie poftąpiła, że 
nazajutrz nam oznaymiono , abyśmy figs. 
ftawili u P. Hrabiego de J. Przyby- 
liśmy tam bez odwłoki. W chwilę ; 
potym Pani Hrabina tam przybyła, i 
wziąwszy nas do swoiey karety, za- 
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wiozła nas do pałacu Krolewskiego. 
Miała tam na ten czas wielki przyftęp. 
Ze Xiąże d' Orleans iuż był uprzedzo+ 
ny o tym, zaraz byliśmy tam wprowa= 
„dzeni. Znaydował fię tam z Xiędzem 
du Bois. Mci Xiążę, rzekła pokazu- 
iąc mię ręką, oto ieft młody Szlachcic; 
o ktorym miałam szczęście z Waszą 
Xięcią Mcią rozmawiać. Przyznay W. 
X. Mość, mowiła daley, że fię zdaie bydź 
zdatnym do taiemnicy. Prawdziwie ie- 
żeli gonie zechcesz przyiąć, zachowam 
go dla fiebie. „, Przyftałby ci lepiey, 
„iak mnie, odpowiedział uśmiechaiąc 
»,fię Xiąże. Nie także Xięże, co otym 
» mowisz? ,, Niefłetyż! odpowiedział 
tamten, uszanowanie zabrania mi sprze< 
,„ciwiać fię W. X. Mci. | 
- ¿Po tym żarcie sam Xiążę rozkazał mi 
diẹ przybliżyć , com uczynił. Zadał mi 
kilka pytań, na ktore odpowiedziałem. . 
` Moy wuy; ktorego poznał, przeszko- 
_dził mu podobno do czynienia ich wię- 
cey. Kontent z tego zofłałem, bo ias - 
kożkolwiek zkądinąd byłem odważny; 
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bardzo mało miałem śmiałości przed tak 
wielkim Xiążęciem;, maiąc myśl napeł- 
nioną o iego dofłoyności, i osobiftych 
zafługach ; nie miałem władzy nad nie- 
rozumną boiaźnią, ktora mi tak mo> 
wiąc głos przer ywała w uftach. Gdy 
moy wuy zaftąpił moie mieysce, schro- 
niłem fię prawie za niego. Xiążę ď'Or- ` 

leans rozmawiał z nim ieszcze przez 
czas nieiaki, i niewprawuiąc mię w no- 
we zatrudnienie.powiedział mu, że bę- 
"dzie mowić z Panem M. swoim wiel- 
kim Koniuszym, i że mogę przyiść kie- | 
dy zechcę do włożenia na fiebie sika 
Paziowskiey. 

Przyimuię twego Pazia, rzekł do Pa- 
ni Hrabiny, ktora fię zdawała żwawo 
rozmawiać z X. du Bois. „ Biorę go 
- » na twoie fłowo, ale pod tym warun- 
» kiem, że mi go wykształcisz. „ Tak, 
tak, Mci Xiążę, odpowiedziała, ieżeli ` 
o to idzie, ia swoie podeymuię fię czy- 
nić.  Oddaliliśmy fię obadwa z wuiem, 
zoftawiwszy ią z Xiążęcjem iz Xię- 
dzem du. Bois. 
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Nie omieszkaliśmy nazaiuttz na po- . 
dziękowanie poiechać do niey: T'yfiąc 
do mnie mowiła flow frantowskich, ná 
ktore dobrze umiałem odpowiedzieć, i 
chociaż chciałbym był iuż znaydować 
fię u Koniuszego, zaprofiła go przecie 
do fiebie na obiad, niechcąc nas od fie- 
bie puszczać, i żądaiąc iak mowiła, po- 
lecić fię iemu, żeby mię czasami posy- 
łał do niey. Zofłaliśmy iey grzeczno- 
ścią zmieszani. A gdy P. Koniuszy 
przyiechał, P. Hrabina opowiedziała 
mu pobudkę swoiego zaproszenia. Po- 
dziękowawsży. iey za to, oświadczył 
mnie samemu , Że fię spodziewał widzieć 
mię rano, bo Xiążę d'Orleans mowił 
z nim o tym, i że zoftanę Paziem, kie- 
dy mi fię podobać będzie. Od dzifiey- 
szego dnia, odpowiedziałem mu oba- 
wiaiąc fię poftradać mieysca. Dobrze, 
odpowiedziała Pani Hrabina, lubię tak 
żywą żądzę. 
- Jak skoro wftaliśmy bú ftołu, tak za~ 
raz pożegnaliśmy fię z Hrabiną. Pan 
Koniuszy wziął nas o fiebie, Natych- 
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miaft pofłał pół krawca. Nie długo do< 
ftałem suknie, i tegoż samego dnia ia- 
dłem wieczerzą z Paziami. Owoż do- 
ftałem fię do nowey szkoły. © nieba! 
-coż fię da widzieć. Oto młodzian pod- 
dany wszyftkim swym zmyfłom , nie+ 
wolnik roskoszy, i biegnący z trydm=_ 
fem do swey przepaści, iako ofiara 
uwieńczona kwiatami. Nieftetyż! czy 
można fię było czego ińnego spodzie- 
wać, nie tylko po moim temperameń- 
cie „, albo obcowaniu rozpuftnym z mo- 
jemi towarzyszami „ale bardziey ieszcze — 
po niebespiecznym przykładzie 305 
zacnego Pana. ` 

‘Jeżeli roskoszy 'ztiyows ieżęli lu-. 
bość pomknięta i wydoskonalona dale- 
ko, mogły co przydać do charaktern 
wielkiego Xiqążęcia, żaden lepiey nie- 
zafłużył sobie tego tx | iak Filip: 
Kiążę Aureliański., „ Rzadko fię tra- 
fia, żeby tak wysoki Sak iego geniusz. 
nie wpadł w jeden, lub drugi: zbytek. 
Wszyftko zawifło: od. skłonności. ona 
sama; swoy czaki ‘daie. pi a osobliwie ; 
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gdy i może rospuścić ważeb i nie i4 
nie zatrzymuie. 

- Filip miał upodobanie w roskoszachė ` 
„niemniey miał i rozumu, a zkądinąd 
wiedział, że był wyższym nad ludzt 
pospolitych, i có więcey nad prawa. 
Mawiał sam nieraz, że te nie były na- 
pisane dla niego, lecz tylko dla tych, 
co nieśmieli, albo nie mogli zadosyć 
sobie uczynić. Owoż iak rozum błą- 
dzi. gdy serce go zwodzi! 

Druga pobudką zwiedzenia tego Xiq- 
żęcia był przykład, za ktorym ludzie 
w złych rzeczach łatwiey iść zwykli, 
iak w dobrych. - Wychowany będąc na 
dworze Monarchy naylubieżnieyszego 
między wszyftkiemi Poptzednikami s 
przełamał bez trudności zawady; kto- 
re boiaźliwa niewiadomość s lub tem 
/perament wzorow iego kryśliły. W. po- 
czątku zdawał fię z niemi bydź w pos 
rownaniu, a wkrotce z błędow upo- 
ważnionych przez przykład i zwyczay, © 
przeszedł do niegodziwych i niepra- 
wych, Serce u niego zdawało fię ie= 
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„dynie bydź ftworzone dla panowania 
nad rozumem; ten mu zaś fłużył tylko 
do potwierdzenia skłonności lub oma- 
mienia onego „ kićdy przesąd albo za- 
ftanowienia przynofiły mu Sabh zg:y= 
A 
: Smiem powiedzieć, że od czasow Ce- 
zara, żaden Xiążę lepiej nie zafłużył 
= na to; co o nim powiedziano, że był 
wielkim w swoich nawet przywarach; 
' i chociaż ich miał wiele, było w nim 
przecież tak wiele przymiotow , że w 
jakimkolwiek rodziłby fię ftanie, ftwo- > 
rzonym był do rządzenia. Ale przy- 
mioty iego tak znane i powtarzane, 
nie wchodzą w tę materyą., ktora mię 
przymusza do mowienia o nim. Miey- 
sce ktore pofiadam w tym Pamiętniku, 
nie pozwala mi cale, abym go malował 
za człowieka z woki geniuszem , 
lub polityka. Będzie tu mowa o mi- 
fotkach i roskoszach, a mogę powie- 
dzieć o przywarach, lecz ieżeli mogą 
bydź ktore uzacnione , przez doftoień- 
ftwo; albo sposob poddania fię onym, 
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zechcę ie opisywać. Nigdy niewidzia- 
no u dworu tak zbliżonych do cnoty. 
Już chodziły z nią okok. Byłyby iey 
podobno zupełnie zaftąpiły mieysce , 
gdyby po ftraceniń przez to swoiey pod- 
pory; nieodzyskała i praw i mieyscą 
swego w porządku przytodzonym. 

Jet to rzecz dziwna, iaki wpływ 
obyczaie panuiącego Xiążęcia maią, we 
wszyftkich Pańftwach do obyczaiow ich 
poddanych. Można z pierwszego wftę- 
pu upodobanie ich poznać, przez skłon= 
ności ich dworu. Niezaftanawiaiąc fię 
na tym, przechodzi ona według prze- 
ciągu panowania; ode dworu do mia- 
fta, a z miafta do wli. Zwyczay na ow 
czas zdaie fię na iaką chwilę usprawie- 
dliwiać to, co drugi wkrotce obala. 

KXiążę d'Orleans, ażebym nie opuścił 
nic ztego; co o nim myślę, odebrał od: 

nieba geniusz, i serce niezdolne do 
mierności. Jeżeli nie dofięgał ftopnia 
naywyższego cnoty; trzebą mu było 
wpaść w przepaść błędow. Zły przy- 
Mer wł z mlekiem „wyssał, i to . 
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nieszczęście, że miat przy sobie czło» p” 


wieka skażonych obyczaiow; sprawiły 
to, że iego przymioty, ktoreby mogły - 
na dobrą obrocić fię ftronę; odmieniły 
fię na złą. Jeżęli wybor osob potrze- 
bay ieft, gdy idzie o wychowanie, ieft 
bardziey potrzebny względem młodego 
XMiążęcia, ktory ma bydź wzorem ca- 
tego, ludu. 

Xiądz du Bois a zbior wyftępkow; i nie 
mogł uchybić zrobienia z wychowań- 
ca swego drugiego fiebie samego, i da- 
nia powodu do owego nadgrobku , iaki 
niektorzy żartobliwi ludzie położyli na 
grobie iego zacney matki. „„ Tu leży 
„ prożnowanie, albo matka wszyftkich: 
»» wyftępkow. s i 

Nakoniec rozpufta pod zaffoną tego. 
KXiążęcia przez nieszczęście pomyślniey 
nad inne czasy uchodziła. Umyfł ie- 
go wesoły,a pełny przyiemności i ży- 
wości, umiał dać namiętnościom obrot 
naywłaściwszy „ żeby były chwalone , 
oraz zasmakowane.  Wszyftko w nim 


gakazywało „powolność, to ieft blask” - 


do: 


} 
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doftoieńftwa i przyjemność. Nie mos 
żna go było fłyszeć > żeby rownie jak 
on nie myślić, i czuć częftokroć dale- 
ko więcey iak on, osobliwie w ofta- 


tnich leciech iego życia, gdzie nic inè 


nego nie było, iak bieg z nałogu u+ 
tworzony wyrażow „bezdusznych miło 


ści. Nie dla tego iak S żeby ` 


miał bydź podeszły w lata , ale gdy kto 
żyie na iakim urzędzie, utrudźenie to 
robi na nim co na drugich lata. W cho- 
dzę w to, co fię mnie tycze. Nie- 
chay mi darowano będzie, żem fię po- 
dobno trochę od materyi oddalił. 

‘Gdy krawiec przyszedł przymierzyć 
na mnie suknią, P. Koniuszy- ubrane« 
go mnie przedftawił Xiążęciu. Obrał 
ten czas, kiedy fię z nim P. Hrabina . 
de C. znaydowała, Pokazawszy fię ie- 
mu powiedzieć mogę, że trudno było 
bydź kontentnieyszym komu, iak ia by- 
łem za tym pierwszym razem, z łago- 
dności i dobróci tego wspaniałego Pa- 
"na. Powie mi kto podobno, że Hra- 
bina miała w tym całą chwałę. Mogt- 

Pan Je Ravann, © ` R 


CREE hiite i 
Meken, Maois x 
bym był temu wiefżyć; gdyby panówa- 
nie deys ktore Tig wkrótce skończyło > 
nie odmieniwszy nic z iegó zachych 
przymiotową nieokazy ało tegó, ŻE pô- 
chodziły z pfzyródzenia. W samej ifto- 
cie fakożkolwiek z pewnych ‘hiar był 
wyltępnym» był z drugich, iakom iuż 
„namienił, naywiększyń, nayżaćniey- 
szym 1 naywspanialszym. Wielu ie- 
szcze dotąd iego dobiodzićyftwy iaśnie- 
ią. jeżeli nie ieftem z tey liczby, to 
dla tego, żem nie ùmiáł kotzyłtać ż 
czasń, albo raczey, że opatrzhość za- ` 
/ *chowywała sobie, ztobić zé mhie Woi- 
Pokuty Adkarania 3070 AE a 
Mimo tego powabnego witępu, nić 
- mogłem zapomnieć o moim tkochańyfR 
przyiacieli, jak mogłem zdążyć iak 
nayprędzey., poszedłem do niego w sù- 
kni paradney, oraż fię pożegnać ż%zkó- 
łą Rycerska, iey Rayszulą i wszyfłkie- 
mi znaiomemi tam osobami. P. d'At- 
cis, Widząc ŻE to fię działo rzetelnie, 
zdawał fię tracić odwagę, i nie mieć 
żadney potym pożegnania hadzici. Ty 
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mię opuszczasz s tzekł do mnie Kotha= 
ny moy przyjacielu. Gdybym był s4- 
dził, że fig to ftać ma tak prędko, firzegłá 
bym fię gotowąć sobie tak wiele tęskna- 
"ty i żałości, Pewnarzecz ich, że 'gdys 
by to od niego tylko zawifło było, te- 
dy zamialt trzymania sam Pażiow: iak 
urodzenie iego wyciągało, byłby fię 
sam wpraszał za Pażia, aby zoftawał 
wriz że mną. Takie ieft ezęfto dzi- 
wattwo losu, że na to tylka podnofi 
‘swoi korzyści, żeby nas pozbawiało 4 
naymnieyszych fłodyczy, i żeby na- 
szych dopełniało nieszczęśliwości. 


Zkąd ci przychodzą tak smutne myśli © 


odpowiedziałem przyjacielowi; czemuś 
mi przynaymnicy nie wyraził onych ha 
ten czasz kiedym ci fię był zwierzył 
tego „co dziś sprawiiie twe uqjartwie" 
nie? Wiesz o tym; żebym nigdy tego 
na złe nie użył, ałe jeżeli chcesz ie~ 
szcze, mow fłowo, a ia wszyftko zer- 
wę. "Nie; przerwał mi mowę; ara 
bym był za prawdę "nie qozumiał, žer 
by między „mowieniem.i czynteniemą 
Kij 
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znaydówała fię tak wielka rożnica. Do- 
tad przynaymniey nie uczułem tego. 
tak dobrze; ale -już Josy. padły. Tego 
tylko od ciebie wyciągam, abyś nie 
przeftawał . mię kochać, i dowodzić : mi 
tego; przez widywanie fię ze mną iak 
nayczęftsze według możności swoiej 

Ten targ, ktory był tylko odnowie- 
"niem przyiaźni  dotarty był prędko i 
obwarowany tyfiącznemi "oświadcze- 
` niami; ktore” fię prawie mern nieod- 
- mieniły. » : 

- „ Skarżą z, zazwyczay ludzie, że tra-- 
dno o prawdziwych przyiacioł. Wie- 
rzę ia temu, i sam miałem na sobie do- 
świadczenie. Ale ieżeli kto zważy > 
iak zasady wielu przyjaźni bywaią nie- 
gruntownie; : d iak przez wiele mieysc 
są oprocz tego ofłabione, nie będzie 
fię dziwić, że liczba onych w samey 
iftocie ieft tak mała. Możnaby te za- 
sady podzielić na dwie znacznieysze: 
` interes ktory ieft serc naymocnieyszą 
sprężyną, i przyiemność ktora ie łe- 
chce. W zględem pierwszego doświad- 
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czenie nazbyt to. 'pokazuie„ jak” ieft 
ułomny. Coido- drugiey; byłaby nie-tak_ 
 fłabą, gdyby fię hidzie znaydowali w ie- 
dnakim położeniu ;'i w fłanie pomaga: 
nia rozkoszy, albo. iey odbierania. Ale 
że to znayduie: fię rzadko, i ta zasada 
przeciwnie kołysze fię na tę: i ową ftros 
_ nę, zdarzać fię zwykło, iż niemniey Ę 

podległa ieft upadkowi iak: pierwsza. 

Byle tylko kto. potymtwyfawił | te za- 
sady > na przeciw | temu, cotz niemi wal- 
czy; iako np. interes, ktory to częfto 
iedną ręką obala, co drugą: wyftawia, 
zdradę , zazdrość, dziwaćtwo;. wielość 
kłotni , i resztę, nie tylkoby fip nie dzi+ 
wował, że o prawdziwych . przyiacioł 
ciężko; ale nawet żeby fię znalazło 
dwoch takich, co fię da widzieć, iak 
ia i P. dArcis byliśmy. Prawda. ieft > 
że diabet interest nad nami nigdy nie 
panował, iże sama nawęt prżyiemna 
toskoszy ` między. ` nami bywała tylko 
przemiiaiąća. 'W iakimkolwiek byli 
śmy położeniu, wesołym, czy smutnym; 
ciefpieliśmy: fiebie wzaiemnie.. W re- 
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- szcie higdy nie było między nami. kło- 


< 


` tni. Jeżeli fig: zdarzało, że ktory z nas 


zdawał fię mieć żalenia fię przyczynę; - 


| czynił foiz uptzeymością a osobliwie. . 


tak, żeby fię mic nie wymknęło takie- 
gd» coby tchnąć miało napomnieniem, 
albo nieiaką zwierzchnością. Nakoniec 


| paweze będąc pieszczonemi, wiernemi. 


i wolnemi, nie mieliśmy, nigdy tylko 
iednę sprzeczkę, żeśmy. fe trochę: Toz- 


puścili: Uznaliśmy. tą sami wpczod i ies- 


dnak zmierzywszy fiebie , ale to pobłą- 
dzeni, tym batdziey pomagało nam do 
kochania fę mocniey , i iak iuż powie- 
działem, ña ZaWSze< = 

Pe dAzcis, ktory nie ogł 6 ię naod») 
fąpienie moiey osoby odważyć, i kto- 
ry zkądinąd znał Pazia , nazwanego de. 
Grewes, chciał mi towarzyszyć do Kro- 


_lewskiego pałacu, dla widzenia iego;. 


lizaraz mię z nim zaprzyiaźnienia. Moy 
wity , ktorego nie znalazłem. był w ie- 
go domu, przyjechał tam był, gdzie- 
śmy go powitali, - -Nacieszywszy fię ze 
mną z pierwszego. pizyięcia, ktore mi 
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ueaynit Kiażęd Qrlsans pa ten czas gdy 
ięgo, Koninszy przędawił mię w sug 
kni Paziowskicy, zoftawił nas ną to, 
żebyśmy iechali pa obiad do Hrabiego, 
p opowiedzenia my o tym. Ten, 
Pan nie dobrze był położony u dworit, 
moięgo Pana, Mimo tego, nieomieszka- , 
łem mu, potym fłużyć,, zawdzięgzaiąc, 
mu za to» Że fię wdawał za mną, i oraz 
za iego okazaną mi dei _Gdy 
P. PArcis znalazł Grewesa, poszliśmy ` 
wszyscy zabawić fię na szynk.  Zabra-' 
dem więc przylaźń z tym nowym towa; 
szyszem, Nie było to rzeczą bezuży- 
teczną, bo mi odkrył tak wiele sze, 
CZy » żebym fię był nie mogł dowiedzieć 
onych» chyba z czasem oo o 
_ Przepędziliśmy całe popołudnie na, 
rozmawianiu o Paziach, i o ich wybie- 
gach; Dę Grewes jako iuż dawny nie 
mogł mię źle uwiądomić. On był ze 
- wszyRkich, ktoręgobyw nad innych przez, 
- klada» gdybym, Jig znaydowął w tru 
dności wyboru do poradzenia fię niez . 
ktorych towarzyszow ; względem mey 


< 
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powinności. Jego natki przerwafie i bya: 
ły przez drugiego Pazia, ktoremu dał 
był fłowo, i ktoty przybył nas oftrzedz, | 
że Xiążę nocować będzie w S. Cloud, 
Wyptoźniliśmy tym czasem kilka ieszcze 
butelek w oczekiwaniu godziny. Gdy 
nadeszła, pożegnaliśmy fi ię nakoniec z | 
P. d'Arcis, nakłoniwszy go do przy- 
"rzeczenia nam, że fi ię z nami nazajutrz 
zobaczy, . 

Takeśmy czas z Wyjadhowśii, 
że Xiążę iuż był w karecie, a my le- 
dwieśmy czas mieli włożenia butow i 
Fo adr za nim. Gdyśmy przybyli 
do S$. Cloud, ódnowił Grewes swoie 
adikk Wie potrzeba mi ich było ód- 
bierać, ani od- nauczyciela; ani od ni- 
kogo , bo gdy koley na mnie do fłuże- 
nia Xiążęciu przyszła , sprawiłem fię 
w tey mierze tak dobrze , żem zafłużył 
na własne iego pochwały. P. Hrabina 
de C. ktorą-pewne przyczyny. zniewo- i 
liły, że nie była znim razem, przyby- 
ła do niego, aż poźno w nocy. Tyle 
interesow miała, że nie mogła zaraz 
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| pomyślić 6 o mnie, ale nazajutrz piy- 
pomniawsz „sobie „ przeszkodziła mi 
~ nawet, żebym fię bawił zB dAreis,. 
iak chciałem, 

“Co tylko przybył, tak zaraz ( że le. 
dwie czas go miałem uściskać ) » Janó 
mi znać, ażebym poszedł do Xiążcia, 
Pofłusznym byłem bez trudności. Po- 
szedłem do iego pokoiow» gdzie gym 
przyftąpił do niego, rzekł do mie, 
twarzą uśmiechaiącą : 3 że nie so „mię 
» pottzebował, ale Pani Hrabina „Nie 
byłem iuż tak boiaźliwym, jak za ier- 
wszą razą. JO.. Panie; odpowiedzitem, 
ieftem tu na to, abym był pofłuszym, 
albo W. X. Mci, albo Pani Hratnie. 
Czekam . tylko ` rozkazowi i 1 ieften go-- 
tow na wszyftko. Przebog! tzekł r ten 
czas Kiążę , śmiejąc fię głośno . nie 
można nic więcey nad to uczynić., Tow; 
„przydał do Hrabiny, i powiedz eego 
żądasz, », Oh! na, czas tefaźnieyszy, dpo: ) 
wiedziała „nie żądam nic iak rylk do- 
brey iego ochoty; i korzyftaiąc zniey 
upraszam W. X. Mci; że ieżeli | liedy 


bęczjesz. miat kogo, do mnie posyłać, 
ażcbyś go przekładał nad innych. Do 
- diabła! odpowiedział ten dobry Xiążę» 
niewiem czy mu fię mogę, powierzyć. 
, Możesz, możesz zaifte Panie, bo ia to 
owszem nię śmiałabym z bojani, ażeby 
mięnie zdradził.. To iednak nię byłą , 
nigy prawdą, i iężeli mogła popaść 
„ kiey w iakie niebespieczeńłtwą » tedy 
raczy z nięfąteczności mojego. Pana» 
dlactorego nowość była zawsze nay- 
-Wigszym powabęme eby go niewia- ` 
fta aka zaftanowita s, trzeba icy było . 
byd Protęvszem , i P. de, P, ktorą nay- | 
barzicy kochał, nie mogła go od tyy 
figcnych niewierności powitrzywać.  , 
Gym przepędził dosyć czas długi w 
odęwiadaniu. na zarzyty, tak, Miążę- 
cia ako też Pani Flrabiny, dano mi 
odpezynek, i oddaliłem fię od nich, 
Heia dArcis, i P, de Greweszoczę- ` 
kiyli mię z utęsknieniem, Co m dia- 
bid robiłeś tak długą? pytał mię: ten 
golfem, Niewiem, rzękłem, Gadana 
do mnie; jam. odpowiadał, i iuż od 
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dwoch godzin, chciałbym i mieć. był sktzye 
dła, dla przylecenia do was. Ale co 
jeszcze 'więcey? rzekł (Grewes. Jużem 
zapomniał . „/ rzekę „  wszyftkich'> pytań ;. 
ktote mi zadawano; i to tylko mogę 
powiedzieć, AFA fię chciańo rozerwać j 
iak fądzę moią miną proftacką. Nie bys . 
łem iednak tak proftym, żebym nie wie 
„dział, że taieńmnicą „do. którey: bydź 
wkrotce  przypuszczońym: spodziewae 
łem fię, wyciągała nieiako (żataieniay 
Ale choćbym nie wiedział o tym, i 
choćbym -był innego charąkteru, pos 
trzebowałbym enego osobliwie: wzglę- 
dem Grewes ,. ktoty był sprężyną mi- 
tości KXiążęcey; ' ktory: przez. "to iego 
zaufanie był pożyskał , i ktory dla te4 
go tylko tak był ciekawym; że fię oba» 
wiał, razem to dwoie ftracić, Prze» 
czucie iego aż nazbyt. fię: sprawdziło. 
Byłem iuż gotow, widząc tę krzywde 
iakąm mu czynił, porzucić mieysce, ale 
P.. Hrabina pogodziła tę sprawę. Od ` 
dawnego czasu Grewes był Paziem, i 
, Miążę. zawsze. z niego był kontent: 
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Otrzymała dla: niego nadgródę, a mnie 
fię wolne pole zoftało. gay 
„Nie wiedząc ieszcze, ani co to było; 
ani co to bydź miało, poszliśmy wsży- 
scy trzey. na rozrywkę, do iedney Au- 
fteryi „_gdzieśmy sobie ia z P. @ Arcis; 
zamówili byli komedyantki. ;Przypo- > 
mnieliśmy tę zabawę i wielceśmy za 
chwalali P. Grewesowi, ktory na niey 
nie był. 'Osobliwie zaś śmieliśmy fi ię 
wszyscy do rośpuku z tego, że nas wszy- 
ftkich kolka była porwała. Bezwątpie- 
nia, byłoby fię z nami toż samo i teraz- 
. ftało, gdyby fię znaydowały z nami ko- 
medyantki > aleśmy sobie to nadgrodzi- 
li piciem, i śpiewaniem. Zamiaft kol- 
ki; mieliśmy tylko bel głowy, ktory 
przecież peera bezi OE 
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Gdy Xiążę przyiechat na czas nies. 
jaki -do S~ Cloud, nasz przyjaciel P, 
 @ Arcis, powrocił do swego gospoda- 
tza, ale dla ułożenia lepiey swoich za» -. 
miarow, i przybycia, resztę czasu z na- - 
mi dja Za powrotem szym 
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do pałacu powiedziano Grewesowi, że 
Xiążę kazał go szukać. Pobiegł dla 
odebrania iego tozkazow. Było to zlež 
cenie, dane mu do Paryża. Zaledwie 
: co on odiechał, dano/ mi inne. Ty- 
czyło fię Pani. Hrabiny; i mufiało fig 
dobrze udać, bo Grewes toż samo ode- 

brał. Zem prawie w tym samym; co i 
'on wyiechał czafie, i miałem tylko ie< 
dno zlecenie; a on kilka; pówzociłem 
daleko wcześniey od niego, i tak, że= —. 
śmy fię z sobą nie spotkali. i 

"P. R’ Arcis na ktotegośmy keókali: s'i 
ktoregom spotkał, zfiadłszy z konia na 
tym samym mieyscu, gdzieśmy fię bawi- 
"Al wczoray ; zdziwił fię sam widząc mię’ 
na koniu, iiadącego galopem. Jak to; 
tzecze, iuż w polu iefteś? Prawdziwie, 
lecisz prawie na skrzydłach, i poczy- 
tałbym cię za Bożka Merkuryusza. Je- 
szcze nie, odpowiedziałem, ale z czasem 
'ftać fię to może. Powrocę do ciebie za 
chwilę 5 do zobaczenia. Dałem oftrogę 
koniowi , i 2 RYGA dać sprawę z mę: 
go zlecenia. ai AASA 4 
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JR; Hrabina; tak fię bydź zdawała ioni 
renta z że obiecała pomagać mi u. Xiąq- 
żętia, /W. ifłocie rzecz cała nie była 
“yasta trudow; a tym nihiey obudwoch 


nas wyfyłańiay bo tylko szło © oftrześ 


żenie Giazeciarza Hollenderskiego; aże- 
by mie donólił tegoz że-przyieciała 2 
Paryża dla odpocznienia w S- Cloud: 
Obawiała fię bezwątpienia iakiey nie- 
'pomyślney okoliczności. 'Poftrzegłeni 
przecićż: w. 'Gazetach, ktore umyślnie 
czytałem, że nie tylko poiechała za Kiq- 
żęcitmy ale że Xiążę Jmć miał kilka 
paroxyzmow tebry. 

Gdy Grewes w chwilę potym powro+ . 
cił, czekałem na niego; abym z nim. 
poszedł do P. R’ Arcis: Nie wiedział o 
. tym, że miałem swoie złecenie: W dro». 
dze skatzył fié“ przedemną, że wiele. 
zażył utrudzenia ze swemi, å osobli+- 
wie przeklinał między innemi to, ktos 
re miał wspolnie ze mną , i znalazł inż 
- dopełnione, : Potrzebna rzecz była; mo 
| wak. narzękaiący biegać mi po takie głu-. 
` pftwo;,i to icszcze "Reel dla mniej. 
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żeń fig rat znaydowił, bó drugi byt 
by mię uprzedził i podobńó zdradził. 
Był tò „przecie. "Paź, mówił daley , i beż 
wątpienia tén, Ktoregósmy zoftawili W 
Paryżu. Nie, odpowiedziałem na teñ 
czas; id to Sam byłem Nie eżynię trnů. 
dności w powiedzeniu či tego, bo nież 
miiiéy jak ty, przeklinam , żem galopóż 
wał dla takowego interesu. Czy ty to 
_ diable? odpowiedział. O ktoteyże go- 
dzinie wyiechałeśż W chwilę po tobie, ` 
odpowiedziałem i  przybyliśmy prawie | 


, razem. 


Giewes, któremu juź micha Gadła 
była na N > Za tó, żem tak długo w 
wilią bawił w pokojach Xiążęcia , był- 
by fię bezwątpienia bardziey uraził, 

„ gdybym był nie ptzydał, że tò była za- 
pewne dalsza rożrywka; ktorą sobie ze 
mnie chcianó uczynić wtzótay. Żem 
myślał w śamey iftocie, tyr sattym spo- 
söber, pfzeto natzekałem tak dobrze, 
iż Grewes temu awietzył. Myliliśmy . 
"figę przecież obadwa. Była tó nielaka 
KAC. ktorą Pahi Hifabiha chciała uczyć 
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nić , dla przyobiecaney mi korzyści ,. to 
ieft- -dla zalecenia mię. Xiążęciu. Dal- . 

szy czas zupełnie to sprawdził. Z tym 
wszyftkim, niemniey bawiliśmy fię z Pa- 
nem d Arcis, iak gdybyśmy mieli zupeł- 
ną cieszenia fię przyczynę. Zwierzy- 
liśmy. fig krzywd swoich przed nim, 
śmiał fię i żartował Ź tego, i DIE toż 
samo uczynili. mA 
Xiążę przepędziwszy czas wyżnaczo- 
ny w S. Cloud, poiechał do Paryża i 
my z nim razem. Zaden z początku nie 
miał więcey od Hrabiny zleceń nade- | 
mnie. Nie przeftała na tym, ale mię. 
tak dobrze -w umyśle moiego Pana u- 
gruntowała, żem.zoftał prawie powsze- 
chnym iego agentem. Grewes nie po- 
wątpiewając. o tym, że wypadł z łaski, A 
dał mi poznać zswcy miny, żem miey- 
sce iego zaftępował. Ja, żem ani uczy- 
nił pod nim podftępow ,- anim sobie te- 
go mieysca.z iego pokrzywdzeniem ży- 
czył, poftanowiłem go uprzedzić. Słu- 
chay ,mowiłem pewnego dnia, nie mo- 
se tego cierpieć, żebyś patrzył na mnie - 
dłu- | 
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-_ dłużey tak niemiłym okiem. Czy masz 
co do mnie? mów, a ieftem gotów za- 
dosyć ci. uczynić. Zdziwiony będąc 
nie wiedział prawie co mi odpowie- 
dzieć na to. Nie bądź Żatrudniony, mo- 
wiłem daley. Co fię mnie tycze, wy- 
ftawiony ieftem tylko na twoie wydrze- 
Źnianie i niemasz nic czegobym nie- 
czynił, żebym go więcey nie widział. 

Wydrzeźnianie? krzyknął za mną, czy 
rozumiesz że niemam czynić ci go przy- AS 

«czyny! Nie, przerwałem mu mowę, i 

. owszem łepieyby było, żebyś fię wy- 
tłumaczył. Więc dobrze, odpowie, wiedź 
otym, ieżeli iuż nie wiesz, że ia byłem 
"tym u Xiążęcia czym ty dzifiay. Staw 
fię teraz ze wszyftkich względow na 

"moim mieyscu, i osądź, ieżelibyś rad był, 
żeby w pośrzodku twego szczęścia, da- 
no ci po hofie i odefłano cię, że tak , 
tzekę , do pafienia trzody. * ` 

Jeżeli tylko to, krzyknąłem, iuż ia 
fię tego domyśłałem. Kto inny, bez za» 
trudnienia fię resztą podobnoby ci odpo, 

wiedział, że każdy jeft tu dla fiebie, a 
o Pan de Ravanne. DO UA 
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łaska pańska dla tego, kto może ią zła- 
pać. Co fię mnie tycze, myślę inaczey, 
i byleś tylko nietozumiał, że naymniey- 
fzy krok uczyniłem do zaftąpienia twe- 
go mieysca , ani nawet żeby mi fię czy- 
nić to podobało, wierzay że będziemy 
rownie dobremi przyiaciołami iak przed- 
tym.. Upewnił mię,że nie, i gdyby ro- - 
-- zumiał był przeciwnie, niebyłby tak u- 
trzymały, i dawnoby był żądał ode- 
mnie zakończenia tey kłotni. Upe- 
wniłem go zatym; że raczey przeftanę 
„bydź Paziem, niżelibym daley miał u- 
żywać tego, ktore on pofiadał, zaufania, 
i że zażyię reszty tey łaski ktorą fię 
szczycę, abym go-przywrocił -do iega 
dawnieyszych u Kiążęcia względow. 
Dotknięty moią wspaniałością, nie 
chciał fię pokazać, aby miał mniey o> 
ney. Niepozwołę nigdy; mowił, na to; 
żebyś fię dla mnie poświęcał. Maiąc 
iuż bydź przez kogo innego zaitąpio- 
ny; cieszęfię z tego, że będzie na moim 
mieyscu tak uczciwy iak ty chłopiec. 
Wreszcie iuż mam moy zamiar, i będę 
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czekał, żeby sobie Xiążę o mnie przy- 
pomniał, względem nadgrody, ktofą mi 
zawsze «obiecywał i ktotey fię od niego 
spodziewam. Nadgrody? przerwałem mu 
mowę ; iasam podchlebiam sobie,że go 
przyprowadzę «do dotrzymamia ci fłowa; ` 
i gdyby Xiążę tak był niesprawiedli- 
" wy, żeby. niedotrzymał fłowa, sądził- 
bym go niegodnym fług tak uczciwych 
iak my iefteśmy. Grewes był w ilto- 
cie uczciwym człow iekiem, a ia zmo-. 
iey ftrony tylem miał uczciwości, żebym 
niechciał używać iego mieysca, gdyby 
nie miał drogibgos co fii mu itg ftratę nad- 
gradzało. o> i » 

„Nie pewnym Wa o tym, co. ap ię ie- 
szcze wydarzyć móże, poszedłem do P. 
Hrabiny.  Opowiedziałem iey tę roz- 
mowę; ktorą miałem z Grewesem, i o- 
świadczyłem, że taczey. podzięknię za 
fłużbę, niż żebym miiał daley czynić 
mu krzywdę, albo też bydź.mu zagro: . 
dą szczęścia. P. Hrabina sama tak mia- 
ła wspaniałą duszę, iż mi to pochwali- 
ła, i uwiodła -fig wraz z nami wspania- 
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łością. Za pierwszym widzeniem fwo- 
im z Xiążęciem d'Orleans, otrzymała 
dla Grewesa wyraźną obietnicę Kom- 
panii Dragonow; a we dwa dni RPP 
patent na nią otrzymał. 

Radość iego, moia i Pana d’ Ateis; kto- 
ry fię był dowiedział o naszey kłotni, 
tak była doskonała, żeśmy ią uroczy- 
ście przez ośm dni obchodzili ze szklan- 
kami w ręku. Zaprofiliśmy także na- 
szych kochanek, aby onę dzieliły, to 
iet Grewes swoiey, dawney kochanki, 
P: d Arcis swoiey kartowniczki Farao- 
mowey, a ia Puflety, owey miłey ko- 
medyantki, z ktorą przyobiecałem fię wi- 
dzieć, i ktora mię łaiała, że przewłoka 
czasu tak była długa. Można sądzić, w 
iakieśmy fię zapuścili bili radości ; napo- 
ie, miłość, karty, albo kości, bo ich 
trzeba było kochance P. @ Arcis, na- 
` ftępowały koleyno. Przez dziwactwo 
czasem okazywał ieden miłość u nog 
swoiey kochanki, drugi nasycał swoie 
pragnienie, trzeci ruszał kubkiem od 
kości. 4 
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~ Przykrzy fię z czasem wszyftka. Pos 


nieważ Grewes chciał iechać do swe- 
go regimentu,'i odebrać swqię kompa» 
nią, przed zączęciem fię. woiennych 
cwiczeń, zączym zakończyliśmy nasze 
radości balem zoperą. Ta rozrywka 
nie była dla mnie nowa, bo czasem za- 
żywałem oneęy, i. powziąłem był do niey 
upodobanie. Nieprzeftawaliśmy, więc 
daley sobie dokuczać. Chociaż zraną 
potrzebowaliśmy spoczynku, przecież 
` go ieszcze: nie cheieliśmy użyć. Zna- 


 lazłszy z Gerwesem ` niektorych towa: ` 


-fzyszow swoich, zaprowadziliśmy. ich 
zsobą na śniądanie.. Jedna noc roztywki 
dla Paziow niczym nie iet. Owi co 
świeżo przybyli, nakłonili nas do prze- 
pędzenia całego dnia, na śmianiu, śpie« 
waniu i.piciu. Nakóniec wycieńcze- 
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ni będąc wszelakim sposobem, odptor ` 


wadziliśmy swoie kochanki 'do ich do» 
mow, i poszliśmy spać spokoynie do 
P. dArcis. | 

Ze byłem w sąfiedztwie mego wii, 
. poszedłem przeto powiedzieć mu naza- 
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iuttz dobry dzień i profić go; aby nas ` 


przyiął na obiad. Znalazł mię tak nę- 
dziym i tak schorzałym; iż przyfięgał 


przedemną „że mię z trudnością poznał, 


Dał mi nawet mocne napomnienie. Fe, 
mowił do mnie, ieftże-to rozrywać fię 


tym sposobem? ba, ieft to raczey gubić ir 


fiebie samego. Nieieftem ia, mowił da= 
ley, nieprzyjacielem zozrywki;* ale 
czyż ią można znaydować , gdy kto ią 


pomyka do tego zbytku ; iż w niebespie- 


czeńftwo podaie zdrowie ; a podobno i i 


życie? Moy kochany: wuy miał do te=’ 
go fłuszną przyczynę. . Młodzi ludzie, © 


ktorych zaślepiaią namiętności; nieo- 
chraniaią częftokroć ani ciała, ani du- 
szy swoiey. Podaią fię bezwftydnie” na 
utratę oboyga, a wielu nawet ztego fię 
chlubi. Ale iakfigi im trzeba obawiać, że= 


by kiedy nie byli okrutnym sposobem 


- wyprowadzeni z błędu. Słabości; cho= 
roba, a skutki nieuchronne ich zbytkow 
napaftuią onych. Ciało cierpi» dusza 


ięczy, a gdy maska pirea zoftaie . 


PJ ROCZEK 
fię tylko wftyd i falb, dr od roz- 
pacz. 

Chociaż Mitzywiłóza na ten czas tych: 
wszyftkich uwag, czułem , iednak mą 
winę i uznawałem ią z wuiem woim. 
Niewątpię o tym, żebym był przed nim 
zataił przyczynę schorzałey mioiey twa-- 
rzy, gdyby. mi niebył powiedział, że 
kilka razy. szukał. mię w pałacu Kro- 
lewskim, i doniefiono mu, żem był po- 
szedł na rozrywkę z Grewesem. Jeszcze - 
nie wiedział o nadgrodzie dla niego, 
ani o iego odieździe 5 ucieszyłem go 
tą wiadomością. Uspokoiła go trochę, 
i pofłał rozkaz, aby sporządzono obiad 
dla nas czterech. Powrociwszy do mo-- 
ich przyiacioł, przyprowadziłem onych, 
ale to była komedya z'Panem d” Arcis, 
gdy moy wuy nie wiedział o tym, że był 
z naszego towarzyftwa, poftrzegł to po 
iego twarzy rownie wynędznioney iak 
była moia. I. WPanto także? mowił do 
niego. Ja? odpowiedziałiP. d'Arcis. Nie 
wiem Mci Panie, co chcesz przez to 
rozumieć, dedyk odpowiedział moy 
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wny, że będziecie szczęśliwemi wszyscy 
cotuiefłeście , ieśli nie pękniecie z roz- 
pufty, ktorąście fię PRIGNAM zaba- 
wiali. 

Rozpuftą ? PERN mu mowę. P. 
d'Arcis, mylisz fię W Pan ptzynaymniey 
względem moiey osoby. Prawda ieft, 
mowił daley, żę ci Jehmość ząprowadzi» 
li mię ną bal, i że nie maiąc zwycza- 
iu nie dosypiać nocy, zdąię fię W Pa~ 
nu bydź troche fłrudzonym. Wreszcię 
niechciałbym sobie wyrzucać tego, na 
<o oni mogli zafłużyć. . Głośny śmiech: 
tak moy iak Grewesa byłby drugiego ' 
„zmieszał. Co zaś iego.fię tyczę; obro- 
"ił fip do nas, i wyzywaiąc nas miną 
niby surową do zaftraszenią: mowcie, 
rzecze; ieżeli śmiecie, czyli tak iak wy: 
' rozpuftowałem. Nie nie, odpowiedział $ 
Grewes, ty iefteś świętym i ieżeli przes 
ciwnie powięmy , tęczę. za to;że jegos - 
mość nigdy nam nie uwierzy. 

W samey: iftocie, ieżeli to. nieobeszłę, 
moiego. wuia, przynaymnięy pokazywał - 
fię bydź urażonym, Użył przykładu P: 


PG 088 S 
d'Arcis dla odnowienia moralney nau `` 
ki, ktorą mi był iuż przepowiedział, i 
wniefienia ztąd, że rozrywki mogące dać 
poftać tak nędzną otwierały nam podłe 
mieysca. l ym czasem każdemu zmo- 
ich przyiacioł ofiarował mieysce przy 
ogniu, a gdyśmy fię do niego przybli- 
żyli, odmieniła fię rozmowa. Gres 
wes był prawie iedynym eney przed- 
miotem. Moy wuy, mu: winszował że 
zoftał Kapitanem iak on, ale że był da- 
wnieyszym, dawał mu za tym rady, 
ktore doświadczenie ząwsze upowa 
żnia w dawnym Officyerze, Przez ten 
. ezas przygotowany obiad przyniefiona 
- ma ftoł.  Długośmy fię zapomnieli przy 
-ftole. Moy wuy dopomagał nam towarzy» 
ftwa aż do zmroku. a potym poszedłszu- 
kać przyzwoitszego dlą fiebie, a nas 
trzech zoftawił. 

Nie wiedząc «co robić, Grewes nam 
radził, abyśmy powrocili do pałacu Kro 
lewskięga, a on aby tam mogł spoczy- 
wać aż do iutra, a potym fię przygoto- 
wać iodiechać. Dowiedziałem fię przy«. 
bywszy, że mię Xiążę do fiebie potrze- 
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bował, tegoż samego potanku. Przy- 
pomniał był sobie zapewne, że pozwo- - 
lenie na ośm dni bawienia iuż wyszło; ` 
i że powinienem fiębył fławić. W chę- 
ci pokazania fię rzetelnym, pobiegłem 
dla odebrania iego rozkązow. Kończy- 
ły fię na tym, że mię pofłał do Hra- 
biny, ktorey prawie niewidział dla 
tego, że mię nie było; profić iey. aby. 
pfzyiechała zieść z nim wieczerzą. Spra- 
wiłem. natychmiaft" zlecenie mi dane. 
Pani Hrabina "wkrotce wyiechała za. 
mną, mimo licznego u ficbie zgromadze- » 
nia, ktore bez wątpienia pożegnała. Słu- 
żyłem im sam na sam uwieczerzy. Zofta- 
łemsam z” niemi podczas wetow. Nie 
wiem cżyli pierwey ieszcze niepofirze- 
żono moiego zmordowania, ale dopiero w 


` ten czasbyła o nim mowa, i mufiałem od- 
powiadać na tyfiąc pięknych pytań. 


"Gdy Xiążę mię spytał, czy Grewes, 
odiechał, odpowiedziałem, że nie, i że 
dopiero nazaintrz odiedzie; rzekłem 


oraz, że gdybym fię mogł odważyć pro- 


fiłbym ieszcze eigi, aby mi Bo pov 
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zwolił odprowadzić. Co tego, nie mo- 
żna, odpowiedziała P. Hrabina. Utru- 
dzenie, ktore na tobie widzę; każe mi- 
fię lękać tego,że cię nie uyrzemy wię- 
cey. Tym czasem zadosyć fię ftało mo- 
iey pfoźbie. Zaraz ię oddaliłem ,„ dla 
opowiedzenia tego moim przyiaciołom 
i dla spocznienia sobie, abym był w 
ftanie: obchodzić  oftatnie pożegnania. 
Gdy wielu Paziow złączyło fię zna- 
mi; odprowadziliśmy nazńiuttz Grewe- 

- Jęchaliśmy znim w fiakrze aż na 
RE kwa gdzie-wziął pocztę dla 
wyiechania da Mezyeru,„ a mieysca swe- 
go Garnizonu. Przed roziechaniem fię 
zsobą iedliśmy. razem obiad, a ieżeli 
łzy nam fię lały, rozumiem, że nie mo- ` 
giy- z czego innego pochodzić- iak z 
wina. 

Powrociwszy do pałacu Galsszyskie» 
go i wolnym wsprawowaniu urzędow 
- moich zoftawszy pływałem szczęśliwie. 
W moim szczęściu kosztowałem tege . 
wszyftkiego, co młody człowiek 'zna= 
Jeść naypodchlebnieyszego może ,/ ale 
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wktotce pomieszane było przez wypa= 
dnienie złaski Xiążęcey moiey dobro- : 
dziki, ktore ia podobno mniey znofiłem 
iak ona cierpliwie. Podczas iey dzie- 
rzawy, nieomieszkiwał Xiążę tam i sam 
łatać. Nakoniec P: Hrabina ftraciła 
prawo zatrzymania go w swoich więzach 
to ieft tyle ile było można. Desmares 
„fławna komedyantka zaftąpiła iey miey- ' 
sce. Była to iednak tylko miłość od- 
nowiona Greków. Niewiele było lat 
„łak ią sobie był Xiążę sprzykrzył, ale - 
nie maige inney, nieraz fię doniey- po-- 
wracał, i toż samo wten czas uczynił. 
Ten powrot,ktory w krotce poftrzegłem; 
przejął mi 'nawskroś duszę. Znaydo- 
wałem go bydź tak nie godnym, żebym 
był ochotnie dał nauki owey paniens 
| ce, alefi ę obawiałem,aby mi to nie ścią- 
gieto iey gniewu. Mimo dobrey chęci 
trzeba” „było gdzie ayara drogę Ox 
brocić. 

Przenikniony będąc nieftatecznością 
do tego mię obowięzuiącą żalu, nie mo- 
głem fięwitrzymać, żebym nie poszedł 
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eznaymić mego uczucia tey, o ktotey 
sądziłem,że powinna bydź ieszcze bar- 
dziey ztąd nademnie ftrapioną. Bynay- 
mniey: zamiaft bydź smutną z tego iak 
kura, ktora ftraci fwego koguta, znala-* 
„złem ią tak wesołą , iak gdyby iuż znala- 
zła ich czterech. Przybliż fię, przybliż, 
krzyknęła,poftrzegłszy mię zdaleka; cze- 
mu cię więcey nie widuię! < Ah Pani! za- 
wołałem. Wiem co mi chcesz powie- 
- dzieć,“ ale ieżeli dobry kot,  ro- 
wnie dobry i szczur. Ah Pani! rzekłem 
ieszcze, iakie upodobanie, iakie dziwa-. 
two! czyż kiedy Niebo takowym sprzy- 
dać będzie rzeczom? Dobrze dobrze;od- 
powiedziała, wiem o tym, że w tako= 
wym przypadku młody ptaszek iak ty 
miałby więcey żałości niż ia oney czuię, 
i niż iey kiedy czuć będę. To ieft 
rzecz.bardzo podchlebna Pani, czemuż 
nie ieft rownie prawdziwa, ale fig 
znayduie. tyle rzeczy mowiących mi 
przeciwnie, że nie mniey ztąd czuię 
umartwienia i to mię tu przyprowadza. 
W samey iłtocie to oświadczenie czy- 
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nito mię oboiętnieyszym względem te- 
go co mam myślić o niey; i nigdybym. 
iey był nie wierzył, gdyby innych 
nie okazała była dowodów ; ktore nie 
podpadały wątpliwości. Bardziey fta- 
tecznym będąc w moiey wdzięczności 
niż moy Pan w swoich zapałach, nie 
tylko w ten czas dawałem żywe iey 
znaki, lecz jeszcze POŁY ieten 
razy. 

Ta odmiana Xiążęcia, ialióm iuż po- 
kazał, żadney nie przyniofła w łasce ie- 
go dla mey- osoby. Zamiaft naymniey= ` 
"szego iey naruszenia, powiększyła fię 
do tego punktu, że mię uczynił fā- ` 
czey towarzyszem swoich roztywek nie 
pofłańcem. Bez wątpienia winienem 
"ten obowiązek okropny charakterowi 
-memu , łatwemu i prędkiemu do smako- 
wania wtym wszyftkim, co mogło zmy- 
fiom podchlebiać. Xiążę nie znalazł- 

by nigdy mimo moię młodość Pazia'dla 
-_ fiebie, ktoryby tak prędko i doskonale 
© ptzyftał do /iego -upodobania i obycza- 
łow. Smutna pochwało! nieszczęśliwa 
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prożności ! z tdk wielu. pigknych przy: 
miotow niezoftaie mi dzifiay więcey iak 
tylko żałość, żem miałiekiedy. >. 

Niebo; do ktorego iedynie należy złe 
rzeczy w dobre obrocić, odmieniło fię 
dla mnie. Moie zdatności fłużyły mi 
szczegolnie do  własney zguby. "Xiążę 
tyle mię kochał, że mię oddalić nie 
chciał z wyznaczeniem mi iakiey grun- 

` towney nadgrody ; aia tak byłem opo- - 
iony szczęściem, żem nie tylko opuszczał, 
zdarzenia, lecz ieszcze rozpraszaterh 

nierozumaie iego, hoyności... Smierć 

iego była dla mnie - pierwszą. przepaścią, 

tyfiączne inne otwoćzyły fię pod memi 

nogami. W padłszy nakoniec w nayftra- 
szliwszą ze wszyftkich, znaydowałem i 

znayduię w ałey fłuszne ukaranie SL 

błędow. 

_Kiądz du Bois, iist: fię aż dikit 
go wspomnieć; nie pomału fię do tego 
przyłożył.  Zoitał moim nauczycielem , 
prawie podobnie: iak był moiego Pana: 
Jeżeli iego zdania bardzo przeciwne 
owym ktorych lię byłem nauczył, znay- 
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dewały częfło sprzeciwieniefię we mnie, 
umiał mi one przyfłodzić tym sposobem; 
żem fię wftydził reszty wftrzemięźli* 
pó ktora mogła bydź dla mnie chwa- 

'Religia i nauka moralna w ręku te- 
ód Xiędza były gorszemi iak noż w rę- 
ku szalonego człowieka. Ze iego cha- 
rakter pomagał mu do podwyższenia ic 
"go nauki, byłem niemi nie raz przeię- 
ty, fłuchaiąc onych. Gdyby mi Xią- 
żę takowe rzeczy powiadał, nie ude- 
tzyłyby mię podobnie w oczy. /Taieft 


tego przyczyna, sądzę, że wyftępek za» ` 


„wsze będąc szpetny, nieskończenie jeft 
bardziey w człowieku udaiącym obroń- 
cę cnoty. Nakoniec miałem nieszczę-* 
ście do tego fię tak: przyzwyczaić ; ŻE 
suknia sama tego Xiędza pomagała do, 
władania moim umyfłem. 

Od dawnego czasu miał dozor nad 
rozrywkami albo riczey rozkoszami Xią- 
żęcia: ia z początku byłem tylko po- 
fłańcem, ale z łaski moiey znaiomości 
dobrey na rzeczach, zoftałem w krot- 
ce wynależcą i częftokroć moia rada 

prze- 
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przeważała iego. eat własńą. Był 

przecież zawsze lepszym nademnie oga= 

rem, albo raczey ia nim nigdy nie by» 
łem, ale gdy znalazł zwierzynę, chos 
dziłem ńa rozpoznanie ońey, a ieżeli 
moie zgadzało fi ię żiego doniefieniem; 

puszczano do niey ftrzałę, aon ią zae 

trzymywał. O iak wiele młodych Pa- 

"nienek, ktoreby, podobno były cnotlie : 
wemi, wpadło w wyftępek, pociągnio= . 
ne będąc i zwiedzione „od tego obros 
tnego MXiędza. 

E zawsze w swey nieftateczno= 
ści ftały, nigdy fobie nie przykrzył noè 
wości. Częftoktoć nie mogł mu Xiądz 
afłatczyć wynaydować; chodziliśmy 
wszyscy trzey szukać ich w mieyscach 
publicznych, za nic ważąc nieprzyzwo» .. 
itości. . Prawda ieft, że dozorca Polis ; 
cyi ofirzeżony zawsze od Xiędza fta- 
tał fię czuwać nad naszym bespieczeń= 
-" ftwem. Pewna liczba Halabardnikow 
„choć Xiążę o tym nie wiedział, ota- . 
"czała zawsze to mieysce, gdzieśmy by- 
i „wali, co do reszty szliśmy kod ftrażą 

ice ds Ravamie, > M 
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dawności przed moim ieszcze weyściem 
do fłużby. Nigdy Xiążę nie miał ża- 
dnego złego przypadku, ale gdy ta 
ofłrożność pewnego razu nas uchybiła, 
zdarzył nam fię przypadek, ktory ma- 
ło nas drogo nie kosztował i gdzie KXią+ 
 <żęśz towarzyszem moim winni mi byli 
mieiako życie. 

Pewnego wieczora włożywszy na fie- 
bie suknie koloru szarego, i wyszedł- 
szy bez szeleftu - żadnego przez. tylne 
"drzwi iak. zwyczaynie , doftaliśniy fi ię 
do bramy S. Rocha, a ztamtąd do po- 
wney Xigdza znaiomey. Była tam ié- 
(dna z tych zabaw , w ktorey X iążę miał. 
„naywięcey upodobania, bo w niey wię- 
-€ey upatrywał rożności. Ze go doniey 
chęć była: wzięła gwałtownie ə Dozor- 
-ca Policyi nie mogł przez nieszczęście 
bydź oftezeżonym. Przecież szliśmy swą 
drogą, i doftaliśmy A szczęśliwie. Wszy- 
sftko było spokoyno w owym mieyscu. 
/Zdawano fig tylko oczekiwać tam na- 
szey zabawy, i dla tego przyięci tam 
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byliśmy z radością. Po przeyrzeniu cie 


łego tam znayduiącego liç towaru » Xia- 


żę nie będąc ieszcze z tey rożności kon- - 


tent, posłał do miafta. Rufianka dzie- 
wcząt satma wyszła i powrociła z pofita 
kami czterech, i na tym przeftano. ` 
Ze właśnie wyprożniła z Panien część 
miafta, trzech Ofłicyerow szukaiąc upize- 


dzenia potrzeb obozowych; a. nieznay- 


duiąc nic, nigdzie dla fiebie ,. przyszli 


w to „mieysce gdzieśmy. bawili. -Puka> 


ią nikt im nie otwiera. Powtarzaią 
toż samo» nikt nie wyrzekł i fłowa. Na- 
koniec przeklinaią, złorzeczą i drzwi 


wybiiaią. Nie było ani urzędu ani go-. 
dności takiey , ktoraby ich zaftanowić 


mogła ; zkądinąd nie było i iey można to- 
zeznać, bo Xiążę zolławił był. wszy- 


ftkie oney znaki w pałacu. Nie masz 


wątpliwości, „żebyśmy, wszyscy razem 
dzielili byli spokoynie rozer zywkę > gdy- 
by nieodważano fię z naszey itrony żą- 
„dać abyśmy, ie zachowali sami dla fie- 
bię. Ale ci Oficycrowie nierozumieią- 
„cy „Żartow > urażeni będąc, nie tylko < © 
SERŻ, A F 
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tos, że im niechciano otworzyć , ale 
jeszcze i o to żeśmy mieli więcey dzie- 
fięć razy zdobyczy niż nam było po- 
= trzeba, wpadli na nas ze PORY i 
chcieli nas poprzebiiać. 

„Abatyfla owego świętego mieysca i 
wszyfikie niewiniątka zaczęły ftra- 
szliwie krzyczeć. Nasz Xiądz rowny 
'tchotz: iak one, podobnież uczynił, ale 
Xiażę i i ia skoczywszy do szpad naszych 
ftanęliśmy w poftawie bronienia fię. 
Niebespieczeńftwo to w iakim go wi- 
działem, a osobliwie iego przykład tak 
- mię pobudziły, że za pierwszym w ży- 
cin moim razem zrobionym mą szpadą, 
położyłem iednego na posadzce. Nie 
dla tego, abyni miał bydź wielkim wo- 
iownikiem z bronią w ręku, ani żebym 

kiedy bywał, ale iak mowi Roderyg 
ow Cydzie Kornellego , „ ma człowiek 
s Zawsze dość fiły, kiedy ma dosyć 
» serca „, Dway pozoftali rycerze dzi- 
„wuiąc fię moicy odwadze, albo podo- 
‘bno obawiaiąc fig dla fiebie rownego 
Josu, iaki spotkał ich towarzysza, scho- 


pre 


C= „mer zł 
wali w pochwy oręże, i nawet do mnie 
wyciągnęli ręce na znak pokoiu. . Mci 
- Panowie, rzekłem, trany są teraz roe 
wne , trzeba albo ufłąpić i wziąść nae 
wet swoiego ztąd towarzysza albo pa* 
trzyć co z tego będzie. Xiążę whrzy= 
mywać mię mufiał. -Zem go. wyprze 
dził dwoma krokami, żebym go zafło« © 
nił,a ia sam byłem tak mowiąc na prze= 
ciw nieprzyiaciela, wziąwszy mię za 
rękę, rzekł do mnie: „ Day pokoy 
s» trzeba zawsze nieptzyiacielowi da= 
» rować, kiedy o to profi. „Ze był Pa- 
nem moim, mufiałem go fłuchać. 
- Po zawartym pokoiu korzyftaiąc z nice 
go» oddaliliśmy fię ztamtąd. Nie ftało 
fig to iednak aż po wyczekaniu na. cy- 
tulika. / Pewny ieftem, że gdyby był nie 
przyszedł, Xiążę powrociwszy do fie- 
bie, przez wspaniałość polłałby mu włae 
snego„ ale wkrotce przybył tam ic- 
den. Rana skaleczonega opatrzona by- 
ła. Choć tylko na dwa cale znaydo= 
wała fię od pierii, przecież icy za śmiete 


CZA SO 
telną nie osądzono. To gdy fię ftało 
MXiążę wyszedł i my za nim poszliśmy. 
` Xiądz wyszedłszy z swoiey boiaźni 
$ kontentnieyszy niż Xiążę, rzekł do 
niego na samym wyiściu: Co mowisz 
Panie o tym rycerzu walecznym? Czy- 
liż nie godzien tego, abyśmy mu Re- 
giment dali? ,„, Bez wątpienia, odpo- 
3 wiedział, Xiążę ale fię dziwnię, że 
35 tchorzem będąc iak iefteś, nie mowisz 
s» raczey; aby go przy sobie zatrzymać. sr 
„Bardzo dobrze, odpowiedział, zatrzy- 
maymy go: sobie, i zrobmy go kiedy 
Kapitanem Gwardyi. Co to, bydź mo-, 
że, odpowiedział Xiążę. Ale ieżeli męz- 
twa nayprzyzwoiciey okazane , bywa-- 
ią częftokroć źle nadgrodzone, nie dziw 
że to zapomniane zoftało. ` 

Jednakowoż nie było. cale bez nad- 
grody. Przyszedłszy do domu i zoba- 
czywszy, iż Xiążę położył fię w łożku; 
szukałem i ia własnego : nazaiutrz gdym 
ieszcze na nim leżał, wuy moy z Pa- 
nem d'Arcis; ktoregom dawno nie wi- 
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dział, zeszli mię na nim leżącego ;:::- 
W ftawszy z niego gdym fię 1eszcze ua 
bierał, zawołano mię do Xiążęcia. Nie 
wiedząc o tym, coby to bydź mogło, 
porzuciwszy przyiacioł iść spieszyłem 
sfię. W chodząc pofirzegłem dwoch Ich- 
mościow, ktorzy mi fię ukłonili, i kto- 
rych zdawałem fię poznawać za dwoch 
. Oficyerow wczorayszych. Oni to by- 
li w samey iftocie, bo dowiedziawszy fie. 
po naszym odeyściu o tym, z kim mieli. 


sprawę, przyszli dla. wymowienia se. 


8 tego» i. proszenia o darowanie winy. 
Xiążę mi sam o tym powiedział : » Owoż 
» rzecze; twoi Aa CA pz 
Jo. GEE nie więcey nad to, co > sari 
wiedzą, to ieft pokazać, i im, ieśli trzeba, 
dak mię obchodzi los ich Xiążęcia, i 

że umiem. naśladować iego odwagę.» Co 
b myślicie o nim? rzekł Xiążę obro- 
» ciwszy fię do nich. Czyliż to nie. 
s ief chłopiec rownie wspaniały iak 
p» odważny?,, Zaifte, odpowiedzieli. Więc 
„dobrze KEYS PORA on nic wam 


JC 1:84 )( 
` nie chce złego uczynić, i ia podobnież 
niechcę. W zględem zataienia iego i 
waszey taiemnicy bespieczny ieftem 
z tey ftrony, ba nierozumiem, aby ta 
sprawa czyniła wam tyle zaszczytu, Że- 
byście ufta otwierać mieli. Idźcie więc, 
ale poczekaycie chwilę. Wyciągnął 
~w tym samym cząfie worek z dwomaset 


| dluidorami , ktore mi był iuż ptzygoto- 


wał, » Odbierz ie; rzecze, a wy bądźcie 
s świadkami tey nadgrody, ktorą mu da~ 


5 ię, i ftaraycie fię pod czas teraźniey- sa 


s_szey kampanii tyle zafłużyć przeciw- . 
» ka nieprzyiacielowi. » Odeszli tam- 
çi zawfłydzeni, a ia.wesoły z moim wor- 
kiem poaeniam, go mego wuia i Pana 
d Arcis. 
Owoż mam z czego dać wam obiad, 
rzekłem do nich rzuciwszy. worek na 
ftoł, i wykręciwszy fię do koła. Ani 
jeden ani drugi nie wiedzieli co o tym 
myślić , lecz im powiedziałem. P. d'Ar- 
cis uściskał mię i powinszował , ale 
moy wuy zaledwie mię nie pobił. Nie- 
chciałbym, rzekł do mnie z wielką po- 


IA 
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wagas aby ci codziennie takowy wo- 
rek przychodził za takie rzeczy. A ia- 
bym chciał , odpowiedziałem tróchę z. 
uśmiechem. To go tak rozgniewało; 
że myślał odeyść, iż go ledwie wftrzy+ 
małem. Zoftał fię iednakowoż, ale aż 
dopiero gdym fię zgodził na to, żem win- 
ny, i oraz że ieżeli Xiążę Aureliań- 
ski potrzebuje iakowey rady , to pewnie 
tey aby fię tak iak dotąd nie podawał, 
ani samfiebie na niebespieczeńi Wo. ani 
też nikogo z sobą. Chciałem im do- 


a 


trzymać fłowa i częftować onych obia- © 


dem. Pofłałem do Traktyera na ulicę 
Rychelieu. Tym- czasem obchodziliśmy 
ogrod,'a gdy godzina przyszła, poszli- 
smy na ucztę, gdzieśmy fię ARARE po- 
godzili z wuiem: `. W z 

Jednakowoż Xiążę sam R fię chwy- 
ciwszy fię tey rady, ktorey według twier< 
dzenia mego wuia zdawał fię pottzebo- 
wać; poskromił trochę upodobanie swo 
ie do mieysc publicznych. Desmatefie 
z tym lepicy przez czas nieiaki było. 
- Puffecie birey dobrze fię działo: 


ISTA 


` tak fię bówićwa zwała moia komedyant- 


ka,bo ta trefunkiem, ktory dziś nazy- 
wam okropnym, była fi ofrzenicą kochan- 
ki moiego Pana; a zatym trochę i mi przys 
padła do smaku. Moie pierwsze luido- 
ry tak mi utorpwały drogę do iey ser- 
ca, że nie tylko wątpić uż 0 nim nie 
trzeba było, ale nawet ani. innych iuż 
datow. Odprawiła nawet dla miłości 
moiey muszkietera. Uczyniła to w mo« 
iey przytomności, i sposobem rownie 
śmiesznym iak śmiałym. Pofłuchay, mo- 
wiła do niego dnia. j 
byli razem, ty nie i 
. nieboraku Bzykiene, 
fteś wypotrzebowany, że fłarzec i ty 
-jedro znaczą. Ja lubię młodych ludzi, 
ty wiesz, ale to nie wszyfiko ieszcze , 
„bo mi.potrzeba czegoś. więcey iak po- 
„wietzchowności. Zgodzisz fię zaś na tos 
że to naywiększa część twoia,.co masz 
„dzifiay. Dla tego kontentuy fi fig prze- 
szłym czasem , i pozwol mi, mowiła da- 


eś ftarym moy 


Jley obracaiąc fię ku mnie, irazem mię 


ściskaiący używać tu tego, czego żału- 


wnego > gdyśmy 


e tak przecie ie- >, 


Ga 
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POCZ DNA 
ię w tobie 1 czym ty iuż. wmięcey: nie 
iefteś. 

Brykiene, ( było to A mü- 
szkietera) odpowiedział iey, w podo- 
bnym prawie sposobie. Markotny ie- 
ftem, moia kochana Puileto, że nie mo- 
ge więcey sprawować mego urzędu. Nie 
można, iak ty wiesz sama, bydźtym czym 
fię było. Tegoć ia żałuię bardziey je- - 

-szcze nad ciebie. Ale co robić? czu- 
ię dobrze, iż masz fłuszną przyczynę, i 
że wyniszczonym będąc potrzebnię tak- 


że co mieć. nowszego: Nakoniec po- 


rzućmy fię, ponieważ tak chce przezna- 
czenie , ale jeżeli nie mogę twoim bydź 
“kochankiem, pozwol przynaymniey, że” 
bym zoftawał twym przyiacielem. Oh* 
"co do tego; dobrze, odpowiedziała. Po- - 
dała mù OAZĘ (rękę: 1 targ był ZO. 7 
czony. SERA i 
Puifeta idekia i ii była. jeszcze w 
naypigknicyszym - wieku. Zamiaft. tego 
„żeby mię kosztować miała, ieszczeby mi 
To była własnych doftatkow; ztym 
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wszyftkim nicmniey nierozumne kupno 
zrobiła. Nie mogła bardziey na mnie 


polegać, iak. Desmares na Kiążęciu » i 


to ieft, czasem bywałem u niey prze- 
chodząc, a potym cale bywać przefta- 
łem. Ale kochać i rozumować są rze- 
czy z sobą nie zgodne. Zakończywszy 

nasz targ z-Brykienesem ; podpisaliśmy 
własny. Swiadkiem był oświadczeń, kto- 
re młodzi ludzie czynią z łatwością 
w podobnym przypadku, a iężeli to fię 
tu może powiedzieć, w tym razie : gdzie 


nie szło tylko owidywanie fię i kocha- ` 


nie, coż dopiero; gdzie idzie o rzecz 
poważnieyszą, i gdzie nie tylko sza- 
fuią fię oświadczenia , ale przyfięgi iak 
moneta w biegu będąca. Byle tylko 
moda nie zagładzała wyftępku, nie są- 
dzę go mnieyszym w przypadku miło- 
ości iak w innych, a czasem większym, 


kiedy przez to oszukuie fię i(zwodzi. 


młode osoby, a niemogące dać fię. uwieść 
inaczey. Wiem że ta moneta zoftaie 


w znieważenin; ale znayduią fię czę- 


SUBA, A 
Rokroć ludzie umieiący jey: dać sza- 
cunek, nie wiele troszcząc fię O -SU- 
mnienie. 

Xiążę po niębespieczeńfwie APN 
nym nie czynił Desmarefie przerwy iak 
tylko nowościami, o ktore mogł mu 
' Kiądz fię kiedy wyftarać. "Ze ich nie ' 
było cale na ten czas, iak potym pod 
czas iego regencyi, owoc przeto nowy - 
nie był pospolity w pałacu Krolewskim. 
I dla tegoć to częściey przefiadywał przy 
swoiey' komiedyantce, gdzie znaydował 
tazem przyiemności Grecyi, Rzymu; 
i innych kraiow; co właśnie wierzyć 
kazało, że ią kochał na ten czas rownie 
iak przedtym. Tym czasem Kiądz du 
Bois, ktory niemniey iak Xiążę był od- 
rażony od mieysc publicznych, czynił 
co tylko mogł dla odwrocenia go od 
‘tey chęci. Biegał i galopował po wszy- 
ftkich ftronach, a ia za nim. Kiedy był 
pewnym, że zwierzyna fię upodoba, nie 
miałem tyle pracy, bo ią zaraz prowa- 
dził. jeżeli zaś była oboiętna , potrze- 
*ba było mego zdania, gdyż nic nie czy- 


N „ABA 
niono; pokibym ia nie potwierdził. To 
na mnie włożyło ten pracowity urząd; 
~- że Xiądz, ktory nic więcey nie był iak. 
tylko delikatny, i ktory wszelakiego 
gatunku upatrywał niecządnic, chciał 
częftokroć sźpetną poczwarę udać za 
piękną a Meffalinę za Weftalkę. Je | 
zaś niemaiąc smaku ani zepsutego, ani 
'zeftarzałego; i ftaiąc fię codzień dosko- 
nalszym w poznawaniu, brany byłem 
_ za sędziego, a przez. to. zachowywano 
Xiążęcia od wydatku oraz niesmaku. .. 
Między. temi, ktore Xiądz w owym ` 
czalie przyftawiał „ pamiętam o iedney 
, Pannie dosyć piękney,ktorąby był gwał- 
townie doftał, gdyby nie oparła fię była 
wszelkim doświadczostym* przez niego | 
. sposobom. Mimo tego tak” był z niey 
kontent, że nie przeftawał o niey mo- 
wić, a zawsze z nieiaką tadością. Xią- 
. żę sprzykrzywszy sobie iegoą o tym mo- 
iwẹ, wyfłał mię dla zobaczenia coby to >: 
-było takiego, a ieżeliby była godną: 
żeby podiąć trudności, i za niego zwy- 
'€zayną uczynić z nią umowę, Raze 


rg.p! 


ws 
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dłem więc do klasztoru Niewiniątek, 
gdzie trzymała mały sklepik galanteryi, 
Znalazłem i ią w samey iftocie, ieżeli nie 


| piękną przynaymniey tak przyftoyną z 


że mię los iey interessował. Moy -do- 
zor iuż wiele ich był ratował , co na 
wet sprawiło zatargę między mną i Xię+ 
dzem. Politowanie moie byłoby ieszcze 
i tę ratowało, gdyby nasza walka mo- ~.. 


cnieysza nad inne czasy nie była do te- 


go przywiodła Miążęcia, że „chciął wła- 
snemi objaśnić figę w tey mierze oczy. 
ma. Było to nieszczęście dla owey nić- 
bogi Panny. Przypadek ieft osobliwy 
i pokazuie to wsżyftko; co może miłość, .. 
przywidzenie albo raczey dziwaćtwo. ` 
Dosyć było Xiążęciu wziąść sobie 
poftanowienie iakie za igraszkę, zaraz 
o wykonaniu onego myślał. MKiądz iść 
z nim nie mogł, boby był wszyftko po- 
psuł. Co zaś ia, ktorym po to iedynie ` 


chodził do owey Panny; żebym mu ku- 


pił niektore fraszki, zaprowadziłem go 
do iey sklepu. Ubrał fię był po miey- 


. sku;a ia niby Panicz, iako mię za pier- 
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wszą razą widziała. Jdąc tam Kiążę 
umyślił sobie , żebyśmy dla grania le- 
piey koo wzięli nazwiska zmy- 
ślone. On tedy wziął nazwisko Łuka. 
sza, rozkazniąc mi, abym fię z czym nie 
wymowił ; żeby zaś nie wpaść w omył- 
kę, przydał iż mię nazywać będzie Ba- 
tonem. Gdyśmy. przybyli» pokazałem 
-fig ia naypierwey, a Panna mię nawet 
nie poznała. 

Pan, Łukasz w. tyle foiący, za mną 
pokazał fię. Oto, moia Panno, rzekłem 
do niey, kupień ktorego ci pokazuię. 
Jeft to ieden mieszczanin z moich przy- 
iacioł.  Pottzebuie tego. wszyftkiego 
co masz. naypiękiieyszego z palatynek, . 
witążek, rękawkow ; kwefow gazowych, 

a 'to dla darowania tego swoiey kochan- 
ce. » Nie nie, odpowiedział mieszcza- 
nin Łukasz. P. Baron ieft to Panicz 
„ ktory lubi żartować, nie mam z łaski 
„» Boskiey żadney kochanki. „ Co zaś? : 
'żadney kochanki? rzekła wesoło młoda 
kupcowa trzeba Mci Panie mieć iaką, ó 
i Mako: ieżeli bę podoba cały AP 

u mnie. 
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"umnie; Niech tak będzie o sklep, 
» WPanny, odpowiedział P. Łukasz, bo 
» mi fię ten zdaie bydź piękny, aleco 
» fię tycze kochanki, ieśliby niemiała 
» twych. wdziękow , nie mow mi 6 
» niey 3 Zobacz, odezwałem fig, czyli= 
żem zmyślił przed W Panną, gdym po- 
wiedział, że P. Łukasz ieft dla dam 
grzeczny? Prawdziwie nie, odpowie= 
działa, a iego mina więcey icszcze o 
tym upewnia. Ale tunie o toidzie, bo 
trzeba wiedzieć, czego WPanowie żą« 
dacie. 

Zadam odpowiedział P. kakea, a Praa 
wdziwie wybiłaś mi W Panna z głowy. 
Pokaż WPanna co masz naypiękniey* 
szego; iak powiedział P. Baron, tego 
ia żądam, Ale, ieszcze rzekła śmieiąc fięs 
czego W Panu trzeba, na co, i czyli 
dla męszczyzny albo niewiafty £ Nie 
nie, odpowiedział poważnie P. Łukasz 
nie dla niewiafty, lecz dla męszczyzny: 
Po tych fłowach mała kupcowa pokaza: 
ła to wszyftko, co miała z tabakietcks 
nożow , nożyczek; sprzacaek podwiqą+ 

Pan ĝe Ravann. ` 
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zek, taśmow do trzcin, i tym wszys 
ftkim Pan Łukasz i ia napaten swo- 
ie kieszenie. 

Mała kupcowa nigdy niewidziała tas 
kowych kupuiących. Co fię mnie tycze 
powiedziałem iey, że nie ieftem P. Łu- 
kaszem i żemam kochankę, a zatym chcę 
icy przynaymniey darować palatynkęs 
skrzyneczkę na muszki , a nadewszyftko 
sztukę wftążek koloru ogniftego, żebym 
ią wprawił w rozpacz. : To wszyftka fig 
działo dla przedłużenia czasu i dania go 
P. Łukaszowi, abyfię przypatrzył osobie . 
i miłym fię pokazał. Nikt lepiey tego- - 
nieumiał nadeń, gdy chciał tylko zas 
dać sobie tę trudność. Podobała mufig 
mała kupcowa, i tak dobrze podobać 
iey fię dokazał, że go fię pytała czyli 
ieft żonaty, ponieważ niema kochanki, 
ina ktotey miafta połaci mieszka? Co 
fię tycze ożenienia, odpowiedział P. 
Łukasz, nie ieftem żonaty; ale có na--. 
leży do mieysca mego mieszkania, chos . 
ciażieft bardzo dalekie, to iednak prze- 
szkadzać niebędzie, żebym czasem nie 


# 
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przychodził do W Panny: kupówać. Ku- 
| pować? odpowiedziała. Oh! Mci Panie, | 
choćby nawet bez kupowania możesz 

WPan iak wielu innych" przychodzić 
kiedy ci fię podobać będzie ; dla odpo- 
cznienia w'fhoim sklepie; albo nawet 
. dla weyścia do niego; ieśli ci fie upodo* 
«ba, Tego tylko P. Łukasz” żądał, więż 
'ćey było nie trzeba. "To wyrzekłszy 
wyszliśmy, A aiai Aipa iey 
Eo a 7 w 
Niemóżna wypowiedziecj: “do jakiego 
punktu zdawał fię bydź Kiążę kontent 
©dszedłszy od Panny; bo iý dawał ty» 
de prawie co Xiądz du Bois: pochwał. 
s Gdzie u diabła miałeś ty oczy, mowił 
>» dò mnie, gdyś niewidział, że ta Pan- 
+» na ieft jedna z naypięknieyszych Ww 
ə» Paryżu? s W samey iftocie JO. Paz 
nie, odpowiedziałem zamyślony, zdaie 
mi fig, żem miał na ten czas ślępotę. 
„ Nic to niewadzi, przydał, bota twiet- 
', dza nie zdaie mi fię bydź ciężką do 
'» dobycia; i chcę ią szturmować po» . 
5 pew 3 nc tezy lubił 
HNSI 
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nowości;była to iedna dla niego, i gdy- 
by nie pewna szczegolność, podobno 
nigdyby był niemyślił o skoiarzeniu 
doskonałey miłości. 

Przybywszy do pałacu Krolewskiego 
zaftaliśmy czekaiącego na nás Xiędza 
du Bois. Naten czas tryumfował z te- 
go,że Xiążę takie dawał pochwały gu- 
ftowi iego na przekorę moiemu. Ale to 
‘tylko iedynie miał w zysku. Nie mogąc 
wchodzić cale w zamyfł poftanowiony 
od Xiążęcia, miał czas tułać fię po u- 
licach, kiedy ia tymczasem miałeni przez ~ 
fiedm czy eśm dni nayuciesznieyszą ko- 
. medyą. Xiążę nie zapomniawszy o po= 
ftanowioney przez fiebie rozrywce roz- 
kazał mi abym był gotowym do powto= 
«enia na zaiutrz do kupcowey. A ia 
rzekł Xiądz du Bois, gdzie fię przez 
ten czas obrocęż Tam gdzie zechcesz, 
rzekł Xiążę? „ Co fię mnie tycze, ia 
» mego *zamyfłu dopełnię z Baronem, 
» i wolę mowić onim z moią Panien- 
» ką i bydź nazywanym P. Łukaszem, 
ə» niż odbierać uszanowania i łaski da- 
» my naypysznieyszey u dworu; Ah 
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ah! wykrzyknął, owoż inna odmiana; 
tylko nam tego niedoftawało. Więc 
dobrze, idźcie w swoię ftronę, a ia w mo- 
ię » Tak ieft, rzekł ieszcze Xiążę, 
s ale ftrzeż Gęsbył | nie poszedł na swoię 
33 zgubę, iako pamiętasz, żeśfię iey raz 
» uchronił. s 

Nazaiutrz nieomieszkkiąć czasu po- 
biegliśmy teyże samey godziny co wczo= 
ray dla używania ofiary owey Panny, 
to ieft spoczywać w iey sklepie i cze- 
kać na nią pokiby aż po przemierze- 
niu kilka łokci wftążek, nie weszła. 

'Tę korzyść mieliśmy: z tego iey ma- 
„łego opoźnienia, żeśmy fię- dowiedzieli 
iż ię nazywała Gothon. „ Sługa unis 

» żony Mcia Panno Gothon, rzekł P. 
» Łukasz wftąpiwszy do iey skłepu , 
» niezaniedbuiemy iako widzisz kotzy» 
E ftać ztwoiey grzeczności. Owoż ca 
* s, to ieft mieć tyle ile masz wdziękowy 
» że facom niechciał kochanki, nie- 
5 Wiem teraz co ztego będzie';„ Coż. 
to, odpowiedziała, azaliż ro ma bydź 
eboi WPana bytności? Pewnie» 
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odpowiedział P. Łuząszs pytay raczey 
oto P. Barona. Oh co dotego; adpo- 
wiedziałem natychmiaft, mogę W Pannę 
upewnić że od wczorayszego dnia P. 
Łukasz nie przeftawał mi gadąć o W Pan- 
nie, a dzifiay niedał mi pokoius. pokim. 
go tu nie zaprowadził. [Jaka bayka, od< 
powiedziała z nieiakim  ukontentowa-= 
niem, byłabym szczęśliwą „ gdybym mo+ 
gła rozumięć, że moię flabe powaby , 
tyle mieć maią: mocy. 

- Nie trudnobyło P. pia do szczę 
tu zniszczyć tę drogą skromność. Uczynił 
- ta w sposobie tak właściwym i gładkim, 
że podobno,Panna Gothon nigdy niemia- 
ła tyle iak- wten czas upodobania, że 
jey fię sprzęciwiano: Tym czasem przy- 
muszona go będąc ukrywać; zawołała 
pieszczonym: głosem iedney swęy przy- 
iaciołki ze. sklepu na przeciwko. Bę- 
dzie kto myślał pewnie, że to nieprzy-- 
zwoite ztwołanie zepsuło naszą spra- 
wę Fak i my sądziliśmy z początku» 
dle i owszem nic niemogło lepiey oney: 
dopomodz. : Bozumiałbym nawet, że P, 
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Gothoń zrobiła to umyślnie, gdyby. 
iey przyiaciołka wszedłszy nie szepnę= 
ła iey była blisko ucha przecież tak 
głośno, żeśmy fłyszeć mogli: Obieca- 
łam za fiebie i za ciebie, i przyiadą 
po nas. P, Łukasz pokazuiąc fię miło- 
snym, i niespokoynym, chciał wiedzieć 
coby to było. P. Gothon profiła swey 
przyiaciołki, abynic o tymrnie powiada- 
ła; ale tabędąc maleńką zalotniczką , i 
nie myśląc żeby iey towarzyszka chciała 
bydź tayną, zawołała: Dobrze dobrze; 
im więcey ieft głupcow, tym śmieszniey; 
Poiedziemy Mci Panowie tego wieczo- 
ra na bal, ieżeli WPanowie chcecie 
bydź z nami, powiem wam, gdzie będzie. 
Zapłacisz mi to Babeto, zapłacisz mis 
krzyknęła złośliwa Gothon, ale widać 
było dobrze wpośrzod tey groźby, że ią 
ta nieoftrzożność w mowie cieszyła. 

Panna Babet poftrzegaiąc iakoby kaže 
da inna była zrobiła, że niebespieczeń- 
ftwo nie było tak wielkie „dokończyła 
mowy; i opowiedziała nam mieysce 
balu. Ofiarowała fię nawet sama nas 
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tam zaprowadzić. Znayduycie fię okos 
sło pułnocy przy bramie kośnicy Nies 

winigtek, zobaczycie nas wfiadaiące da 

karety i poiedziecie za nami. P. Łu- 
kasz podziękował Pannie  Babecie 

w tym sposobie, że ieszcze bardziey tą 

sobie chwaliła, cofię odważyła powie= 

dzieć. 'Tożsamo i ia według moiey “^ 

miożności czyniłem iak naylepiey , że 

by sobie nic wzgłędem mnie wy» 

rzucać niemagła, i abym tyle pozyskał 
„Jey łaski, żebym fię mogł z nią zabawić 

w czafie potrzeby. Straszliwa iednako= 

woż Gothon zawsze była ftała, i śmiet- 

telnie była urażona wszyftkiemi fłowa+ 
_ mi swey przyiacłołki. Przecież fię na» 
koniec uspokoiła, i pokazuiącfię wspa- 
niałą powiedziała, że ponieważ wino 
było nałane, pić go zatym potrzeba. 

P. £mkasz nie omieszkał wysadzić fię 
na zawdzięczenie tego wielkiego do- 
wodu wspaniałości. Dla' dotrzymania 
flow swoich , a bardziey. aby nic nie ox 

uścił takiego, coby go wfławić mogło, 
efiarował maski, domina, karety i resztę. 
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Nieszczęściem fię działo, że nie pottzes 
bowały tego wszytkiego, a P. Gothon 
jeszcze mniey iak druga, ponieważ o% 
kazała tę surowość w podziękowaniach 
swoich, że wyraziła, iżma tych ubio= 
row na trzy albo cztery odmiany. P. 
Łukasz więc obowiązany był uspokoić fię 
i odebrać darmo szczęście sobie ofiaro+ 
wane. Pewnym będąc że go sobie sa 
memu był winien, tym mocnicy ztąd 
był ucieszonym. Mowię to rzetelnie 
bo gdyśmy odiechali od Panien, nieczy* 
nił żadney w przyznaniu fię trudności, 
a skarżeniu fię oraz na to, lak na iakie 
nieszczęście, iż wtym doftoieńftwie 
w ktorym fię urodził, niemożna nigdy 
bydź pewnym zkąd pewne pochodzą 
względy, a zatym z tych przyczyn to fię 
utraca co może bydź naymilszego. 
Pożegnawszy więc nasz sklepik i 
nasze niewinne Panienki poiechali- 
śmy do pałacu Krolewskiego dla acze- 
kiwania tam spokoynie godziny zoba». 
czenia fię zniemi. KXiądz bez wątpie- 
nia dotrzymywał Xiążęciu fłowa i ta» 
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rzał fię w iakiey nieczyftey kałuży: 
Co bądź to bądź, nieznaydował fię je- 
dnak w pałacu. W niebytności- iego; 
* ktorego podobno Xiążę byłby zaprowa- 
dził umaskowanego z nami wzięliśmy . 
kamerdynera. Był to człowiek na wszy- 
ftko obrotny a wierny Xiędzu; gdy 
szło o dotarcie iakowego interesu, a 
roftropność wyciągała, żeby go użyć: 
Gdy go Riążę kazał zawołać, dałem mu 
suknią maskową, i odebrał rozkaz że- 
by iechał:z nami. Jam iuż zamowił był 
karetę do naięcia„ a bardziey memu lo- 
kaiowi'kazałem,aby ią zatrzymał i ka= ` 
zał mię czekać w rogu ulicy przy ope= 
rauzie. Znaleźliśmy go tam bez zawo= 
du,i Xiążę zaraz wfiadł do niey, ia 
wfiadłem po nim powiedziawszy kamer- 
dynerowi dokąd'ma kazać zaiechać. 
` Przypominam tę okoliczność ba ka- 
merdyner przyszedłszy ufieść w kare- 
cie, ftangret naszawiozł w iftocie do 
kośnicy Niewiniątek, ale zamiaft ie- 
dney do driugiey zaiechał bramy. Nie 
myśląc o tey omyłce „Xiążę rozkazał 
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tylko kamerdynetowi, aby nas oftrzegł, 
kiedy kto z tamtąd wyidzie. Daremna 
oftrożność. /Bawiliśmy tam: od połnocy 
godzinę. Nakoniec gdyśmy, sobie sprzy= 
krzyli czekać, Xiążę mi mowił „ abym 
wyfiadł i sam zobaczył ;'co uczyniłem. 
Ledwie com ftanął ; poftrzegłem że tak 
kamerdyner iak ftangrety popełnili ọ> 
myłkę. Mowiłem ztym pierwzym; ten 
fię przyfięgał, że zachował moie rozka- 
zy. W fiadłszy nazad powiedziałemo co 
rzecz szła Xiążęciy i mufiało bydź, -że 
muta zabawa bardza przypadła do serca, 
bo widząc ią uchybioną, wpadł był 
w taki Bienia iakim go nigdy niewie 


działem. Ah! iakoż wielcy ludzie są ` 


częftokroć małemi, gdy im fię kto wam 
ska przypatrzy! 

- Niemogąc Xiążę na kogo innego wi- 
ny zwalić, iak na swego kamerdynera, 
ledwie go nie wyrzucił przez drzwiczki. 
od karety. Zwielką mi przyszło utrzy= 
mać go: ciężkością, aż go mufiałem ue 
pewnić że znaydę mieysce balu. Wisa- 
mey iftocie przypomniałem był sobie, że 
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nasze: Panny oznaczyły go były blisko: 
Kościoła S. Mereusza na ulicy szkla- 
ney. Było to dla kamerdynera szczę+ 
$ciem. Skwitował fię tym, że poszedł 
według mego rozkazu dla fłuchania ` 
ade drzwi do drzwi, ieśli nieufłyszy ia- 
kiego inftrumentu muzycznego. Nico- 
mieszkał powrocić , a ftangret nas za» 
wiozł na mieysce wyznaczone. Gdy- 
śmy weszli, Xiążęiakoby dziecię, kto- 
rego mała rzecz gniewa i mała uspakaia 
kg ank fię podobnie. | 

Ponieważ wielkie niebywa erona 
dzenie na tych balach mieyskich, i 
zkąd inąd niedługo chodzą z maska« 


mi; niemieliśmy trudności naszych Pa- * 


nien rozeznać, i przybliżyć fię do 
nich. Dobrze mi fię udało, żem fię umi- 
zgał do Panny Babety, bo. nie znaiąc 
tam żadney duszy, myfiałbym bardzo 
złą noe przepędzić. Co fię tyczę Xią- 
żęcia, cieszył fię zcałego serca, nies 
zdeymuiąc iednakowoż maski, bo. choć 
z mieszczanami, mogłby bydź pozba» 
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„wionym swego mieszczdńftwa; na czym 
ftusznie swoie szczęście zakładał. 

Panna ‘Gothon lubiła bal i taniec. 
Jeżeli Pan Łukasz niebył takim tane= 
cznikiem iak ona, miała sobie czym 
nadgrodzić zkądinąd, i przez te rze» 
czy nawet; co fię ftosowały do iey u- 
podobania. Oprocz poftawy wolney i 
swobodney ; oraz ubioru i mowy maa 
skowey » wspanialszych i zabawniey= 
szych nad te wszyftkie, ktore kiedy 
, widziała, ieszsze mowię procz tego P. 
Łukasz iaśniał swym  ftroiem, ktory 
chociaż z iego naypowszednieyszychy 
był iednak naybogatszym, i naypotzą= 
dnieyszym z całego zgromadzenia. To 
dawało Pannie Gothon wysokie wyo= 
brażenie o iego mieszczańftwie i pomaą« 
gało żywo do tey skłonności, iaką mia- 
ła ku niemu. Cożkolwiek bądź, P., 
Łukasz pomknął tak, dobrze interes 
_ swoy tey nocy, iż zoftał bożyszczemiey 
serca i miał iuż wszyftkie poznaki tegoy 
oco Kiądz Kapelan niemogł mu fig 
wyftarać, 
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Tym czasem; gdy godzina nadeszła 
trzeba fię było oddalać. Panna Gothon 
takbyła powolną, iż żadney nie czyni- 
ła trudności zoftawienia swoiey kare- 
ty, dla doftania fię do karety P. Łuka- 
sza, kiedy tym czasem Panna Babeta; 
oftra po kolei, krzyczała z całego gło- 
su, żem miał wielką trudność. w nakło- 
nieniu oney, aby poszła za przykładem 
swey przyiaciołki. Było to szczęście; 
ieżeli można tym imieniem nazwać nije- 
śzczęście trochę odwleczone , boby fię 
było natychmiaft dopełniło. W ysadzi= 
śwszy one przed bramą ich mieszkania; 
Xiążę na mnie żywo fię żalił. 5, Cze- 
mu; rzekł niebyło mię zoftawić same» 
» go ztą Panną? czyliżeś niewiedział, 
»» że | była gotową do  wszyftkiego. s» 
Ah'JO. Kiążę, czyliż fię lękasz tego; 
ażeby cifię nie wymknęła: Weszliśmy 
do fiebie gdy on ieszcze o tym tozmy= 
slat s Idź spać, mowił do mnie zira- 
» Z7, a pamiętay 6 tym, abyś lepiey 

a drugi raz grał swoię rolę. ; > 
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| "To. połaianie nic mi nie przeszkodzie 
ło do snu dobrego, tak dalece, żem nie 
wftał' złożka, aż poki mię nie zawołae 
no. ' Mam przyczynę: sądzenia; że Xiążę 
niespał tak iak ia spokoynie , bo ma» 
iąc iedynie wgłowie swoię nierozu- 
mną miłość, pofłał mię zaraz wowó 
mieysce, abymmu przyniofł wiadomość 
o Pannie; i abym ią nakłonił do żnay= 
dowania fię na balu; ktory on sam dać . 
myślał, dla znalczienia,iak mowił,owey 
chwili ktotą przezemnie ftracił, Das 
wał mi ten rozkaż śmieiący, ażebym 
nie przeklinał, przecież ia narze kałem 
nie mniey a osobliwie: na Xiędza; ktos 
ty fię tam znaydował i ktory: dla lepszey 
zemfty, podbudzał ieszcze Miążęcia _ 
aby mi niedawał odpoczynku. "Tak tak; 
JO: Panie, trzeba mu kazać truchtować, 
choćby tylko na ukaranie go za to, że 
nam fię zdaie zazdrościć tey. wygody 
i podobno. chciał: ią sobie zachować. 
Czy to prawda Baronie? rzekł. Xiążę. 
Prawdziwie, JO.: Panie, gdybym miał ( 
iaki zamiar, byłby nie inny, tylko ią taką © 
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iaka ieft zoftawić, ale abym WXMci 
dowiodł, że nie myślę oniey, i żem ni 
gdy niemyślał, idę tam natyehmiaf i 
tak fię będę ftarał, żebym sprawił dane 
_ mi od W XMci zlecenie. | 

Gdyby była Panna tak markotna iak 
ia, tedyby Pan Łukasz sam był przyiść 
przymuszony dla dopięcia swego zamia= 
rn, alem ią znalazł: w tak pięknym hu-- 
morze, iż fię zdawało, iakoby przyfię- 
gła na swe nieszczęście. Ledwie co 
mnie poftrzegła, zaraz fię pytała, gdzie 
ieft P. Łukasz. Słaby ieft, Mcia Panno, 
po utrudzeniu wczorayszym, a żem mu 
powiedział, iż poydę fię dowiedzieć iak 
fię WPanna masz, profit mię abym iey 
kłaniał, i przyniofi mu oniey wiado- 
mość. Chory! krzyknęła, coż mu to ieftg 
>- Nie wielka rzecz, Mcia Panno, aośobli= 
wie niema pleury. Ah! co do pleuty; 
przerwała mowę, nie wiele sobie do niey 
dał przyczyn. Tak mało, odpowiedzia« 
łem, iż żąda powtorzenia, i ofiaruię 
W Pańftwu bal z iego itrony. Bal, krzy 
knęła, ieft to widzę bardzo uczciwy 

| czło» 
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człowiek ten P. dk Bardzo uęzcie | 

„wy; tzekłem ozięble, i gdyby nie tros 
szki leniftwa , byłby sam podobno przys 
szedł 'WPańftwu to oświadczyć ; ale tu 
nie o to idzie, tylko o bal, cze zechcem 
cie bydź na REA, 

Widziałem dobrze; iż rzecz iuż umo- 
wiona była, i że fię trzeba było potar= 
gować trochę. Zawołała Babety iako- 
by dla poradzenia fię oney.. Babet. przy- 
biegła, i obydwie zrobiwszy ieszcze 
niektore umizgi, poddały fig. nakoniec, 
Dobrze, Mcie- Panny; rzekłem na ten 
Czasy podeymuię: fię wyprawić uroczy» 
ftość, i i obrać mieysce, a WPanny obierz- 
cie czaś i sprowadzcie” swoich przyja 
cioł. Bo oświadczam im, że ani ia ani | 
Pan Łukasz niesprowadziemy. nikogo... 
Czemu nie? rzekły. Dla tego, odpowie- 
działem, że oprocz odległości naszcy 
połaci miafta , coby. W Panny. w zamie- 
szanie wprawiło» P. Łukasz ma swoię 
„przyczyny , aby. nikt z iego MAPĘ! 
nie wiedział o tey rozrywce. P 
thon przyftała na to com mowił. Pe- 

Pan ‘De Ravanne. ` Fa 
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zwoliła nam wszyftko czynić. Ozna- 
| czywszy im mieysce, ktore iuż miałeni 
w.myśli, odszedłem od nich dody 
it im, żeby były gutan ‘swemi to- - 
i Warzyszami hazaiutrz. 4 

Powrociwszy do pałacu Ktolewskież 
go. dowiedziałem fię że Xiążę był wy- 
szedł. Zem nie wątpił, iż poszedł do Des- 
maresy; oddaliłem fię podobnie dla ucie- 
„ szenia fię z moig Pufletą.  Mogłbym był 
zaprofić ią na ucztę, ktora fię miała od- 
prawiać, ale zaftanowiwszy fię, żeby to 
| podobno zaszkodziło, przeftałem na tym, 
żem poszedł potym wziąść Pana d'Ar- 
cis, o którym byłem zabespieczony, i 
"ktory mogł mi do rozporządzenia poma- 
gać. Niemogłem powątpiwać, że wszy- 
ftko to na mńie spadnie. Zaczym nie 
czekaiąc nawet“ rozkazow „ poszliśmy 
(2 Panem d'Atcis na mieysce owo, kto- 
` rem był wyznaczył moim Pańnom ; roz- 
porządziliśmy wszyftko aż do‘ muzyki x 
i zoftawiliśmy tego poznaki. 

_P.d'Arcis wielką miał ztąd iodio > 
ket mu zwierzywszy fię taiemnicy po- 
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miienioney zabawy; opowiedziałem ifto= 
tig oney przyczynę. Nieminiey spodzie- 
wał fig iey mieć nazaiutrz.  Profiłem go 
tylko, aby fię sam miał na oftrożności , ji 
aby wszedł w masce, iak gdyby był ie- 
den z mieszczan, aby fię przybliżył do 
kogo będzie mogł, a osobliwie żeby nic 
nie mowił ani czynił coby mogło: od- 
-kryć Pana Łukasza. Zaprowadziłem go 
z sobą do pałacu Krolewskiego ; abym 
mu doniofł to; co mi powie” XiążęaPo- 
wrociwszy oczekiwał na mnie i pręd- 
kie mu uczyniłem doniefienie. Wszy- 
ftko sprzyia twoim żądaniom JO. Pa+ 
nie , rzekłem zbliżywszy fię do niego. 
Nigdy nie widziano Panien powolniey- 
szych. -Bal iuż ieft rozpotządzony; mü- 
zyka, potrawy z wetami, ochłody; wszy- 
ftko to będzie gotowo nazaiutrz wie- 
czort, i wątpię bardzo, żeby tym razem 
W. X. Mość P. Gothon miała oszukać. 
"W. samey:: iłtocie oddała. fię: nazaiuttz 
cała w iego ręce, gdyśmy:przyiechali 
wziąść ią na wyznaczoną godzinę. Prze- 
rażona z pionii, dobrym: porządkiem 
Qi j 
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ktory uczyniłem we wszyftkim, a wkrota 
ce zagrzana tańcem, rozrzewniona mu- 


zyką i resztą, owa Panna Gothon , Kto- k 


- ra nigdy nie chciała ftyszeć o Xiążęciu 
dOrleans, poddała fię Panu Łukaszowi. 
Oprocz sali do balu był na boku pokoy 
do wetow i do ochłod ;a daley drug1ma- 


ły pokoik, gdzie fię ci kochankowie 


- z sobą złączyli. Tam Panna Gothon 


cały swoy sklep okazała i przeftała bydź | 


Panną, ieżeli nią ieszcze była. | 
/Naywiększą moią rozrywką z P. P Ar- 
- €is była ta baczność, ktorąśmy mieli na 
ich obeyścia. Dzielięć razy mały fig po- 
koik otwierał , i tyleż razy był zamiar 
uchybiony. Zawsze ieden z nas albo 


dzugi nadchodził. Nakoniec widząc fi ię 


sami z Panem d'Acis bydź natrętami, | 
oddaliliśmy fię z tego mieysca, a pokoik 


byt natychmiaft zamknięty. To. iedy- 


ne miałem nad tą Panną politowanie, Ț 


iż przeszkadzałem ile możności, aby. 
nie poftrzężono iey częftego znikania. 


5 


Za pomocą moiego přzyiaçiela, cały bal  - 


Teepa bip odprawienia tańcu í 


« 
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w koło; i tak dhigośmy go ciągnęli, > i2 
rzuciwszy oko na koniec na sali, gdzie 
dawane były ochłody, poftrzegłem Paha 
Łukasza i Panhę Gothón, ktora przyż 
ńaymniey rownie iak my zagrzana bę 
dic, tam fię chłodziła. Wszedłem Zza 
tym. Wszyscy tanecznicy zmordowani 
i pomieszani „wpadli prawie w tym A 
mym czafie, i cała sała napełniona zo 
ftała tak dalece, że prawie nie poftrzė® 
żóno tego, że ktoś tam zoftał. Niefte- 
tyż! na co fię zdało tak wiełe oftróżno- 
ści. Ten mały pokoik tik wygódnys | 
nie ten tylko raz ieden był odwiedzo: 
ny. Nie tylko P. Łukasz tam powro- 
cił, ale też wielu mieszczan, z $we* 
mi mieszczkami. To fię Rato rzeczą tak 
pospolitą tego poranku, że nie ftarano 
fig nawet drzwi zamykać, i że nie byk ` 
ło nikogo aż do Pana d” Arcis i mnie; < 
ktorzy znalazłszy swoię koley za nie 
poczytalińny. tę oftrożność. 

“Gdy wsżyscy nader byli kiteet 
każdy oddalił fię do fiebie. P. dArcis. 
ktory sam był kk powrocił ż ż mie- 
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szczką; w- ktorey fię był oai 

Chciałbym był porzucić wsżyftko i z 
nim raczey iechąć ; abym fię śmiał wys 
godnie z tego wszyftkiego co, nas cie-. 
szyła, ale trzeba było zakończyć uros, 
€zyftość ' odprowadzenjem Panny. Go» 
thon z Panem Łukaszem,i ia sam wi- 
nienem to był uczynić dla „Panny Ba- 
bety. Nasze rozłączenie było nayser- 
decznieysze. Węzły znaiomości iednos 
czyły fię i zawiązały iak nayściśley< 
*Tyfiączne pocałowania ieszcze one 
przypieczętowały , i były gdykem do 
ciężkich widzenia fię. : $ 
s» Jaka rozkosz! rzekł do mnie’ *Xią- 
ss ŻĘ» gdy nas porzuciły. W życiu mo+ 
» im nie miałem podobney; Nierozu- | 
3. miem żeby mi fię kiedy sprzykrzyła. » 
Jakabayka! JO. Panie, odpowiedziałem; 
gdybyś fię W. X. Mość: pomacał, inż 
byś fig może poznał. ss Nie  prawdzi- 
„ Wie, rzekł, i coraz większe czuię upo - 
s> dobanie. s Powinszowałem mu tega 
i wyznałem; że sam więcey potrzebuię 
spania, niż czego innego.: T 
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| Sen mię w samey iftocie morzył, i 

poddałem mu fię spokoynie. 'Mimo te- 
go co mi był Kiążę powiedział, i co 
mię w boiaźń wprawiło, żebym fię zbyt 
wcześnie był nie obudził „miałem tyle 
czaśu , żem sam przez fię był przebudzo- 
ny. Od rana aż do wieczora spoczy- 
wałem, osądziwszy iż mufi bydź niety- 
chło; wftałem dla zobaczenia iak: fię ma 
Xiążę. Znalazłem go w tym samym 
humorze iak był gdy fię pożegnał z Pang 
nami. Podobno gdyby fię nie był oba- 
wiał pomieszać |moiego, nie byłbyj mi . 
pozwolił tak długo zoftawać w łożku. : 
Sądzę o tym po zamyśle; ktorego mi fię 
zwierzył, i ktory był ożył z Zień 
dzem G 

A AC teraz, rzekł do mnie, PEA 
s iefteś świeżym > iść fię. dowiedzieć 
» iak fię maią nasze Panny.  Nię 
» dosyć na tym, bo. potrzeba ażebyś.ie 
3», nakłonił do przyiechania na bal z OPS 
» rą; a że Gothon mi powiedziała, iż 
s nigdy ieszcze na takowym- nie była, 
` s pizeto łatwo. nam będzie sprowadzić - 
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% oné do pałacu. "Kocham ią, mowił 
» daley „i ona „mię. kocha, mam przy . 
» cżynę wierzenia temu. Zadam; gdy 
» iey raz dofłanę, zrobić ią 'swoią Suł- 
» tanową, a pomnożywszy iey miłość 
» dać fię iey poznać. Co u diabła, przy- 
» dał, ieżeli mię kocha iako P: Łuka- 

3 SZA, będzie daleko- gorzey , gdy fię 
» dowie kto ieftem. „„ Było w samey 
iftocie gorzey, jak mu wkrotce iego 
przywiedziony zamyfł pokazał. 

Poszedłem według rozkazow Xięcia 
do kośnicy Niewiniątek. Znalazłem ra- 
zem obydwie Panny. Przyięły mię ia- 
ko narzędzie ich rozrywek fiszczęścia. 
"Mowiłem z niemi o balu z operą, za- 
chwalałem im onego przyjemność, à 
twierdząc; że pierwszy ten co'będzie ~- 
„dany , będzie ofłatnim tey zimy, profi- 
łem ich, aby fię znaydowały na tey za- . 
bawie. Przyiadę po W. Panny, przyda- 
łem, z Panem Łukaszem. Po nas? odpo= 
wiedziała Gothon, bydź to nie może, 


A bobym: nieśmiała mowić matce moiey, 


ze ieszcze poiadę na bal, a osobliwie 
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na bal z operą. Co zaś, przerwałem iey 
mowę; to WPanna masz matkę? Za- 
pewne; odpowiedziała. Babeta daleko 
szczęśliwsza, bo iey. nie ma. Gdybym 
była iak ona, niç wielebym fię o to tro- 
skała, ale potrzeba żebym miała, nicia- 
kie względy, a że niewiem»o ktorey. 
godzinie będę wolną, znayduycie fię 
tylko na balu, a my tan. przyjedziemy. 
Bardzo dobrze , iey rzekłem. Rzecz ta 
jeszcze łatwieysza dla P. Łukasza, by- 
ła ugodzona i zakończona. Przysze- . 
dłem uczynić mu o tym donielfienie, ra- 
dość iego była niezmierna, i aż do na- 
` ftępuiącego dnia, cieszyłem fię T 
Puffety z P. dAccis. i 

Stanąwszy nakoniec zawczasu, pósze. 
dłem prawie tym, samym krokiem dla 
odprawienia warty przy mieyscu balu. 
Dobrze mi fię udało; bo zamiaft iede- 
naftey godziny, albo pułnocy, kiedy 
fię zaczynał, nie było więcey iak dzies, 
fiqta | albo w pół do iedenaftey, kiedy 
_ moie Panny przybyły. Gothon dałaby- 
(4a podobno trochę veom swey matce 
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ha sen, dla wyfłania iey sw iak nay- 
prędzey do łożka. Nie zatrudniaiąc fi ię 
' tym, posadziłem ie obydwie w łoży, a 
: gdy inftrumenta muzyczne zaczęły fię 
odzywać, wyprowadziłem one do tańca. 
Co fię tycze P. Łukasza, tak dobrze so- 
bie czynił wygodę, że przybył aż po. 
pułnocy. Poznał nas bez trudności i 
my ićgo wzaiemnie. Tym czasem obo- 
wiązany był zachowywać tam więcey 
wftrzemięzliwości iak na balach miey- 
skich. Byłyby - go. doftrzegły pewne 
znaiame i poufałe oczy a tym bardziey 
gdyby fię co działo z naszemi Pannami. 
Dia zapobieżenia wszyftkiemu, skarżył 
fig przed nami w szczególności, na bo- 
leść głowy; pokazał nam lożę , do niey 
fię schronił, i powiedział nam, żeby-. 
śmy do niego przyslij. AE sobie 
sprzykrzemy taniec. 

Już była trzecią albo czwarta godzi- 
na po pułnocy , gdy fię Gothon zmor- 
dowała tańcem, i pomyśliła przyjść do. 
niego. Rzucała tylko czasami na nie- 
go oczy, iakoby prosząc go o przeba- 
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czenie. Wszyfiko zależało ód nieęy„i < 
trzeba była czekać iey dobrey chęci. 
Nakoniec a. tylko zmordowa- 
na, ale trochę faba, i tega nam tylko | 
niedoftawało. Na ten czas przyszła do 
P. Łukasza. Gdy fię skarzyła nie tyl- ` 
ko na utrudzenie, lecz razem i na pra- 
gnienie , ofiarował aney ochłody. Mo- 
żna było mieć ie niewychodząc, ale i nic, | 
nie były warte. Powiedziano iey, że 
fig znayduią blisko, daleko: lepsze, i, 
gdzie im będzię wygodniey. Kochany 
iey Łukasz, ktorego. podobno z serca 
pragnęła. uściskać; nie, miał wielkiey 
trudności, do namowienia iey na to. Po- 
iechaliśmy więc wszyftko czworo z ban 
lu do pałacu Ksolewskiego. Mufiała 
bydź albo zbyt zmordowana, albo mo- 
cno czym innym zaprzątniona» bo ptze- 
chodząc pszez niektore mieysca, po- 
winna była zadawać jakie pytania, Z tym 
wszyfłkim nie uczyniła żadnego aż po- 
ty, poki nie uladha, w Roke: aym 
REY $: 
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Gdzie to iefteśmy? rzekła na teñ zas; 
to mi  fię zdaie” bydź tak wspaniałym y 
iakby Na pałacem. » ugi nim kit 
» ofiaruię moia - E E ET a AD tu ze 
» mną _przepędzała swe życie. ;, Co ZAŚ 
rzekła, powfławszy z mieysca- toż to 
ma bydź dom W. Pana? To wzriusze- 
nie, ktore Xiążę poczytał skutkiem przy-, , 
rodzonym przerażającego” pódziwienia, 
nie przeszkodziło mu daley mowy swo- 
iey dokończać. ,, Tak ieft, mowił daley, 
» ten pałac należy do twego kochane- 


» go Łukasza , tego Łukasza, ktoty. cig Bis 


» kocha, i ktory bez” ciebie żyć nie 
»» mogąc, profi cię abyś w nim mieszka-- 
BE” ła. s, Założyłabym fię, rzekła na ten 
* czas, że to ieft pałac Krolewski.,„'Tak 
- » ieft, odpowiedział Xiążę „aia PORT 
s» dał,ieftem Xiążęciem Aurelianskim. 33 
Ah! krzyknęła, iak ieftem nieszczęśli“ 
wą. Jeftem oszukana Babeto; i zgubiona! A; 
p Jak to? odpowiedział Xiążę zdzi-' 
te wiony; dla ma A bydź zgu- 
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s bioną ? s, Tak, ich, krzyknęła i ieszcze, 
aW. X. Mość. iefteś szalbierzem a 
zwodzicielem. 3. Zwodzicielem, przy” 
„. dał. Xiążę, i ieżeli ieftem , to tylko” dla 
» uczynienia cię szczęśliwszą ,.i i; poka- 


» zania ci, że Kiążę Aurelianski ko- 


s cha cię ieszcze bardziey iak Łukasz: s, 
Kiążę,. Duk, Łukasz, niech. wszyscy 
precz idą, i niech mi iść: rownie- poz 
„gwolą, W tym razie wfłała. _Kiążę ią 
zatrzymywał. "To rzecz datemna, rze- 
kła do niego, chybabyś mi chciał gwałt 
uczynić. a Co fig 'tycze gwałtu, odpo- 
w» wiedział Kiążę, tego nie uczyniłem 
5. nikomu, ale. przynaymniey. powiedz 


» mi swoie Przyczyny > i żebym wie- 
s» dział, co ci tyle sprawuie od: ażes 


w» nia.,, Ja sama. fiebie, rzekła, mam w 
obrzydzeniu po tym , co ini fię przyda- 
rzyło. Pierwszy raz: dym cię widzia- 
Aas mowiła dałey „ podobałeś mi fię W: 
X. Mość, drugi raz go: pokochałam, po- 
trzeci raz zrobiłeś mię szaloną. - Teraz 
gdy go uznaię „myślę wyjść 2 z tego miey- 
éaga a osobliwie nigdy cię nie ogladac, 


» 
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| BĘ zdrów, rzekła ; wziąwszy potym 

Babetę pod rękę » wyszła. o > 

Żem: był sam ieden przy Xiążęciu; à 
waiółerń swiecę dla obiaśnienia ich le< 
piey. Pobiegły iak szalone; a ia za nie- 
mi. Moia świeca zgafła: byway więc 
zdrowa Babeto krzyknąłem, i powtoż 
ciłem nazad. „Kiążę zdumiony; pytał 
mię co myślę o tym przypadku: Znay- 
- dnię w niey;odpowiedziałem, JO- Pa- 
nie, podobnie -iak w innych niewia- 
fach, zebranie miłości, płochości , i dzi- 
wawa: Łukasz icy fię podobał > a Kig- 
żęcia ma: w obrzydzeniu. ` "Kocha i nie» 
nawidzi przecież iednego człowieka; 
ale nic to nie wadzi, ucieka gdy 
zamiaft: iedńego powabu ;' ma tyfiąc do 
żoftania na mieyscu. Rozumiałbym dziś 
, że ma iaką fłuszną przyczynę, gdyby 
"można rozumieć, że ściągnąwszy na fie- 
bie iuż naganę, nie przyszła po to, aby 
na nią bardziey: zarobić. Z: tych to - 
miar podobno Xiążę, ktory- mimo bu- 
rzliwych swych namiętności miał zdro+ . 
wy rozsądek, dał poznać przez e 
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wiedź | mi daną iż to wszyftko co mø- 
żna było przydać ido tego, com ia o niey 
mowił, nie było do usprawiedliwieni: 
iey zdolne. s; Jeftem iednakowoż urai 
żony, przydał, że sobie tak ze mną po 
ftapita 5 bo ieft dó prawdy. podobieńftwo 
że iey nigdy iuż oglądać więcey nit 
będę. Nie chcę iey odtąd doświadczać. 
ale tyle: znalazłem przyiemności w za- 
bawie z tą Pafiną , że chcę sobie nad- 
grodzić inną iaką podobną... | 
Xiążę w materyi rozkoszy 5 ' żadney 
nie wymyślał takiey, żeby iey zaraz nie 
był gotowym wykonać. Upodobanie:toó 
iakie był powziął do tey Panny; nie 
kazało wątpić, żeby nie szukał sposo 
"bów do zafłąpienia przez inną mieysci 
tey, ktorą ftracił. Jak tylko Kiądz fi 
pokazał, nie tylko uczynił sobie toz; 
tywkę z opowiadania mu swego przy: 
padku, ale mu rozkazał ieszcze polo+ 3 
wać, w pałacu lub gdzieindziey, i wy- 
ftatać mu fię.o iaką nową: zwierzynę; 
a godną, aby ię sam za nią nganiał. Pan- 
"na zera Wipe załtąpiona była ©d dru- 
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'giey» ale nim fię Xiądz o niey. "ABER 
dział, i do niey utotował drogę, mia- 
łem czas rozpoznania fię sam z sobą „ i 
rządzenia iię moim npodobénióih z mo- 
iemi: „przyiaciołami. 

(Od tego czasu, gdy mi Xiążę daro- 
wat był pięćset luidorow, tak byłem 
bogaty, żem. niewiedział .co-z niemi 
„ tobić, Nie maige sposobności onych wy- 
dania, nie tylko miałem ie „w iednym 
worku, alę byłem ieszcze tym zatru- 
dniony ; że mię chwalono z małych mo- - 
| ich rozrywek. Chcąc iść do P. d Ar- ` 
cis, wziąłem ich. fto z sobą, w myśli” 
zabawienia fig -z nim mile. Zmałazłszy , 
go powiedziałem mu szczerze o przy 
czynie mey.u niego bytności.  Witay. 
moy przyidcielu | rzekł do mnie „bo ie- - 
kem z suchotami prawdziwie i niewie- 
działem co robić, Nieboraku! czyliż nie 
umiesz mię poszukać, kiedy ci fię.to 
zdarzy, a osobliwie, gdy wiesz że mo- 
ge temu zaradzić. Zafługuiesz na to 
abym ci dozwolił umierać tak nikczem- 


ną Śmiercią, ale nie tak, podzielmy fig ` 
i zoba- 
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i"zobaczmy któ z naslepiey użyić tych 
pieniędzy. Ja pewny ieftem 0 sobie, od- 
pówiedział, bo w niedoftatku onych opu- 
ściłem taką: sposobność, gdzie ieszcze 
mogłbym dobrze ich użyć. "Tego iateż 
szukam, odpowiedziałem; powiedź mi 
prędko coby: takiego było i iedźmy+ 
Oznaymił mi, że niemasz pół godziny 
jak czterech iego przyiacioł, ż ktorych 
Brykiene był iednym, profiło go na zas 
bawę; podobną do tey; iakąśmy mieli 
byli przy obchodzie pożegnania Gret 
wesa; to ieft niewiafty, grę, i szynkoś 
wnią. Dobrze; krzyknąłem; agdzie są? 
łdźmy ztąd i poydźmy ich szukąć. Go+ 
dny politowania zapęd ! ! niewyszło | 
dwóch dni tak mowiącj iakom fię sam 
potępiał za moie nierządy i znowu w nie 
wpadam powtore. Taki przypadek tak: 
pospolity bywa między *młodemi. lu- 
dmi; że ich oftrezdz muszę, żeby lepiey 
żażyli swoiey poprawy; ktorey im cza- 
sem pozwała spokóyność ich namiętń0-. 
ści. JER to naylepszy zaprawdę czas 
do roztimówania, i umocnienia*fię de 

Pan Je Ravanne. P 
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piey w zdaniach, niż przez nieszczęścić 
maią w zwyczaiu czynić. . f 

„ Dalekim będąc na tenczas ód tego; 
żebym miał fłuchać tey przeftrogi > pos 
lecieliśmy tak mowiąc z Panem d'Ar> 
cis tam; gdzie rozumiał iż ieszcze znay* 
dzie swvich przyiacioł. Wszedłem ie- 
dnakowoż przechodzący do mego wuia:- 
W ydawałem po sobie taki pośpiech, iż 
niemogł fię utrzymać od zapytania mię 
o.iego przyczynę. Nieftrzegłem fię po+ 
wiedzieć mu o niey. Małe kłamftwowy= © 
'wikłało mię ztego zapytania. Oświad- 
czyłem mu bowiem, iż dałem pewne zle 
cenie, na ktore mi prędkiey odpowie< 
dzi potrzeba. Zamiaft przytrzymania 
mię u fiebie, sam mię doodeyścia naglił 
a ia niedawszy mu powtarzać sobie dru- 
gi raz, i ukłoniwszy mu fię iednym 
prawie skokiem ftanąłem u P. C Are 
cis, ktory na mnieczekał naroguulicys -. ` 
| Galopowaliśmy zaraz. do, P. .Brykie= 
ne, do pałacu Muszkieterow szarych. 
Tam to myśleliśmy ieszcze znaleść or- 
zak wesoły, ale iuż był ediechał. Nie. 
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tó nić wadzi; . tzecze P.P Artis; bó 
wiem o:tym;. gdzie figę ma znaydować. 
To tylko uważać, że zamiaft oczekiwa: 
nia w tym mieyscu, żeby każdy miał swo< 
ię, poiedziemy podeyść ich w tamtą tros 
nę. Gdzież te?1przerwałem mu mowęs 
Do Monimontanu ; rzekł o: Biegnieymy. 
tylko znaleść nasze kochańki; a doftaa 
niemy fię do nich wprzód ieszcze; nim: 
będą czas rozpoznania fię mieli. By 
liśmy więć tak on uswey kartownicze 
ki, iak ia umoiey Pufiety. Ani tey, 
ani drugiey nie było w domu. Cze- 
kaiąc na nie ponieślibyśmy szkodę; al~ 
bo znierychłego oprzybycias albo też. 
z niekosztowania wszyftkiego. Obeydź: - 
my fię bez nich, mowiliśmy do fiebie, tym 
razem, idźmy probować wszędzie szczę= 
ścia; ani mniey flow ani więcey niemo 
wiąc poiechaliśmy. HES pia 
, Szczęśliwszemi będąc KAANK A 
młodych ludzi; niżeliśmy fię spodzie+ © 
wali, nietylko znaleźliśmy * naszych 
przyiacioł, ale ieszcze dwie. Panny w 
„_ gotowości=a przyiaciołki ich kachanek; 
P ij 
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ktote fię przyłączyły do nich. Podzia 
wienie i radość okazały fię tak ziednęy 
iak: z drugieęy ftrony. Zbliżyliśmy fię 
matychmiaft do Nimf, ktore nam tre- 
funek przeznaczył. Jeżeli to była rzecz 
nowa dla nas. była oniemniey i dla 
nich... Wpadłszy bez wyboru każdy 
na swoię , nikt nie był samotny. Niech 
nam szczęście fłuży, rzekł Brykiene os 
brociwszy fię do mnie, bo nieczuię w 
sobie humoru do wypuszczenia moicy - 
zdobyczy, iak pamiętasz, ftałofię wS. 
Cloud. Nie znamy fię iak od dnia wczo- 


 rayszego , przydał, zswoią Dulcynel- 


łą a iakom muszkieter, kochać ią będę 
jeszcze przez. cały dzień dzifieyszy. 
Jakom wierny Paź, odpowiedziałem, ty- 
leż czasu i ia będę ią kochał. Tym sposo- 
bem: wszyftko dobrze  poydzie i jogi 
my tylko o roztywce naszey. 

Dla zaczęcia skokow pofłaliśmy po 
skrzypce ; chaciaż byli podli muzykan- 
ci, zaczęliśmy przecie tańcować , albo 
raczey skakać. Jedliśmy potym obiad; 
a' e" znowu tiiit tańce. 
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' Zagrzani winem i skakaniem, znie; 
woliliśmy nasze kochanki do. grania 
bądź z dobrey ich ochoty bądź nie, w 
grę zwaną  pel-en-guele kazawszy i > 
pozdeymować spodnice. Ta gra ie 
niemniey Śmieszna iak. iey nazwisko» 
Ci ktorzy wiedzą, co to ieft, mogą fię sa- 
mym. oney wyobrażeniem ucieszyć, ale 
nic fię nierowna zabawie oryginalney, 
iakąśmy ztąd mieli. Stokroć razy na- 
sze nosy znaydowały fię w tym mieyscu, 
ktorego przyftoyność niepozwola wyć 
mieniać, a śmiech do tozpuku naftępo- 
wał po tym, gdy upadłata, ktorą podaż 
wano na niebespieczeńftwo złamania kari 
ku. Kochanka Brykienego ledwie nie- 
miała tego żałosnego losu: Bądź zboiaźni, 
bądź że ią ścisnął zbytfilnie, nieszczę+ ` 
ściemieyfię wymknął wiatr tak szumny; 
żć nietylko dla niego upadła „ ale ią gwał- 
townie uderzył o ziemię. Gdyby niebo- 
raczka Panna niebyła fię utrzymała na 
` swoich rękach, byłaby: nieomylnie mia- 
ła zgruchotaną głowę. Mimo tego u- 
padłszy w tył na drugą trong była ska- 
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łeczona cała. Dla tego przypadku grę 
zaniechano, i ta dała powod do dra- 
giey, gdzie Brykiene nie zaniedbał o+ 
patrzyć fiłuczenia swoiey kochanki , 
ktore sobie zrobiła, i ieszcze tym nas 
potym zabawić. 

- W takowym, wiakim byliśmy humos 
rże, nie było podobieńftwa; abyśmy tak 
prędko porzucili wesołość. Nietylko 
nieporzncaiąc oney, ale nie czyniąc 
wniey nawet naymnieyszey przerwy 
sprowadziwszy karty, iedni w pikietę; 
drudzy w kadrylla .gtaiąc kończyliśmy 
ią aż do wieczerzy. Chociaż ia wola= 
łem pikietę, ktorą zdawało mi fię, że le- 
piey nad inne gry umiem, przecież 

wielka „część moich luidorow odmienie 
ła swoiego Pana. Niebyłem iednak 
dla tego mniey wesołym przy ftole. Za» 
miafł żartowania rękami zaczęliśmy po- 
wiadać bayki i śpiewać pieśni. Jeżeli 
ia nieśpiewałem iak drudzy, todla tego, 
że ieszcze doskonale nie byłemwyuczo= 
ny. Niemogłem poiąć, zkąd fię mogli 
nauczyć tyle sprosności. Nic nieieft . 
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"nad to zdolnieyszego do zepsucia serca 
i umyfłu młodych ludzi. Nadftawiać na _ 
‘to ucha, ief to podawać fię naoczywifte 
niebespieczeńftwo zoftania rownie ska- 
-żonym iak ci, ktorych fię ftucha, a częfta- 
*kroć podobnie iak wynalezcy owych 

NOREK płodow rozumu. 
"Gdy Brykiene wyiął sextern z swoiey 
Aoii a godny zbior iego rozpufty, 
'przepędziliśmy czasaż do czwarteygódzi- 
-'ny zrana na przeglądaniu onego. Sprzy- 
krzywszy sobie śpiewać, pić i śmiać 
“fig; poszliśmy do Paryża nazad. Brykie- 
'ne nas zapr wadził z: Panem d Arcis 
abyśmy z nim spali. Po kilku godzi- - 
nach złego spoczynku, wftaliśmi z ło» 
żek, a ia odprowadziłem ich dą pałacu 
Krolewskiego, Dowiedziawszy fię iż 
nic tam niebyło nowego, radziłem im 
aby obiad iedli u moiey małey Pufety. 
_ Poszliśmy tam. Wieczorem gdym po- 
"tym chciał od niey odeyść, powiedzia- 
"ła mi, że Xiążę ma ieść wieczerzą u 
*Desmaresy. ` 'Zoftań, przydała, a powrd- 
dicie razem. Zwiedziony/ byłenr temi 
fiowami, bom zapomniał, że potszebo- 
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wałem spoczynku. Gdy Kiążę w samey 
iRocie był przyiechał, pożegnałem dię 
przy iego odięździe a zoftawiwszy Pus- 
setę, i moich przyiacioł, poiechałem z 
nim do pałacu Krolewskiego. ; 

Ze; Kiążę yi do tego przyzwyczaio» 
ny; abym mu. ię sprawiał z moich rozty- 
wek, zabawiłem go przeto naszą grą 
nazwaną pet-en-guele; niewiedział .có- 
by ona znaczyła i mufiałem mu przyo- . 
biecać, że będę w nią grał w iego przy- 
tomności z niektoremi towarzyszami 
„memi. Nazaiutrz mufiałem mu dotrzy- 
mać fłowa, Przypadek, ktory mu opo- 
wiadałem, zdawał mu fię na ten czastak 
śmieszny; że ledwie fię nie udufił ze 
śmiechu, i przyfiągł >. że sobie wypra- 
wi podobną scenę z niewiafłami, Wtym 
razie » gdy Kiądz du, Bois. nadszedł, 

zlecił mu Xiążę, aby n mu fię o to wyfta* 
rał. Jaki diabeł, i dziwactwo! KXiądz 
odpowiedział, Czy WXMość i i sam grać. 
niemyślisz. Co ci szkodzi ? odpowie- 
dział Xiążę. Daremnieby fię sprzeci- 
„wiał, PREY, „mufiał kai mh 
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Prawda ieft; że dla zachęcenia miał 
pozwolenie przyprowadzenia takich, ia- - 
kich sam zechce Panien, "Ze zlecenie 
mu dane, było łatwe, i podobno iemu 


przyjemne; "wyszedł nad wieczorem - 


i w godzinę potym przypony ac ująć 

Panny. I 
Nie na tym fię skończyło: Nie po- 
mysślił o tym, że trzeba było czterech 
Aktorow., a-w niedoftatku . 'iednego 
samby nim zofłać mufiał. Gdyby nie 
to, tedy ta zabawa byłaby dla mnie sa» 
mego tylko ciężkościę ale ią miałem, ` 
prawdziwie, gdy mimo swego uporu, 
ptzymuszony był iak kot, weyść tig- ; 
dzy czworo; a iedna Panna przy mim 
znayduiąca fię przyiąć mię z drugim na 
swoie plecy. Krzyże iega schorzałe 
dźwigały nas z wielką ciężkością. Trze- 
ba to iednak było czynić, nie raz lecz 
<kilka,'a zatym dosyć długo. Jak to by- 
ła tzecz piękna ,* widzieć przyszłego 
Prałata, lib Kardynała ftoiącego w ta- 
kiey poftawie, "Kiedy :kto pomyśli, że 
+0 ieszcze rzecz naymnieyszą między 

| ” r; 
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innemi uczynił, dla fłtania fię tey do» 
ftoyności niegodnym, mufi, pochwalić 
ten nadgrobek, ktory fię rozszedł po ie- | 
go śmierci. s, Rzym rumieni fię za to; 
0 ŻE tegay co tu leży, parpi przýo- 
PO dział, Ce ; 

- Kiedy Xiążę sal fię mieć ucie- 
chg, z widzenia -nas wywracaiących 
fię i obalaiących, nic mi nie zoftawało, 
iak tylko dać uczuć Xiędzu, wiele ia 
mogłem ważyć, Upadaiąc na niego 
przymusząłem go za każdym razem do © 
krzyczenia ay! Nakoniec tak fię od- 
raził od tego iż nic go nakłonić nie 
mogło , żeby dłużey nachylał grzbietu. 
Xiążę, ktory iedynie przedłużenia tey 
zabawy pragnął, dał mu pokoy, Co 
fię mnie tycze, ktory oney ieszcze żąr 
dałem, wkrotce doświadczyłem tego» 
że rozrywka zawszę daley zapędzi niż 
„kto myśli, i że w samey iftocie zmot» 
dowany byłem. (Gra fię skończyła a 
Panny były odprawione. Xiądz będąc 
cale zmęczony, brudną pokazywał mie 
AG: Mimo „jego Kiążę iedynie <zukae 
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jący przelatywania z uciechy do ucie- 
chy, pytał go; czyli ieszcze nie znalazł 
nowey iakiey Panny w pałacu. Czas 
poprawdzie nie był do tego bardzo spo- 
sobny, dla tego nie zyskał więcey iak 
dego popędliwość. . 

Dla nadgrodzenia tego Kiążęciu, ofiae 
rowałem fię w czafie głodu przyftawić 
mu co nowego. Ledwie co wymowi- 
‘tem to fłowo, zaraz chciał wiedzieć cos 
by takiego było. Xiądz sam wypogo- 
dziwszy swe czoło, nakłaniał mię do 
mowienia. Tak ieft , mowił do mnie; 
' opowiesz nam swoy piękny zamyfł, albo 
„poydziesz profto do aresztu. 3, Pomału, 
s» pomału; odpowiedział Kiążę , ty ie- 
s fteś bardzo złośliwy, day mu przynay= 
» mniey czas do wytchnienia. „ Dobrze; 
dam mu go przynaymniey tyle, ile on 
‘mi pozwolił. Bez wymowki trzeba fię 
było tłumaczyć. Obiecawszy iaką rzecz 
nową; rzekłem na ten czas, rozumiem 
Mci Xiążę ; że mogę teymi ftowa, 
ale Im czasem na ża w" potrze; 
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ba. Nie maiąc przymiotow Xiędza du 
Bois, moia ufługa nic nie ptzyniefie 
wielkiego. Idzie tylko profto o spro- 
wadzenie nałożnic. 

W samey „iftocie ; nie miałem inney 
zabawy w myśli, iak tę ktorą przez 
P. d Arcis sporządzoną miałem, uie- 
go kochanki Faraonowey. Opowiedzia- 
ysty, ią Xiążęciu, zdarzyło fig to, cze- 
gom fię aż nadto powienien był spo- 
dziewać , że mi nie dał bynaymniey po* 
koiu,- pokim go niezaprowadził na to 
zacne mieysce, Xiądz także chciał bydź 
uczęftnikiem. Niech i tak będzie, rze- 
kłem do 'niego, ale ftrzeż. fię, ażebyś nas 
nie zdradził, będąc znaiomy pomiędzy 
temi ludźmi iak wilk buty. „„ Nie, nie, 
39 odpowiedział Kiążę; przekonany. ies 
» kem, że gdy fię przebierze za czło- 
» wieka świeckiego przy szpadzie s nie 
» gdy go nikt nie pozna: Wie e tym; 
» że ta przemiana, nigdy go nie za- 
, wiodła. Co fię mnie tycze; przydał, sf 
3. zaftąpię iego mieysce, to iet; żę 


` 
» 


T o 337 30 
» fię przebiorę za Xiędza, i p ipodzie- 
» wam fig nie A rownie iak en Po- 
» znany. i z 
Gdy fię tak rzecz daiji nic wię- 
cey nie mogłem otrzymać ` „ iak tylko 
"nieiaką przewłokę czasu, dla uczynie- 
nia tey zabawy tak wesołą; iak tylko 
bydź mogła. Poszedłem do P. d'Arcis. 
Polegay na mnie, upewnił mię zaraz, 
i tym fię tylko ZKE był: titro 
Xiążęcia przyprowadził między szoftą 
i fiodmą godziną wieczorną. Mogłem 
fię uspokoić na iego fłowa, i to uczy- 
niłem. Oczekuiąc na to zażywałem 
przez ten sposob nakształt wakacyi , i 
widywałem mego wuia z większą spo- 
sobnością, niż go przez czas długi wi- 
dywać mogłem. Miał nie długo wy- 
iechać na kampanią. Przychodzisz wta- 
- śnie przyzwoicie, mowił do mnie, my- 
ślałem bowiem o tobie, żebym cię po- 
żegnał. Poftać imina melancholiczna, 
z ktorą wymowił te fłowa, zadziwiły 
mię wielce. Mogłbym był rozumieć 
że to było skutkiem przywiązania , lale 
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| nie widząć w nim nigdy takowych przyż 
darzeń pa pytałem fię coby mu było. Nie. 
wićm, odpowiedział, mam tylko prze< 
czucie, że z tey kampanii nie powrocę: 
- Dobrze, odpowiedziałem, za coż ńńd 
tey mniey ci fię ma powieść szczęśli* 
wie, iak na wieli innych. Nie bo: 
iaźń tam zóftania , i czyni mię niespoś; 
koynym, przydał, ale żem pewnych nie 
uczynił rozporządzeń , a. czas mi nić 
pozwala więcey ich czynić, i AA 

Zbiiałem ile możności tak niegrun* 


towny smutek, bo go fozumiałem bydź. 


w ten czas takim, ale opocz tego, że. 
to - przeczucie ; aż nadto fię sprawdziło, 
mam dowod z tak wielu innych z ktos.. 
temi fię zgadzały wypadki, i iż niewiem. 
co © tym myślić. „Moy wuy tyle fię. 
czuł-bydź przeftraszonym, że cokolwiek 
mogłem mowić, lub czynić; nitodmies, 
nił ani li bola swoiey , ani myśli. - 
Nie, powtorzył mis niespodziewań 
fig oglądać cię więcey, ale będziesż 
miał o mnie wiadomości, albo przed, ala 
bo po moicy śmierci, Po awoicy miss 
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ci? przerwałćm mowę; pomyśl o tym dö- 
brze kochany wuin; że figę w tym za- ` 
wiera wątpliwość. Nie tak iey wiele, 

odpowiedział, zgodzisz fię bowiem sam 
na to tego lub owego dnia , a tym cza-' 
sem rządź fię jak uczciwy chłopiec. Pod 
tym fłowem zawieram wszyfłko, to ief 
mądrość, męztwos a osobliwie to» co 
fłuży młodemu człowiekowi twego ga-' 
tunku. , Panny nad sobą , miarkuy two-- 
ie skłonności, i pamiętay o tym , że nic- 
masz z nich żadneys ktoraby pomknię- 
ta będąc do pewnego punktu nie po- 
pchnęła w przepaść prędko lub poźno 
tego, ktory przez nieszczęście oney fię 
podda. Lekkomyślny niemniey wpada” 
w pogardę ; rownie iak nikczemnik, i 
iak róztzutny w niedoftatku: niewftrze<- 
mięźliwy względem niewiaft, gry i wie 
na, wpada w niefławę, i toż mowić 
można o innych. Owoż; iak moy ko- 
chany wuy, zbierając wszyftkie skłon= 
ności w swey mowie, wyraźnie ftoso-> 
wał ie go moich, a na doiypiądogonii: 
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zasadzonym:bęedąac, sprawiedliwie mõ» 
wil. : Zazwyczay to w tak ftarym iak 
on' był Ofiicyerze , szkoła fię świata 
znayduieg i prawidła nagbardziey u- 
chwalone od towarzyftwa ludzkiego. 
 Połaiawszy . mię niby uściskał potym; 
łzy wylewaiąc: Chociaż miałem go ie~ 
„szcze, przed iego adiazdem ogłądać i 
„chociaż nie myśliłem bynaymniey o tým, 
abym go nie miał iuż więcey na potym: 
widzieć, przecież” niezmiernie byłem 
wzruszony. P. d Arcis; na ktorego cze- 
kałem ,'i ktory właśnie na ten czas przy 
szedł, gdy fię to działo; przerwał tę 
scenę. Gdy fig rozmowa odmieniła 
moy wuy zdawał fię porzucać swoie smi- 
tne myśli.» Moie rownie wzruszenie 
znikłos i dobrze fię ftało, bobym ina- 
czey nie był zdolnym do fłuchania te= 
go; co P. d'Arcis miał mi opowiedzieć; 
a jeszcze mniey myślenia o zabawie 
ktorą trzeba było wykonać. Zwięrzy- 
łem: iey "fig memu wuiowi; żebym go 
zupełnie rozerwał. Byioby cale inas- 
W PSZ czey y. 
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czey, gdyby fię mógł był na niey znaje 
dować; ale dobrze był znaiomy Xiąe 
żęciu. | 
P. d'Atcis w iego ptzytomności « se 
wiedział mi; iakim sposobem ułożył í 
tozpotządził rzeczy. Wyraził mi, że 
gospodyni gty oftrzeże Bankierow , aby 
pomnożyli swoiegó Banku, że zaprofi 
naypięknieyszych kattowniczek , i bga 
dzie miała wspaniałą Wieczerzę w go- 
towości. QOwoż do czego to mogło zmie= 
rzać. W reszcie na mnie fię P. d'Ar< 
cis zdawał. Przewidział to, że spřo>. 
wadzę dwoch  przyiacioł z Ptowincyi 
mogących grać na wiełką ftawkę , że 
wieczerza iednak będzie za móie pie“ 
ńiądze , mimo wygraney, ktorą mieć 
mogą Bankierowie , ale że towartzyftwó 
będzie przybrane, podług mego cale 
być aea 

"Po tym opówiedzeniu, wùy móy mox 
wił o komedyi i wziął nas na nią. Wi- 
działem tatń małą swoię” Puifetę, ktoż 
ta mię żapraszałe na wieczerzą, ale iuż 
ułożona była zabawa. Zamowiliśmy prze4 
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chodząc każdy z nas potrawę u traktye= 
ra, i nieczekaiąc końca komedyi, wy- 
szedłszy z niey, udaliśmy fię do niego. 
P. d Arcis, ktoremu poszepnąłem fłowo, 
wprowadził mego wuia w tak piękny 
humor, że fię zdawał bydź uleczonym; 
zupełnie -z okropnego przeczuwania , 
ktore go niespokoynym czyniło. Mo- 
wił iednakowoż o swym odieździe. Pi- 
liśmy za pomyślne powodzenie na kam- 
panii, i za iego zdrowie na pożegna- 
nie; a gdy nam zalecił, abyśmy z P. 
d'Arcis zawsze dobremi przyiaciołami 
byli; wftawszy od ftołu, odprowadzi- 
liśmy go do iego domu. Ucieszony z te- 
go. żem go widział spokoynym, od- 
daliłem fig, i poszedłem spać z, Ransin 
d'Arcis. 

(Nazaiutrz ftawiwszy fię w pałacu md 
Tewskim „ uwiadomiłem Xiążęcia:o tym; 
na co on czekał zniespokoynością. Po- 
wiedziałem mu, że tylko ma fię przygo- 
tować, iak iuż byli tamci na przyięcie 
onego, albo przynaymniey będą mię- 
dzy szoftą i fiodmą. Kazał natychmiaft 
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zawołać KXiędza. : Umowiono fię fżys 
przod względem nazwisk. Xiążę osą- 
dził, że; żadnego nie potrzebował; i że 
dość było ma tym, ktore mu dawała ie~ 
go przebranie. ;; Co. fię ciebie tycze, 
» przydał do Xiędza, ty mię zatru- 
»» dniąsz.„, Bynaymniey; bynaymniey 
Mci Xiążę, przerwałem mu mowę ; ie- 
żeli nie idzie.o więcey; iak o nazwi- 
sko, iuż go znalazłem. „„ Więc do- 
» bize, odpowiedział , zobaczmy iakie 
» mu dasz nazwisko?,, Nayśmiesznieysżze 
Mci- Xiążę, i ieśli fię nie mylę, niech 
fię nazywa Panem Trotem. „„ Bardzo do- 
brze, wykrzyknął Xiążę. Co mowisz 
o nim Xięże du Bois. Co fię mnie ty- 
cze JO. Panie, ftosuię fię do woli W, 
X. Mci; wiesz o tym, i nierozumiem 
żebyś fię mogł mylić. Gdy to nazwi- 
sko padebało fię nam wszyftkim, ĉzea 
kali tylko: godziny; a po nadeyściu oneys 
ubrali fię i odiechali. 

Znaleźliśmy przybywszy bank otwàr- ' 
ty, i Bankierow iuż poenterniącyth. 
Ze fię spodziewano, iż giubó będziemy 
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grali, trzy osoby zaftępuiące mieyśce 
nasze powftały, i tylko nam ufiąść zda 
ftawało. Xiądz zabawiał fię patrzeniem 
z boku, a P. Trot i ia poenterowaliśmy: 
Mimo przygotowań naszych, i P. d Ar- 
cis tam będącego s ledwieśmy nie byli 
przedani, i zupełnie zniszczeni. Nie- - 
wiem jak: Gardekor, z ktorym fię znay= 
dowałem za pierwszą razą, nie przy” 
szedł nam do myśli. Można było fta- 
wić fto przeciwko icdnemu, że pozna 
Xiędza,iże gdyby nie był przeftrze- 
żony, mogłby zepsuć wszyftko. Szczę= 
ście to było, że on tasował karty. Tak 
zabawnym będąc, że nie mogł wymo- 
wić fłowa, krząkał tylko czasami na 
mńiemanego Xiędza. Po iego bowiem. 
toztargnieniach , iego wspoyrzeniach „ 
przypomniałem sobie niebespieczeńftwo. - 
Dawałem mu nayprzod znak okiem, ale 
obawiaiąc fię żeby to nie było za mało, 
wftałem, i miałem mu do ucha posze- 
pnąć. Spokoynym będąc sam o poen- 
terowaniu tylko myśliłem. Xiądz na- 
"koniec wziął kartę, i wyiąwszy ładu= 
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nek luidorow, położył ie na niey. Gar 
© dekór Bankier znaiący poenterkę, i oba- 
wiaiąe fię, aby fiodemka nie zbiła ie- 
go Banku, profit fię osfolgowanie. Wy- 
bacz Mci Xięże, rzecze, my nie trzy- 
mamy tak grubo. » Bardzo dobrze, od- 
s» powiedział, a czegoż chcecie? „„ Dwa= 
dzieścia luidorow naywięcey, odpowie- 
dział Bankier. Xiądz zatym przedzie- 
dił swoie pieniądze, i włożywszy bez 
rachowania, zebrał to co fię znaydo- 
wało w.iego ręce. Co u diabła, rze- 
kłem na ten czas, Mci Xięże, pozwol 
mi, żebym ci powiedział, iż nic gry nie-* 
rozumiesz. `I także tou WPańftwa gra 
i}? Wziąłem sam luidory, odrachowa- 
łem ich piętnaście, i poftawiłem na kar- 
cie. Dosyć. tyle, przydałem. Daley Mci 
Panie Bankier, dokończay. d 
- Dobrze fię ftało, iż ftawkę umiarko- 
wał, bo ledwie co cztery karty, obro- 
cił, zaraz karta Xiędza wygrała. Co 
W Pan robisz? rzecze do niego. Zaba- 
wnym będąc patrzaniem z boku, nie 
ftyszał go nawet. 'Trąciłem go łokciem, 
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pokazniąc fię gniewnymi; i powiedzias 
łem mu, myśl WPan o grze swoiey. 
p Co, co, odpowiedział. „ W Pana kar- 
ta wygrała, rzekę, i pytaią fię co bę- 
dzieżz 2 nią robił? Paroli, przydał po= 
prawiaiąc swoiey lorynetki, i nawet 
bez zagięcia karty. Rozgniewałem fię 
na ten czas mocno. Przełam więc swo= 
ję kartę, krzyknąłem na niego. Przy- 
szła do niego natychmiaftz i gdym ia 
wszyftkie moie luidory przegrywał ; on 
wygrał, więcey iak fto tey samey talii: 
| Kiedy Bankiet mieszał inne karty, 
Kiądz znowu zaczął przypatrywać fię 
z boku. Obawiałem fię, aby ta wytwor= 
- ność zaftępuiąca wadę powszechnie uż 
znaną; nakoniec go nie wydała. Gdy 
Bankier nową talią zaczął, przeftrze- 
głem Xiędza, aby mu pozwolił odwe- 
tować, Tak był zabawny młodą Bru- 
netką , fiedzącą za nim i daiącą swoie 
ieniądze do grania że go nie mogłem 
nakłonić do porzucenia swoiey lory- 
netki. Była to właśnie owa; z ktorą fię 
uczyłem miłości, Czy chcesz Maka 
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grać? rzecze do niego Pan 'T'rot, ktos 
ty fię niemniey iak ia obawiał. „ Gray 
sam odpowiedział » a mnię zaniechay, s 
Gdy niebespieczeńftwo co raz bardziey 
wzraftało, obrociłem fię w inny spo- 
sob. Więc dobrze Mci Xięże, rzekłem, 
, patrz fię z boku, iak długo ci fię podo- - 
ba, a iaza ciebie grać będę... Wybacz- 
cie, przydałem Mci Panowie i Mcie 
Panie, bo to ieft Kanonik z Prówincyi s 
ktory nigdy nie wyiechał z Kapituły > 
i ktory pewnie zdumiały nad tym, że fię 
tu widzi. Każdy fię śmiał, i sam Xiądz 
mimo swoiego roztargnienia, śmiał fi 
rownie, i ztey wygraney korzyftał. 
Nigdy nie widziałem nic podobnego 
do tego dziwaćtwa, ktore na ten czas 
los pokazywał we grze. To wszyftko 
com ftawiał na szczęście Xiędza, wy- 
grywałem, a to wszyftko com za fiebię 
tego wieczora ftawiał , ftraciłem. Gdy- 
by on sam grę swoię był kończył, iuż 
był Bank ze sześć razy zniefiony. To 
ieft rzecz dziwna, że wyproźniwszy fi ię 
sam i oftrzegłszy go że śmiechem E 
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dzy zębami, że chcę za fiebie iego lui ` 
dory ftawiać, wszyftkie prawie moie 
odegrałen, Nie tak fię działo z Panem 
Trotem. Nieszczęśliwym ad początku 
aż do końca będąc, przeklinał , łaiał, 
\ dako Grenadyer.. Nakoniec mniemany 
~Xiadz, sprzykrzywszy sobie fiedzenie, 
a wiedząc że iuż gra miała fię kończyć; 
, dla iedzenia wieczerzy, wfłał z swegą 
mieysca, a my za nim, i wprowadzi» 
łem go do bliskiego pokoiu. 

` Tam mi oddał regeftr i rozporządze- 
nie tych wszyftkich, ktorych miałem zav 
profić do ftołu naszego. Moia smagla- 
wka naypierwey była wymieniona, bo 
on nigdy fłabo poruszońym nie bywał, 
» Jak ieft powabna, mowił do mnie, czy 
znasz ią? „„ Luidory maie, ktorem odzy* 
skał i iego własne, ktoremi napełni- 
łem kieszenie, z tym przeświądczeniem 
iż chociaż mowił mi o rachunku z onych, 
nigdy tego nie ścierpi, to mowię wpra» 
wiwszy mię w dobry humor, odpowie- 
działem mu żartobliwie: W. iakim ro= 
zumieniu JO. Panie czynisz mi takas 
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we pytanie? p Wiakim rozumieniu? pra» 
» wdziwie to mię nie szkodzi, bo iey 
» za Weftalkę niemam: choćbyś ty ią 
» znał albo inny, te znajomości nicby 
» mię nieobchodziły „, Jakie upodo+ 
bańie tak znacznego Kiążęcia! ale bys ' 
łem iuż do niego  przyzwyczaionym. 
"To nawet zdawało mi fię pięknym, i 
to była na ten ezas naymnieysza z mo+ 
ich myśli. 

Tym czasem nie sądziłem za rzecz 
przyzwoitą powiedzieć mu, iż to była 
ta, o ktorey mu powiadałem w powie- 
ści owey, co ga do tey zabawy zachęci» 
ła. O tym przecie mogłem go nayia- 
śniey uwiadomić, alem mu tylko odpo- 
więdział, że iey nieznałem, i że ią wi- 
działem iedynie czasem grającą przy» 
daiąc do tego, żem ią znał za naylepszą 
 Rycerkę z Brytanii. Xiądz mniema» 
ny śmiał fię całym sercem z mego wy- 


-~ razu. „s Ah dobrze, przydał, owoż ieft 


» moią, spodziewam fię mieć onych do- 
» Syć, do was dwoch teraz należy obrać 
tę ktorą zechcecie „ P. Trotprzy« 
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fięgał fię zrazu, żeto dla niego było o= 
„boiętną rzeczą, ia nie przyfięgałem fię 
tak mocno, lecz powiedziałem toż samo. 
» Widżę dobrze, odpowiedział Xią- 
».żę, że należy mi abym `o wszyftkim 
s» sam miał ftaranie; a zkądinąd znam 
» wasze upodobania. Dla tego ieżeli 
5 mi wierzycie, ty sobie weźmiesz, mo- 
» wił do mnie, tę młodą Pannę w zie- 
» lonym adamaszku, z ktorą widziałem 
s żeś fiş pieścił z tyłu, a dla naszego 
s» przyiaciela 'Trota niech będzie ta 
» Bachantka z zapaloną twarzą, i usmar 
» rowana tabaką hiszpańską. „„ Jak P. 
Trot tak i ia pochwaliliśmy wybor. 

- Ale to nie wszyftko, mowiłem do Xią- 
żęcia. Powinienem W XMośćoftrzedz, 
że pierwszy bankier ktory ciągnął kar- 
ty ief to ftary Gardekor, ktory W XMość 
poznał. Czy nie poftrzegłeś Panie, żem 
wftawał dla poszćpnienia mu do ucha 
ftowa. Rozumiem , przydałem, że nic 
mu niebzdzie mogło tak uft zamknąć 
jak gdy fię go zaprofi. Jeft on zkąd inąd 
żartobliwy i nie wątpię,żeby wiele nie 
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miał nam pomodz do uciech. Zrob tak, 
rzekł Xiążę. Ah JO. Panie, mowiłem 
ieszcze, pozwol także znaydować fię 
iednemu Szlachcicowi z moich przyja- 
cioł, a ten pewnie nic nie zepsuie. 
Czyń to wszytko, co zechcesz » odpo- 
wiedział. 

 Wszyftko szło dobrze dla mnie. Nie 
. chcąc niczego więcey, poszedjem po “ 
gospodynią tego mieysca i dałem fey 
moim. imieniem etykietę, ktorzim od 
Xiążęcia odebrał. Co fię iey tycze, 
wszyftko rozporządziła bez ufłyszenia 
iey fłowa. Cieszyła fię ztąd, żem ża 
praszał Gardekora , ktory iey był: nale= 
żący, ale zamiaft iey corki, o ktorcy Kią- 
żę był uprzedzony rownie iak o niey 
. samey , profiłem iey,aby nam dała ko- 
chankę Pana d'Arcis. Oszukanie nic 
nie obchodziło Xiążęcia, ale wiele 
mnie względem zadośćuczynienia moie- 
mu przyiacielowi. Mogłbym był na- 
wet sam ią sobię, gdybym był chciał, 
ochronić, ale pewnym będąc że fię 
ztąd nic złega nie ftanie, przekłada» 
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łem ią nad wolność proszenia, Tym 
czasem powiedziałem gospodyni domu, 
żeby tego nie dawała poznać, iż uptzea 
dziłem był wprawdzie moich przys 
iacioł względem iey corki, ale że 
P. dArcis iey wierny przyiaciel miał 
swoię kochankę, lepiey zatym przy» 
ftało, żeby tam była, bo iey corka żleby 
fię znim wydawała; co większa gdy 
każdy mieć będzie swoię, śmieśnieyszą+ 
by ieszcze ona okazywała osobę, gdy» 
by między nami była samotną. 

Ta piękna i dobra biąłogłowa zda» 
wata fię zgadzać z moią chęcią, ale bądź 
to, że ięy fłary ewik Gaxdekór u- 
wiadomił ią otym, iaki zaszczyt mia» 
ła wsym domus i że wiedząc hu- 
mor miłosny Xiążęcia myśliła,iż wdzię- 
ki iey corki skufić go mogą; bądź żę 
urażona była za poniefioną według swo- 
jey myśli zniewagę, przy ggła że mię 
zdradzi i odkryie piękną taiemnicę, Gdy 
regeftr zaproszonych gości doszedł tych, 
co fię w nim znaydowali umieszczeni, 
każdy poszedłdo sali, gdzie miana da» 
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wać wieczerzą. Tym czasem Xiądz. 
mniemany przybliżył fię do smaglawki 
albo raczey do moiy, P. Trot do Bas 
chantki; a ia do Panny w sukni zielo= 
ney-  Radbym był choć fię zdawała godną 
Xiążęciu, wyświadczyć sobie tę ufługę; 
ktotąm uczynił Panu d'Arcis, to ieft na 
„mieysce iey poftawić małą moię Puffe- 
tę, ale to rzecz niepodobna była. "Ta 
zkąd inąd niebyła tak bardzo zponić* 
wieranay żeby niemiała sobie życzyć 
korzyftania ztego zdarzenia, i nieza 
pomniałem o miczym;'coby ią mogło do 
tego ptzysposobić. > Co fig tycze P. 
d'Arcis i Gardekóra, iùż od dawnego 
czasu. wprzod sobie zadosyć erep 
„zoftawuiąc nam całą robota.: ` 

Gdy 'nakonieć dano wieczerzą “ufea 
'dliśmy «do. ftołu. /Posadziłem Xiędza 
szanniąc iego doftoyność na wyższym 
„mieyscu. Wszyscy inni według woli - 
swoiey ufiedli, « ia zinnemi. Gatde- 
kor znaiąc Xiążęcia; a nie wiedząc 
żeby Xiążę był o tym uwiadomiony s 
ftat fig bardzo zabawnym. Mości Kię- 
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że; krzyczał co chwila vivat.. : Niśch 
diabli mię wezmą, nigdym niewidział 
tak śmiesznego iak W Pan kattownika. 
Wygrałeśs jednak ale to zazwyczay 
BYWA» że szczęście tymsprzyia, ktorzy 
z niego żartuią. Jeżeli W Pan. iefteś 
tak szczęśliwym w miłości, znayduiesz 
swoy ray na świecie. Spodziewam fię 
tego Mci Panie Korze. Korze! odpo- 
wiedział Gatdyfta, do diabła , Mci Xię- 
że Kanoniku, batdzo skracasz mą go- 
dność. Nietylko jetem. Strażnikiem 
ciała ale rękawa, W ięc- dobrze Mei 
Panie Gardekor ; czyli Mci Panie Stra- 
żniku ciała i rękawa, odpowiedział 
-Xiążę,co otym mowisz? Jeszcze W.Pan 
nietrafiłeś, krzyknął: ciała i rękawa, 
owoż sobie żartuie, albo do diabła nic 
niezna. Jeżeli fig: mylę, odpowiedział 
Xiądz,obwiniay W Pan. tego Jegomo- 
ści mowiąc omnie, ktory mię był igi 
winien lepiey uwiadomić. | 
Więc to W Pana wina, mowił patrząc 
fię na mnie, i obawiając fię podobno, 
abym nie powiedział Xiążęciu, że go 
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poznał. Takieft, odpowiedziałem, ale 
z ruszeniem głową, ktore oznaczało 
aby szedł swoią drogą. W samey ifto- 
cie KXiążę takfię fłuchaniem go rozer- 
wał, że znowu z nim zaczął mowić. 
„ Powiedz mi W Pan, iak go mam nazy= 
» wać a osobliwie chciey odpowiedzieć 
» Na pytanie odemnie zadane „ Na. 
zywać mię WPan będziesz, odpowie- 
dział Gardyfta , ftrażnikięem ciała, ręka- 
wa, albo iak mu fię podoba. Co fię ty- 
cze pytania WPana Mci Xięże Kano- 
' niku, chciey go z łaski swoiey ponowić 
bo prawdziwie że go iuż zapomnia- 
łem. „ Idzie, odpowiedział Xiądz; © 
s» raysi czylifię go WPan rownie zee 
s» Mną owi To PASY znaleść 'natym 
+ świecie „„ Tak, ieft odpowiedział, 
gdybym zamiaft mey płacy miał kilka 
dobrych iak W Pan Beneficyow; ale u 
nas ieft to prawdziwe piekło, bo iefte= 
śmy zawsze EH DO, RAZY 
żnemi. 

Xiążę z miny i wyrazów tego żartow 
bliwego Gardekora śmiał fę niewypo- 
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wiedzianie >i nieuftawał w śmiechu 
aż dawszy sobie nowy do niego powod 
z-niektorych pytań. I iakże Mci Panie 
od rękawa, rzecze ieszcze do niego, ażas ` 
liż ta godność wyższa bez wątpienia od 
godności ftrażnika ciała, nie ftawia cię 
na nogach. Tak ieft prawdziwie, na 
nogach, według przyfłowia, bo niemam 
aw ego podiezdka. Prawda icf, przydał, 
że mam iak inni trzydzieści talacow ga- 
'Lżj ale moy nędzny Tatar biednieby 
wyglądał, gdyby mię Faraon nie wspo- 
magał. Tatary rzecze Xiążę, iakież to 
zwierzę ? Jet to Mci Panie nazwisko 
wyraźne naszych zwierząt lokaiow po4 
wołanych- do umierania zgłodu wraz’ 
z nami. Xiążę podaiąc fię znowu nie- 

wymowney do śmięchu żądzy; byłby: 
fracił wszyltkie swe fiły gdyby: wy» 
wrociwszy fię na swoię smaglawkę ta 
nie przypomniała mi podobno była, że 
fię dla niey powinien. zachowywać. 

Co należy do nas, dla ktorych to wszy- 
ftko; co mowił Gardekor niebyło nowo- 
ścią, nierozerwał nas tyle iak Xiążęa 
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cia. Lecz koley przyszła przynaymniey 
dła nas niektorych. Xiądz Kanonik roz- 
ważaiąc wszyłłkie piękności znaydu- 
iące fię u ftołu, zaftanowił fię był nad 
kochanką P. d'Arcis. Nic nie mogło 
lepiey nakłonić gospodyni domu do wy- 
rządzenia mi sztuki. ;„ Mniemam, mo- 
» wił do niey Mcia Pani, że to ieft 
3 iey corka. » Moia zaś corka? odpowiœ- 


działa. Prawdziwie Mci Panie, po- 


nieważ mię o to pytasz, nierozumiem 
żeby rzecz była godna utaienia. Mam 
tylko iednę, przydąła, lecz ię tu nie 
znayduie, choćby może nic nie zepsu- 
ła. s Jak to? odezwał fię Xiądz, nie ieft- 
» że to corka WPani, i nie mamy iey 
» nawet z sobą? To bydź nie może. ,, 
Nie zapewne, przerwałem mowę , Jey- 
mość sobie żartuie. 

Urażonym będąc, o złośliwą sztukę, 


ktotąm(sądził, że. mi owa niewiafa wy- 


rządziła, przyszło mi natychmiaft nx 

myśl szydzić z niey, i Zrobić ią piianą 

lub głupią. P. d'Arcis pomagał mi do 

tego, ile czułym będąc wyświadczoney 
Pan 08 Bapänne, R 
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sobie przezemnie ufługi. Gardekot sam 
rozrywkę sobię z pór agania i nani uczy- 
niwszy » , przemogliśmiy onę z, łatwością. 
Słysząc mię mowiącego. iż żartuie, od- 

owiedziała z gniewem: nie, nie, nie 
Żartuję. Jak to? rzekłem, nie iefiże to 
WPani corka? Przebog! patrzay na nią, 
PYŁY > ieśli mi nie wierzyszjiey samey, 
iey sąfiada fub swego. P. d’ Arcis zna- 
lazłszy sposobność « do. mowienia, rzekł: 
Co mnie fię tycze, Mcia Pani; przyfię- 
gam, żem nigdy nie widział inney iey. 
corki. A WPan iak trzymasz? mowił do 
Gardekora. Ja, odpowiedział tamten, 
mowiłbym gdyby było poźniey, że jmość 
drzymie. Jaka odwaga! rzekła obraca- 
iąc gniew na niego samego; W Pan to 
drzymiesz, albo nieprzeftajesz bydź głu- 
pim. `: 

Przebog! przerwali mowę razem 
Xiądz Kanonik i z P. Trotem. Owoż: 
rzecz dziwna! nasze kochanki wzią- 
wszy fię za boki od śmiechu, nie by- 
ły w sposobności wymowienia: fłowa. 
Mowcię Móch wy» WOW? krzyczała 
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na nich białogłowa. Go chedz? DJA mo- 

wiły s odpowiedziałem, gdy widzą do- 
brze, że wino to robi w tobie , albo. 
trochę głupftwa. Nie. mogąc dłużey wy- s 
trzymać, witaie z zapalczywością i i przy- 
fięga, że „poszuka swoicy. „prawdziwcy | 
corki. Przez. ten czas wyiawiłem Xię- 
dzu i całey kompanii rzecz całą. Ze 
tylko iedynie. jszukanosrozryyki» prze- 
to „poftanowiono odłożyć komedyą do 
powrotu owey kobiety 1 wyprawić ią 
sobie z matki i corki. Xiądz Kang- 
nik podał to zdanie. Inny | a` nie Gar, 
dekór byłby fię podobne temu sprze- 
ciwit. f 

Nakoniec pokazały i ię obiedwie. Cot- 
ka, ktora fię była. przygotowała przed 
wieczerzą, szturmować swemi wdzięka- 
mi, i rada będąc z odzyskania sposo- ; 
bności do tego 3. ktorą fię mniemała , 
zupełnie firacić wszedłszy z miną;, 
zwycięzką nisko- fię kłaniała wiele 
razy na prawey i po lewey fronie.. 
W ftałem matychmiaft i pobiegłszy ku. 
fiey trzymając rękę pod połą moiey: 

Rij 


y 


JX 260 )( 


AL sukni, ofiarowałem iey onę, . 


ażeby bliżey przyltąpiła. Zobaczcie 
W Panowie, przedftawiaiąc ią rzekłem, 
ieżeli fię przyrodzenie samo niesprzy- 


fięgło na Jeymość. Jaka rożnica, proszę 


W Pańftwa, owego mnoftwa wdziękow » 
od owey niekształtności, ktorey zaprze- 


czyć nie można. „ Xiądz Kańonik ode- ' 
` s zwawszy fię oświadczył, że ieżeli po- 


» dobieńftwo ma w tym cokolwiek spra- 
» Wy» białogłowa przegrała. „Jak to, 


Mci lięże Kanoniku; sądzisz tedy - 


WPan. że ta Panna ( pokaztiąc kochan- 
kę P: d'Arcis) ieft raczey moią corką 
nie ta? „ Czemuż nie?- Niewiem bo- 


» wiem ( niech to będzie bez niczyiey `- 


s» urazy ) czylibyś przez to nieodięła 
» Sobie lat kilku., Ah! zawołała pię- 


kną mi ią daiesz. Weź WPan swoię : 


dorynetkę , a upewniam że odmienisz 


- swe zdanie. Bez lornetki, odpowie- 


dział Xiądz, widzę ia dobrze, iż oby- ` 


dwie są miłe, ale ieft przecię rożnica 
wiekow. W samey ifłocie miała dwa 
dzieścia kilka lat, albo trzydzieści. 


4 
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"Tym czasem, białogłowa śmiało utrzy- | 
| mywała, że była między niemi dat ‘ros 
wność, ale że nie szło o to, powroco- 
no do pierwszey sprzeczki. Każdy po- 
wiedział swoie fłowo, ale nieszczę- 
ściem, Xiądz ktorego więcey niż ied 
dnym wspoyrzeniem , chciano przeko- 
Nać s wszedłszy na regeftr miał także 
za swoie. „, Daremnie fię W Pani zapa- 
a lasz gniewem, mowił do białogłowy, 
» nikt iey wierzyć nie będzie. Gdy- 
„ bym ia fię znaydował na iey miey- 
s scu, nicby mię to nieobchodżiło, ko- a 
» goby mi dawano za corkę, i wolał- 
» bym wszyfłkich sądzić piianemi, iak 
» fẹ wyfławiać na to; aby mię takim 
» fozumiano. s; To iet Mci Xięże Ka- 
noniku, że ci szaleńcy - gorę nademną 
wzięli, a choć córkę moię, lepiey iak 
` ia sama znaią, przecież WPan z niemi 
przyznaięsz tę > ktora nią nie ieft. s; Ja 
/» ię zawsze do mocnieyszey przywię- . 
‘s zuig ftrony. s, Do mocnieyszey, odpo- 
„wiedziała, poty poki fig W Pańu po- | 
dobać będzie, ia zaś mowię » że ta, kto- - 
r3 chcą udawać za moię corkę, nie ief 
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nią rownie iak diabeł, ani iak WPan 
dobrym, Kapłanem. ; 

Xiądz Kanonik naypierwszy fię aiat 
z tey iey popędliwości , ale Gardekor 
obawiaiąc fię, aby to daley nie zaszło . 
wftał z mieysca, a wziąwszy swoię fta- 
rą Putyfarową za ramie. wyptowadził 
ią z iey skłopotaną. corką. 

Gdy one odeszły, zapomnieliśmy za- ` 
raz o naszey sprzeczce. Obrociliśmy fię 
do miłości, Zaczęły fię utarczki, a po- 
tym przyszło do „poty czki. Nie była 
to dednak bez saht pa o Gospodyni 
nie ‘było, aby rozporządzała szturmy, i 
każdemu wyznaczyła do potyczki pole 
w szczególności. Mieliśmy tylko salę. 
P. Trot pokazał tam zaraz woienne 
sztuki bez ceremonii. , Ale drudzy nie- 
lubiąc hałasu, zatrzymali swe męztwo. . 
Dla zapobieżenia tey niby nikczemno- 
ści» krzyknąłem: Pamiętay WPan o tym ` 
Mei Xię ięże Kanoniku , że dla wydania 
ognia, czasem „go .tu „zagaszaią. Nie. 
chciałem tego "uczynić, „beż. iego po-. 
zwolenia. Czy to można ztobić ? ? rzekł ; 
do mnie, * Można; bo ia odpowićm za 
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wszyftko. Bez zaftanowienia tedy zga- 
fił świecę naybliżey fiebie ftoiącą. le- 
dnym dmuchnieniem zrobiłem resztę 
oprocz iedney, "ktorąm, poftawił na fto- 
le,i ktora przeszkodzić JOY: na- 
szey nie mogła. 

Gdy nam wszyftkim potym przywto- 
ciła fię mowa, było to znakiem, aby 
zdiąć ze ftołu ciemne światło. Wzią- 
Wszy ia go zatym i ożywiwszy całą sa= 
lẹ, ożyliśmy sami skrapiaiąc fię kilką 
szklankami szampańskiego wina. Mimo 
tego lekarftwa, o niczym nie mowili- 
śmy, iak o oddaleniu fię ztamtąd. Mo- 
widem, P. d Arcis, aby poszedł do go- 
spodyni potym, Tata fię nie chciała wię- 
cey pokazać. Co zaś fię tycze Garde- 
kora przyszedł, i przez niego powie- 
dzieliśmy dla wszyftkich dobra noc. 
Odebrał ią dla gospodyni od tych, kto- 
rzy go tym chcieli obciążać. To uczy- 
niwszy, a osobliwie zapłaciwszy regeftr, 
ktory mi był przyniofł , poszliśmy na 
wschody z naszemi kochankami, ktorę 
p kirun ei do ich pakao: 
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Że Xiążę: z Xiędzem napełnili swo- 
iemi kochankami karetę , ktora nas by- 
ła przywiozła wziąłem. przeto -fiakra. 
dla : swoiey. P. d Arcis sam wfiadł z na- 
mi. Mowię sam, bo jego kochanka bę- 
dąc na. ftole gospodyni, zoftała w do- 
mu. Rad byłem żem fię do fiebie do- 
ftał, dla bawienia fię z nim aż do dnia 
Pi pitana Gdym zawiozł moię Pan- 
nę w sukni zieloney do iey mieszka- 
nia, zoftałem u niego na'noc. 'To ie- 
dnak czyniliśmy nie częfto. Przepędzi- 
liśmy wielką część nocy; na rozmawia- 
niu i rozrywaniu fię tym, co fię działo. 
Nic nie jeft fłodszego, iak ta otwartość / 
"serca między dwoma kochaiącemi fię 
 przyiaciołami. Mogę mowić, że ftokro- 
tnie ta rozkosz zadziwiła mię z P. ď Ar- 
cis, ale ieżeli ieft taka między dwoma 
rozpuftnemi przyiaciołami, iakaż bydź, 
mufi między dwoma przyiaciołami cno- 
tiwemi, albo oddalonemi od wyftępku. 
Doświadczyłem sam tego niekiedy, ieft 
to rzecz nieporownana. w dobroci. 
KONIEC TOMU PIERW SEGO. 
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